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ULICA,
którą przyszła

W OLNOŚĆ
Biegli tędy pochyleni, z pe­

peszami gotowymi do strza
lu — ku miastu, które mie­
li rozkaz ocalić, ulicą z
chatkami zatopionymi w

śniegu. Ogrody za opłotka­
mi, dopiero dalej zaczynały
się piętrowe domy. Buł po­
ranek 18 stycznia 1945 roku.

Na pierwszym domu ulicy
jest wmurowana tablica
głosząca: „Uchwałą Miejskiej
Rady Narodowej z dnia 17
stycznia 1946 roku ku wie­
czystej pamięci oswobodze­
nia Krakowa z jarzma nie­
mieckiego przez Armię Czer­
woną w dniu 18 stycznia 1945
r. ulica ta nazwana została
ulicą 18 Stycznia".

Od tamtych dni zmienił się
jej wygląd. Już nie ma par­
terowych chałupek przycup­
niętych w ogródkach. Osta­
tnia zachowała się na krań­
cu ulicy w otoczeniu piętro­
wych bloków. Zmurszałe
sztachetki, gołębnik tuż przy
dźwigach ciągnących wzwyż
nowy piętrowiec. Zaglądam
tam. Na progu wita mnie

właściciel Feliks Molenda.
Tak, doskonale sobie przy­
pomina tamten dzień sprzed
24 lat. — Dookoła stały nie
mieckie bunkry. — Przy
szkole na ul. Głowackiego
pa dzisiejszej Piastowskie
przy minowaniu bunkier wy
leciał w powietrze. Patrzy
łem ze strychu przez dziury
po wyrwanych dachówkach
ja.k od strony Bronowie nad
chodziły pierwsze patrole ra­
dzieckie. Było około 10 rano.

Wyszedłem na ulicę. Pierw­
szą spotkaną kobietą była
radziecka dziewczyna — plu­
tonowy. Zaprosiłem ją na

poczęstunek do domu, W pa­
rę tygodni później poszedłem
z polskim wojskiem na za­
chód.

Dziś pan Feliks pracuje w

dozorze mienia i żegna się
ze swym domkiem — prze­
znaczonym do rozbiórki. Je­
go miejsce zajmie blok mie­
szkalny, jeden ze stu stoją­
cych przy tej ulicy, którą
codziennie rano idą na za­
jęcia studenci Politechniki.

Może któryś z nich jui

kiewkrótce z dyplomem w

szeni wysiądzie jeden przy­
stanek wcześniej; będzie pra­
cował — w Biurze Urządzeń
Techniki Jądrowej.

Ulica 18 Stycznia nr 67.
'Wystarczy wejść do oszklo-

lego pawilonu i już wsteś
v przedsionku atomowego
wieku. Tu pracuje się nad
zastosowaniem materiałów
promieniotwórczych w prze­
myśle. Na żółtym tle czerwo­
na koniczynka — ostrzeżenie
orzed niebezpieczeństwem
promieniowania. Wiele urzą­
dzeń i wykonywanych tu

prototypów aparatów jest za­
opatrzonych w ten znak.
Świat fizyki jądrowej, auto­
matyki, wprzegania izotopów
w służbę człowieka. Ponad
30 proc, załogi, to inżyniero­
wie, tyleż technicy. Zajmu­
ją się dziedziną wiedzy, któ­
ra do niedawna nawet z na­
zwy była im nieznana. A
dziś „świadczą usługi" — dla
wielu gałęzi przemysłu.
Także na eksport. Montowali
zespół urządzeń izotopowych
w Danii, dostarczyli 130

sztuk • przekaźników tropikal­
nych dla Indii.

Kierownik ośrodka mgr
inż. Julian Maydell oprowa­
dza mnie po swoim króle­
stwie, wtajemniczając w za­
wiły dla laika świat radio-
pierwiastków, automatów e-

lektronowycli, przekaźników
izotopowych. To właśnie tu

rodzą się „oczy", którymi
hutnik w kombinacie im.
Lenina będzie mógł zajrzeć
w glob wielkiego pieca. U-

rządzenie rejestruje w czte­
rech przekrojach zachowanie
się wsadu w wielkim mecu,

syv ąlizując natychmiast
wśleiicie nieprawidłowości,
pozwalając załodze na szybką
reakcję. Podobną aparaturę
zamontowano
wapienniczych.
żadne urządzenie
trafiło” zmierzyć
wsadu w piecu. Dopiero
wprzęgnięcie do służby izo­
topów usprawniło pracę, da­
jąc duże efekty ekonomicz­
ne. Odpowiednie aparaty za­
montowano też w fabryce
papierosów. Montowane są
również urządzenia przeciw­
pożarowe, których czujki
sygnalizują najmniejsze źró­
dło ognia — jut po spaleniu
kartki papieru nawet w zna­
cznej odległości od aparatu­
ry. Zastosowanie tych urzą­
dzeń w salach muzealnych,
łącznicach telefonicznych,
pozwoli zabezpieczyć je przed
pożarem.

Urządzenia techniki jądro-
tiej mają przed sobą wspa­
niałą. przyszłość. Coraz dyna­
miczniej rozwija się w na­
szym przemyśle automatyza­
cja, a w ślad za nią urzą­
dzenia izotopowe.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Zebrani w kinie „Kijów” na wczorajszej uroczystości
z okazji 24 rocznicy wyzwolenia Krakowa, z dużą
uwagą wysłuchali przemówień. Fot. O. Link

W XXIV ROCZNICĘ OSWOBODZENIA

OCALONE MI ASTO

w hołdzie wyzwolicielom
(Inf. wł) Wczoraj w sali kina „Kijów” odbyła się

uroczystość z okazji 24 rocznicy wyzwolenia Krako­
wa i ziemi krakowskiej. W uroczystości wzięli udział
przedstawiciele władz partyjnych i politycznych: I se­
kretarz KW PZFR w Krakowie tow. Czesław Doma­
gała, zastępca przewodniczącego Rady Państwa prof.
dr Mieczysław Klimaszewski, przewodniczący Woje­
wódzkiego, Komitetu Frontu Jedności Narodu tow.

Józef Nagórzański, przewodniczący Krakowskiego Ko­
mitetu FJN tow. Zbigniew Skolicki. Obecny był także
konsul ZSRR w Krakowie tow. W. A. Nicstierowicz.

Wolność zawdzięczamy ludziom, którzy przed 24 laty
toczyli zacięty bój z hitlerowskim najeźdźcą. Swoje
ocalenie Kraków zawdzięcza genialnemu manewrowi
Armii Czerwonej i dowódcy I frontu ukraińskiego
marszałkowi I. Koniewowi. Także wolność ziemi kra­
kowskiej przynieśli żołnierze radzieccy. Dlatego dziś
w rocznicę oswobodzenia miasta — powiedział tow.
Zb. Skolicki — oddajemy hołd tym wszystkim, którzy
za naszą wolność zapłacili cenę najwyższą — życiem
ludzkim.

Z kolei zabrał głos konsul ZSRR w Krakowie tow.
W. A. Ni.estierowicz, który przekazał całemu społe­
czeństwu ziemi krakowskiej najserdeczniejsze życze­
nia od narodu radzieckiego i życzył dalszych sukcesów
w budownictwie socjalizmu.

Na zakończenie uroczystości odbyła się premiera
polskiego filmu pt. „Kierunek Berlin”.

Zjazd
warszawskiego

u

ZBoWiD
WARSZAWA (PAP)

Pod hasłem „ZBoWiD w

służbie ojczyzny, pokoju i
socjalizmu” obradował w

piątek VII Zjazd sprawo-
sdawczo-wyborczy okręgu
warszawskiego Związku
Bojowników o Wolność i
Demokrację. Zjazd ocenił
działalność organizacji o-

kręgowej ZBoWiD w o-

statnich 5 latach, wy tyczył
kierunki jej działalności na

następną kadencję oraz wy­
brał nowy zarząd okręgu
i delegatów na IV krajo­
wy kongres ZBoWiD.

W obradach brał udział
zastępca członka Biura Po­
litycznego, sekretarz KC
PZPR, prezes ZG ZBoWiD
Mieczysław Moczar.
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Ankietę z nagroda­
mi zamieszczamy dziś

na stronie 8.
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„Sojuz-4” wyładował
w rejonie Karagandy

Drugi statek kosmiczny pilotowany przez

Borysa Wołynowa kontynuuje lot
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS donosi:
Lot statku kosmicznego „Sojuz-4” został

pomyślnie zakończony. W piątek o godzi­
nie 9.52 czasu moskiewskiego po wykona­
niu zaplanowanego programu „Sojuz-4”
wylądował w wyznaczonym rejonie — 40
km na północny zachód od Karagandy
(Kazachstan).

Przed wylądowaniem załoga statku
„Sojuz-4” umieściła eksperymentalną
aparaturę naukową, zdjęcia i taśmy fil­
mowe w specjalnym pojemniku, który
został opuszczony na Ziemię.

Po włączeniu silnika hamującego od
pomieszczenia orbitalnego oddzielił się
aparat lądujący z kosmonautami. Aparat
lądujący przy pomocy sterowania wszedł
w warstwy atmosfery wykorzystując swe

własności aerodynamiczne i skierował się
w zaplanowany okręg lądowaniu, gdzie sy­
stem spadochronowy i silnik łagodnego

lądowania zapewnił „miękkość'* osadzenia
aparatu na Ziemi.

♦
Specjalny korespondent agencji TASS

pisze z miejsca lądowania: Przez całą noc

personel obserwacji naziemnej przygoto­
wywał się do powitania Władimira Szata-
łowa, Aleksieja Jelisiejewa i Jewgienija
Chrunowa. W okolicach, gdzie mieli lądo­
wać (okręg Karagandy w Kazachstanie),
panował 35-stopniowy mróz. W stepie wiał
silny wiatr.

Do sztabu grupy poszukiwaczy co minu­
ta napływały meldunki z helikopterów wy­
słanych na północ od Karagandy. I na­
gle ktoś z członków załogi helikoptera
„MI 8” zawołał: „widzę!”. W mroźnej
mgiełce, kołysząc się łagodnie zbliża się
ku ziemi ped pomarańczową kopułą spa­
dochronu statek „Sojuz 4”. Specjaliści z

dziedziny balistyki dokładnie obliczyli
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

*

y.

PARYŻ (PAP)
Dziś o godz. 10.30 rozpo-

cznie się w dawnym hote­
lu Majestic przy alei Kle-
bera pierwsze posiedzenie
paryskiej konferencji czte­
rech, tj. Demokratycznej
Republiki Wietnamu, Na­
rodowego Frontu Wyzwo­
lenia Wietnamu Południo­
wego, Stanów Zjednoczo­
nych i administracji saj-
gońskiej w sprawie poko­
jowego rozwiązania prob­
lemu wietnamskiego.
Pierwsze posiedzenie po­
święcone będzie wyłącznie
omówieniu spraw procedu­
ralnych.

Obserwatorzy paryscy
podkreślają wagę i donio­
słość tego faktu, zwłaszcza

Dziś o 10.30

Czterostronne

Wietnamu

przybyła do Krakowa delega-(Inf. wł.) Wczoraj przybyła do Krakowa delega­
cja KC KFZR przebywająca w Pjlsce na zaprosze­
nie KC PZPR i kierownictwa Muzeów Lenina.
Gośćmi są: dyrektor Centralnego Muzeum Lenina
w Moskwie tow. J. I. Aleksandrów, przedstawiciel
KC KPZR tow. A. T. Kabanow oraz główmy kon­
serwator Centralnego Muzeum Lenina tow. A. O.
Kolcsniczenko. Delegacji towarzyszy z ramienia
Wydziału Propagandy KC PZPR tow. R. Nazare-
wicz.

Towarzysze radzieccy przebywać będą na ziemi
krakowskiej do 21 bm. W dniu wczorajszym zwie­
dzili oni Muzeum Narodowe oraz obejrzeli Pań­
stwowe Zbiory Sztuki na Wawelu. Z kolei spotkali
się w Komitecie Wojewódzkim PZPR z sekreta­
rzem tow. A. Krianeckim oraz kierownikiem Wy­
działu Propagandy KW tow. R. Sławeckim. W go-

Delegacja KC KPZR
na ziemi krakowskiej
dżinach wieczornych wzięli udział w uroczysto­
ściach z okazji 24 rocznicy wyzwolenia Krakowa.

Dzisiaj delegacja wyjechała do Oświęcimia, gdzie
zwiedzi , Muzeum Martyrologii. Po powrocie
z Oświęcimia w godzinach popołudniowych uda się
do Muzeum Lenina w Krakowie. Jutro goście wy-
jadą do Poronina i Zakopanego. Przebywać tam

będą do poniedziałku. W tym czasie zwiedzą Mu­
zeum Lenina w Poroninie, obejrzą dom, w którym
mieszkał oraz celę w więzieniu w Nowym Targu,
w której przebywał po aresztowaniu

Celem pobytu delegacji w Krakowskiem jest
obok poznania pięknych zakątków naszego regio­
nu, z którymi wiąże się imię wielkiego rewolu­
cjonisty W. I. Lenina, zapoznanie się z przygoto­
waniami do obchodów setnej rocznicy urodzin
Lenina w naszym kraju, (jl)
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JAKA BĘDZIE POGODA?

Polska znalazła się pomiędzy niżem brytyjskim a wy­
żem rosyjskim. Wystąpią zamglenia oraz umiarkowa­
ne zachmurzenie. Temperatura w dzień w pobliżu ze­
ra,wnocyod—2do—5st.WTatrachok. —5 st. Wia­
try słabe i umiarkowane, południowo-wschodnie, (jo)

/

Delegacja Rady Państwa w Moskwie
MOSKWA (PAP)

Do Moskwy przybyła w

piątek delegacja Rady Pań­
stwa w składzie: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR,
zastępca przewodniczącego
Rady Państwa Ignacy Loga-
Sowiński, członek Rady Pań­
stwa Witold Jarosiński i mi­
nister obrony narodowej gen.
broni Wojciech Jaruzelski.

Na lotnisku we Wnukowie
delegację witali: członek
Biura Politycznego KC KPZR
Giennadij W'oronow, minister

obrony ZSRR marszałek
Andriej Greczko i inni.

Obecny był ambasador Pol­
ski w ZSRR Jan Ptasiński.

*

Zastępca przewodniczącego
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR, J. Nasriddinowa, spot­
kała się na Kremlu z delega­
cją Rady Państwa PRL.

Między J. Nasriddinową a

członkami delegacji odbyła
się rzeczowa, partyjna rozmo­
wa.

w świetle postępującej
eskalacji napięcia na Blis­
kim Wschodzie. Stwier­
dzają oni, że osiągnięte po­
rozumienie stanowi dowód,
iż konsekwentne dążenie do
przywrócenia sprawiedli­
wego i tak koniecznego w

dobie broni jądrowej poko­
ju musi być uwieńczone
sukcesem.

Jeśli idzie o pierwsze
posiedzenie paryskiej kon­
ferencji „czterech”, to wia­
domo jedyńje, że poszcze­
gólnym delegacjom prze­
wodniczyć będą zastępcy
szefów, tj. ambasador Ha
Van Lau, jeśli idzie o

DRW, pani Nguyen Thi
Binh’ze strony NFW, Cy-
rus Vance stać będzie na

czele negocjatorów amery­
kańskich, a amb. Phang na

czele delegacji sajgońskiej.
Nieznana jest liczba

członków każdej ze stron.

O
nia 18 stycznia
1945 roku w go- '■
dżinach rannych s

dr Hans Frank,
’

niesławnej parnie-
'

__

ci szef rządu tak ,

zwanego „generalnego guber- ;
natorstwa”, wygłosił płomien­
ną mowę do członków swojego ,

gabinetu, w której raz jeszcze |
podkreślił dobitnie, że „Kra­
ków

_ prastare niemieckie
miasto — nie może być dla :

Niemców stracone”. Po połu- ,

dniu odbył ostatni już spacer
'

po królewskich pokojach wa­
welskiego zamku.

Następnego dnia zdążył je­
szcze zobowiązać osobistą se­
kretarkę — pannę Helenę
Kraffczyk do dopilnowania
wysyłki w bezpieczne miejsce
swoich prowadzonych syste­
matycznie od lat dzienników.
Historia poniosłaby bowiem
niepowetowaną stratę, gdyby

i któryś z 238 tomów jego zapi­
sków zaginął, lub co gorsza
dostał się w bolszewickie rę­
ce. Zaś o godzinie 13.25 wsiadł
w samochód i kazał się wieźć
przez Izdebnik, Kalwarię,
Bielsko, Cieszyn, Morawską
Ostrawę w głąb Rzeszy...

©
rzez 5 lat, 4 mie­
siące i 12 dni po­
wiewała nad Wa­
welem flaga z

czarnym haken-
kreuzem. W miej-

I scach bliskich i drogich sercu

każdego. Polaka wybijały rytm
marszów buty niemieckich

1 żołdaków, wykwintna archi­
tektura Jagiellonów stanowiła
tło butnych manifestacji hi­
tlerowskich bojówek.

Kraków czyli ówczesny
„Krakau” był bowiem siedzi­
bą „General-Gouvernement",
utworzonego z części tych pol­
skich ziem, którym nie dane

Ibyło wejść w skład „tysiąclet­
niej Rzeszy”. Ten osobliwy
twór administracyjny miał u-

łatwiać i organizować okupan­
towi jego rabunkową gospo­
darkę na terenach położonych
pomiędzy Wisłą a Bugiem. Pi­
sał o tym wprost sam Adolf
Hitler do H. Franka już 17 11-

. stopada 1939 roku:

„Naszym zadaniem nie jest
I uczynienie z Polski wzorowej
I prowincji niemieckiej, ani je'
| podniesienie gospodarcze i finan-
I sowę. Standard życiowy musi
I tu być niski. Stąd czerpać bę­

dziemy siły robocze dla Rzeszy,
tu musimy rozegrać twardą wal­
kę narodowościową. Gubernator1 winien zapewnić Polakom jedy­
nie minimalną egzystencję”.

Przyznać trzeba, że pan gu­
bernator nad wyraz gorliwie
wywiązywał się z powierzo­
nych mu zadań. Egzekucje i
masowe łapanki, pacyfikacje I

wywóz ludności polskiej na

I roboty do Niemiec, rabunek
surowców, płodów rolnych 1
kradzież bezcennych dzieł
sztuki — wszystko to nie wy­
czerpywało jeszcze jego roz­
licznych obowiązków.I Ge specjalną pasją

realizował Frank
swole wiekopomne
dzieło uczynienia z

prastarej stolicy
Polski miasta „czy­
sto nlemieckieęo”

A nie było to rzeczą łatwą. Nie
wystarczyło bowiem zburzyć
polskie pomniki, Rynek Główny

zwanego

przemianować na plac Adolfa
Hitlera, zerwać tablice z pol­
skimi nazwami ulic. Trzeba by­
ło jeszcze usunąć ludność polską
i zastąpić ją elementem niemiec­
kim. W tym celu należało nieu­
stannie rozbudowywać hitlerow­
ski aparat administracyjny, za­
pewnić komfortowe warunki za­
siedlenia przybyszom z Rzeszy.
grupować w mieście oddziały
wojska i policji.

I tu, warto podkreślić, guber­
nator mógł poszczycić się pew­
nymi sukcesami. Nie udało mu

się co prawda zrealizować swo­
jego pierwotnego, obliczonego na
okres pięciu lat, planu całkowi­
tego wysiedlenia ludności pol­
skiej z miasta, które było siedzi­
ba centralnych władz GG, ale
ogólna liczba sprowadzonej tu w

czasie okupacji..................
kici wyniosła
osób.

ludności nfemiec-
itakaż50tys.

Jako doktor nauk prawnych
rozumiał. że należy przede
wszystkim sposobem naukowym
udowodnić germański charakter
tego miasta. Badacze spod znaku
„Institut. fur deutsche Ostarbeit”

(Tnstytut Niemieckiej Pracy na

Wschodzie) dokonywali nie lada

Mieczysław Czuma

OSTAT

NIE

chwile

„GUBER
NATO

U

■■■

wyczynów, aby dowieść, że bo­
gatą przeszłość kulturalną od
czasów najdawniejszych do o-

kresu najnowszego zawdzięcza
Kraków właśnie Niemcom.

Ale owym karkołomnym te­
zom nie mogły pomóc nawet

produkowane na użytek . pro­
pagandowy łgarstwa, podobnie
jak powagi tej placówce nie
przydawały szacowne mury
Collegium Maius, w których
pracami jej kierował dr W.
Coblitz, osobisty przyjaciel
Franka.

Rozpoczęte dzieło kontynuo­
wał jednak pan gubernator
wytrwale i konsekwentnie,
mimo tzw. przelotnych niepo­
wodzeń na frontach wojen­
nych. Jeszcze w maju 1944 ro­
ku zapewniał wszystkich:
„Jest jasne jak. słońce, że kraj
nad Wisłą będzie na zawsze
tak samo niemiecki jak Nad­
renia.” Jeszcze 27 llpca 1944
roku przyrzekał bawiącemu w

Krakowie Adolfowi Hitlerowi
nikomu nie odstąpić tego mia­
sta...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3.)

Z ostatniej chwili

Trzej radzieccy kosmonauci po wylądowaniu w zaplano­
wanym rejonie. C<1 lewej: Chrunow, Szatalow 1 Je-
lisiejew. CAF — telefoto

Nowe nominacje
prezesa Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów mianował mgr

Waldemara Winkiela podsekretarzem stanu
w Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego. Rówmocześnie prezes Rady Ministrów
odwołał mgr Jana Szkopa ze stanowiska pod­
sekretarza stanu w Ministerstwie Oświaty
i Szkolnictwa Wyższego.

Wiceminister Z. Wolniak

wyjechał do krajów
Bliskiego Wschodu i Azji

WARSZAWA (PAP)
17 bm. wiceminister spraw zagranicznych

Zygfryd Wolniak udał się do krajów Bliskie­
go Wschodu i Azji. W czasie podróży odwie­
dzi stolice: Zjednoczonej Republiki Arabskiej,
Indii, Kambodży, Demokratycznej Republiki
Wietnamu, Burmy i Libanu.

dentów uniwersytetu. Domagali się
zwiększenia liczby wykładowców z dziedziny
historii i geografii.

W wyniku starcia z policją kilka osób od­
niosło rany.

Wspólna flota NATO
na Morzu Śródziemnym

Sesja komitetu planowania obrony NATO
zaaprobowała w zasadzie „koncepcję soju­
szniczych sił wojenno-morskich w strefie Mo­
rza Śródziemnego” zdolnych do wspólnego
zebrania się na rozkaz.

„Jądrem” nowych sił NATO będą okręty
USA, W. Brytanii i Włoch, a do nich przyłą­
czą się skręty Grecji i Turcji.

Strajk pracowników transportu
w Rzymie

RZYM (PAP)
W piątek przed południem został przerwa­

ny w Rzymie na cztery i pół godziny cały
transport miejski. Kolejny strajk proklamo­
wali pracownicy trolejbusów, autobusów,
tramwajów i metro na wezwanie wszystkich
trzech wielkich central związkowych we Wło­

sie szech. Strajkujący domagają się podwyżki

Zamieszki studenckie w Lyonie
PARYŻ (PAP)

Z Lyonu donoszą, że w piątek odbyła i'
tam demonstracja z udziałem ok. tysiąca stu- płac i usprawnienia systemu transportu.
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Radzieckie loty kosmiczne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

miejsce spotkania — statek o-

siadł w przewidzianym rej >-

nie.
Inny śmigłowiec „MI 4” z

'grupami poszukiwawczymi o-

czekiwał już kosmonautów na

Ziemi. Lotnicy biegną do stat­
ku z ciepłą odzieżą, szybko
ubierają kosmonautów w cie­
płe kurtki i dopiero potem
ściskają ich na powitanie.

Komisarz sportowy Iwan
Borisienko, który żegna i wi­
ta wszystkich kosmonautów
radzieckich, gratuluje im suk­
cesu, nowych osiągnięć kos­
micznych. Gratulacje składają
również lotnicy z helikoptera.

Ze wszystkich stron biegną
w kierunku miejsca lądowa­
nia mieszkańcy sąsiedniego
sowchozu „Bieriezniaki”. Ze

wszystkich stron padają py­
tania o samopoczucie kosmo­
nautów. Chrunow oświadcza:
„Znakomicie". Jelisiejew mó­
wi: „Brak mi słów. Jestem
bardzo zadowolony, niezmier­
nie szczęśliwy”. Szatałow za­
pytuje, co słychać u Wołyno­
wa.

Wicher jeszcze się wzmaga.
Kosmonauci wsiadają do he­
likoptera. W drodze do Kara-

gandy, gdzie zamieszkają w

hotelu „Czajka”, trzej kosmo­
nauci przeglądają i komentują
prasę, która opisuje lot „So-
juza-4” i „Sojuza-5” oraz

pierwszej stacji orbitalnej.
MOSKWA (PAP)

Do godziny 14 czasu mo­
skiewskiego statek kosmiczny
„Sojuz 5” dokonał 35 okrążeń
wokół Ziemi. Jego kapitan,
Boris Wołynow, sprawdzał u-

rzadzenia statku, prowadził
badania naukowe, przewidzia­
ne w programie, oraz dokeny-

po-

wylądowa-

pomyślnym
statku „So-
„Sojuza 5”

dla

wał niezbędnych zapisów w

dzienniku pokładowym.
Zgodnie z ustalonym

rządkiem dnia, kosmonauta
posilał się. Jego samopoczucie
jest znakomite, nastrój dobry.

Aparatura pokładowa statku
funkcjonuje normalnie, ciśnie­
nie w kabinie wynosi 815 mm

słupka rtęci, temperatura —

18,5 stopnia Celsjusza.
Boris Wołynow zameldo­

wał, że utrzymywał łączność
radiową ze statkiem „Sojuz 4”
aż do chwili jego
nia.

W związku z

zakończeniem lotu

juz 4” dowódca
przekazał pozdrowienia
swych towarzyszy Szatałowa,
Chrunowa i Jelisiejewa, a

także wszystkich twórców
statków kosmicznych typu
„Sojuz”.

Lot „Sojuza 5” trwa.

Telewizja radziecka przeka­
zała rozmowę z Borisem Wo-
łynowem, który obecnie sa­
motnie już kontynuuje pro­
gram badań na statku kosmi­
cznym „Sojuz-3”. Wołynow
stwierdził, że eksperyment
przejścia kosmonautów Chru­
nowa i Jelisiejewa z jednego
statku do drugiego został wy­
konany bardzo dokładnie.

Na pokładzie „Sojuza-5” —

powiedział Wołynow — panu­
je teraz wzorowy porządek,
moje samopoczucie jest do­
skonale, prowadzę badania i
kontynuuję lot. Przez ilumi-
natory obserwuję wspaniałe
widoki.

Następnie Wołynow zade­
monstrował przed kamerą te­
lewizyjną, jak przesiada się w

warunkach nieważkości na

sąsiedni fotel, który zajmował

Echa radzieckiego

eksperymentu kosmicznego
LONDTN (PAP)

Cała piątkowa prasa bry­
tyjska na cżołowych miejscach
zamieszcza obszerne relacje i
zdjęcia, ilustrujące nowy
sukces radzieckiej kosmonau-
tyki.

„Times” zamieszcza swe in­
formacje pod tytułem: „Po­
łączenie w Kosmosie zapewnia
Rosji prowadzenie”, a następ­
nie cytuje wypowiedź sir Ber­
narda Lovella, dyrektora ob­
serwatorium w Jodrel Bank, o

tym, że ostatni sukces daje
Związkowi Radzieckiemu 4-
letńią przewagę w technice
budowania stacji i manewrów
pojazdami orbitalnymi.

„Daily Express” rozpoczyna
sprawozdanie od stwierdzenia,
że „nowa era eksploracji Kos­
mosu otworzyła się wczoraj
przed Rosją”. W komentarzu
zatytułowanym „triumf w

Kosmosie” ta sama gazeta
określa przejście Chrunowa i
Jelisiejewa z jednego statku
na drugi, jako „wspaniałe o-

siągnięcie”.

„Morning Star” daje swej
czołówce tytuł: „Budowa plat­
formy na drodze do planet —

największym dniem radziec­
kim w Kosmosie”. „Daily
Mirror” zamieszcza w tytule
fragmenty dialogu między ko­
smonautami z dwóch pojaz­
dów, a „Sun” spodziewa się
wystrzelenia jeszcze jednego
statku „Sojuz-6” i przez sze­
rokość’ prawie całej kolumny
drukuje tytuł: „Next, please”,
(następny, proszę).

RZYM (PAP)
radzieckich' statków

Chrunow zanim przeszedł n»

pokład „Sojuza-4”. Z kolei na

polecenie z Ziemi Wołynow
przymocował się pasami do
fotela i kontynuował przewi­
dziane programem badania.

W czasie lotów po orbicie
wokół Ziemi, kosmonauci ra­
dzieccy W. Szatałow, B. Wo­
łynow, A. Jelisiejew i J. Chru­
now przekazali życzenia na­
rodom europejskim.

„Przekazujemy narodom
Europy Z -radzieckich statków
kosmicznych „Sojuz-4” i „So-
juz-5” najlepsze życzenia po­
myślności i umocnienia poko­
ju”.

Kosmonauci radzieccy wy­
słali również depeszę z ży­
czeniami do narodu Australii,
Wietnamu, do narodów Azji,
do narodu chińskiego, do na­
rodów Ameryki Łacińskiej,
Stanów Zjednoczonych i A-

fryki. Kosmonauci życzą brat­
niemu narodowi wietnamskie­
mu nowych sukcesów w bu­
dowie socjalizmu, w walce o

wolność, niezależność i jed­
ność Wietnamu. W depeszy do
narodu chińskiego kosmonauci
wyrażają wiarę w niezłomną
przyjaźń narodu radzieckiego
i narodu chińskiego. Narodom
Ameryki Łacińskiej kosmo­
nauci życzą sukcesów w wal­
ce o niezależność narodową i

postęp społeczny.
MOSKWA (PAP)

Korespondent agencji TASS
piśzę z kosmodromu Baiko-
nur:

Z wielką precyzją przebie­
gła główna operacja — połą­
czenie dwóch pilotowanych
statków „Sojuz”, dzięki któ­
rej w dniu 16 stycznia na or­
bicie wokółziemskiej zmonto-
w-ano pierwszą orbitalną sta­
cję naukową.

Jeden z» specjalistów mó­
wiąc ó tej operacji stwierdził,
że cała aparatura była obli­
czona zarówno na automaty­
czne jak i kierowane ręcznie
zetknięcie obu pojazdów. Na
ostatnim etapie manewru zbli­
żenia dowódca statku „So­
juz-4” Władimir Szatałow
ręcznie kierował statkiem.

Oba pojazdy łagodnie — na

ostatnich metrach z szybko­
ścią 25 cm na sekundę —

zetknęły się swymi urządze­
niami stykowymi. Oprócz ‘po­
łączenia mechanicznego połą­
czono również systemy ener­
getyczne obu statków i zorga­
nizowano wewnętrzną
ność telefoniczną.

Manewr połączenia na orbi­
cie przeprowadzany był już
wcześniej dwukrotnie za po­
mocą nie pilotowanych apara­
tów „Kosmos 186” i „Kosmos
188”oraz „Kosmos 212” i „Ko­
smos 213”’. Wówczas aparaty
rozpoczynały manewr połą­
czenia od razu po wejściu
drugiego z nich na orbitę. O-

od startu „So.;u-
temu statki mia-
skorygować swe

spotkaniem. Oba

łącz-

Wojewódzkie konferencje
partyjne

w Poznaniu i Gdańsku

RSPORT® SPORTj®

Rajd Monte Carlo wystartował

Lot
kosmicznych „Sojuz-4” i „So-
jv.z-5” stał się wydarzeniem,
które usunęło w cień wszyst­
kie inne, również we "Wło­
szech. 20 milionów telewidzów
włoskich śledziło 16 bm. z za­
partym tchem pokazany
wprost z Kosmosu 1 retransmi-
towany następnie przez wszys­
tkie stacje kraju moment łą­
czenia się dwóch pojazdów na

orbicie i wyjście kosmonau­
tów radzieckich i kabiny w

przestrzeń!

becny wariant w poważnym
stopniu zwiększa niezawod­
ność spotkania i połączenia w

Kosmosie. Seans zbliżania się
statków rozpoczął się po u-

pływie doby
za-5”. Dzięki
ły możność
orbity przed
też przeprowadziły te manew­
ry, a także dokonały operacji
orientacji w przestrzeni na

wiele godzin przed tym, za­
nim weszły w aktywną strefę
zbliżenia. Schematy automa­
tycznych urządzeń radioloka­
cji i system samego połącze­
nia był taki sam, jaki zasto­
sowano przy pierwszych tego
rodzaju eksperymentach prze­
prowadzanych metodą auto­
matyczną.

Skafandry Chrunowa i Je-

lisiejewa różnią się od ekwi-
punktu Leonowa, White’a i
innych kosmonautów, którzy
wychodzili w Kosmos. Ska­
fandry te są zaopatrzone w

nowy autonomiczny system
typu regeneracyjnego, zapew­
niający warunki normalnego
funkcjonowania organizmu
ludzkiego. W zasobnikach u-

mieszczonych na zewnątrz
skafandra znajdują się urzą­
dzenia do zaopatrywania w

tlen, źródła ciepła, wentyla­
tor do napędzania powietrza
ciepłego lub chłodnego do ska­
fandra, a także automatyczne
urządzenie do regulowania je­
go temperatury.

Agencja TASS podaje, że
w piątek o godz. 18.30 czasu

moskiewskiego statek kosmi­
czny „Sojuz 5” dokonał 38 o-

krążeń Ziemi.
Dowódca statku B. Wołynow

w czasie 36 okrążenia Ziemi
uruchomił, zgodnie z progra­
mem lotu, odpowiednie urzą­
dzenia sterownicze i dokonał
korektury orbity. Po dokona­
niu tego manewru parametry
orbity statku „Sojuz 5” są na­
stępujące: czas okrążania Zie­
mi 88,6 minuty; największa
odległość od powierzchni Zie­
mi — 229 km, a najmniejsza
201 km; nachylenie orbity w

stosunku do płaszczyzny rów­
nika — 51 stopni 40 minut.

W trzecim dniu lotu B. Wo­
łynow wykonuje zaplanowa­
ny program doświadczeń i ba­
dań naukowo-technicznych.

Z kabiny B. Wołynowa zos­
tała przeprowadzona transmi­
sja telewizyjna. Jakość obra­
zów przekazywanych z pokła­
du statku na Ziemię była do­
bra.

Według meldunków B. Wo­
łynowa i według danych te­
lemetrycznych, wszystkie u-

rządzenia statku działają nor­
malnie.

B. Wołynow czuje się dos­
konale. Puls — 60 uderzeń na

minutę, częstotliwość oddechu
— 15 na minutę.

Lot statku., kosmicznego
„Sojuz 5” odbywa się pomy­
ślnie.

POZNAŃ (PAP)
W Poznaniu rozpoczęła w

piątek obrady wojewódzka
konferencja sprawozdawczo-
wyborcza PZPR. Uczestniczy
w niej około 400 delegatów-
przedstawicieli 185-tysięcznej
rzeszy członków wielkopol­
skiej organizacji partyjnej. W
cbradach uczestniczą: członek
Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący Rady Państwa
Marian Spychalski, kierow­
nik Wydziału Kultury KC
PZPR Wincenty Krasko i za­
stępca kierownika Wydziału
Organizacyjnego KC PZPR —

Eugeniusz Olubek.

GDAŃSK (PAP)
W piątek rozpoczęły się

dwudniowe obrady konferen­
cji sprawozdawczo - wybor­
czej organizacji wojewódzkiej
PZPR Wybrzeża Gdańskiego.
Konferencja dokona oceny
pracy, zrzeszającej ponad 92
tys. członków i kandydatów
wojewódzkiej organizacji
tyjnej, wytyczy dalsze
runki jej działania oraz

bierze nowe władze.
W obradach uczestniczą:

członek Biura Politycznego,
sekretarz KĆ PZPR — Zenon
Kliszko, kierownik Wydziału
Propagandy i Agitacji KC —

Tadeusz Wrębiak.

par-
kie-
wy-

Sytuacja polityczna w CSRS
PRAGA (PAP)

W piątek 17 bm. w godzinach
popołudniowych odbyła się kon­
ferencja prasowa dla korespon­
dentów zagranicznych akredyto­
wanych w Pradze. Konferencja
poświęcona była omówieniu

przebiegu obrad plenum KC
KPCz. Informacji udzielił czło­
nek prezydium KC KPCz, se­
kretarz KC KPCz Vaclav Slavik.
Stwierdził on, że pierwszy punkt
obrad plenum dotyczył omó­
wienia aktualnej sytuacji poli­
tycznej. zaś w drugim punkcie
obrad znalazły się niektóre spra­
wy organizacyjne, kadrowe, o-

raz projekt dokumentu o regu­
laminie obrad plenum partii.

KPCz stoi obecnie przed do­
rocznymi zebraniami sprawo­
zdawczo - wyborczymi sWych
organizacji partyjnych na róż­
nych szczeblach. V. Slarik za­
powiedział publikację wszyst­
kich dokumentów obecnego ple­
num w prasie. W rezolucji poli­
tycznej plenum — jak oświad­
czył mówca — stwierdza się, że
Komitet Centralny wysoko o-

cenia aktywność polityczną za­
równo członków partii jak i

bezpartyjnych. Postanowiono ró­
wnocześnie w sposób bardziej
stanowczy występować przeciw­
ko niektórym skrajnym wystą­
pieniom i nastrojom.

Plenum zajęło się również nie­
którymi sprawami związanym!
z utworzeniem federacji, a zwła­
szcza pracą komunistów w zgro­
madzeniu federalnym 1 w obu

jego izbach. Uchwała poświę­
cona tej sprawie podkreśla, że

powiązanie tych organów usta­
wodawczych ze społeczeństwem
jest jednym z elementów poli­
tyki KPCz. W tajnym głoso­
waniu zaaprobowano wysunię­
cie kandydatury Petera^ Colotki
na przewodniczącego Zgroma­
dzenia Federalnego, —■. Józefa

Smrkovskiego na pierwszego
wiceprzewodniczącego oraz na

przewodniczącego Izby Ludo­
wej. Przyjęto również kandy­
daturę prof. Hanesa na funkcję
przewodniczącego Izby Naro­
dów. Wysunięto też kandydatury
na członków prezydiów Zgro­
madzenia Federalnego i obu jego
izb.

W toku konferencji dzienni­
karze zadawali wiele pytań do­
tyczących aktua'nvch zagadnień
politycznych CSRS, jak również

przebiegu plenum KC KPCz. Je­
den z dziennikarzy zapytał o

okoliczności tragicznego wypad­
ku. jaki wydarzył się w dniu 16
stycznia w Pradze. Jak podały
bowiem miejskie władze bezpie­
czeństwa’ publicznego, w dniu
16 bm.
student
rola w

palnym ... .

centrum miasta na Vaciavskim
Namesti. Samobójca w stanie
bardzo ciężkim został odwiezio­
ny do szpitala. V. Slavik stwier­
dził, że właściwe organa stara­
ją się wyjaśnić okoliczności tego
tragicznego wypadku.

około godz. 15, 21-letni
Uniwersytetu im. Ka-

Pradze, oblał się łatwo-
płynem i podpalił w

W piątek ,w godzinach wie­
czornych w' ośmiu miastach

europejskich nastąpił start do
38 samochodowego Rajdu Mon­
te Carlo. Rajd Monte Carlo co

roku rozpoczyna sezon auto­
mobilowy w Europie i gro­
madzi na starcie całą cżiołówkę
rajdowców europejskich. Z te­
go też powodu, a również 1
dlatego, że rozgrywany jest w

niezwykle trudnych warun­
kach zimowych — cieszy się
wielkim zainteresowaniem.
Zwycięstwo w tej imprezie
każdy z zawodników uważa
za swój największy sukces ży*
ciowy.

Najwcześniej wyruszyli na

trasę zawodnicy, którzy za

punkty startowe wybrali Ci­
sło i Londyn (ok. godz. 13.00).
Po przejechaniu kilkuset kilo­
metrów czekała ich przeprawa
przez morze.

W pozostałych miastach
start nastąpił o godzinie (cza­
su miejscowego): Ateny —

23.25, Reims — 22,13. Frank­
furt n/Menem — 21.19. Monte
Carlo — 23,40, Lizbona —

22.26, Warszawa — 22.13.
W Warszawie w godzinach

popołudniowych komisja te­
chniczna dokonała przeglądu
rajdowych samochodów, spra­
wdzając ich stan techniczny i
wydając zezwolenia na start.
Ostatecznie do udziału w raj­
dzie dopuszczono 12 ekip. Nie
zgłosiła się w terminie do ko­
misji technicznej jedna z pol­
skich z.ałóg — Weiner i Kareł
(nr startowy 33) i w związku
z tym została wycofana z raj­
du. W niezbyt dobrym nastro­
ju przybył na start inny pol­
ski kierowca — Stanisław
Dalka, bowiem jego pilot Ire­
neusz Olszewski zachorował
na anginę. Po otrzymaniu por­
cji leków i antybiotyków Ol­
szewski poczuł się lepiej i o-

stątećżnie wystartował.
Stanisław Dalka. mimo cho­

roby partnera, jest jednak do­
brej myśli. Przed startem o-

świadczył on: „wprawdzie de­
biutuję w tej wielkiej impre­
zie, jednak mam nadzieję, że

uzyskam niezły wynik. Star­
tuję już od kilku lat i w raj­
dach rozgrywanych w Polsce
miałem już spore osiągnię­
cia”.

Asem spośród zawodników
startujących z Warszawy jeśt
Anglik Victor Elford, który w

ubiegłym roku zajął pierwsze
miejsce w RMC. Oto co po,
wiedział on przed startem:

„Będę robił wszystko, by po­
wtórzyć ubiegłoroczny sukces.
Nie znaczy to, że walka będzie
łatwa. Mam przynajmniej
kilkunastu groźnych konku­
rentów kandydatów do pier­
wszego miejsca, choćby Aalto-
nena, Makinena, Toivonena,

O rajdzie przypominamy
Po 56—58 godzinach jaz­

dy kierowcy spodziewani
są tu poniedziałek. 20 bm.
rano w Monte Carlo. Po
24-godzimnym odpoczynku,
wszyscy, którzy dojadą, bio-
rą udział w tzw. „parcours
commun” na trasie Mona­
co — Vals les Bainś —

Chambery — Monaco dłu­
gości 1.483 km z 9 specjal­
nymi próbami. Po tym e-

gzaminie eliminuje się 60
najlepszych załóg, które w

dniu 22 stycznia wezmą u-

dział w ostatniej rozgrywce.
Jest to nocny wyścig na

trasie liczącej 671 km, naje­
żonej niebezpiecznymi wi­
rażami, serpentynami wo­
kół szczytów i alpejskich
jezior.

Munari’ego, Vinatiera, czy
Lampinena. Mam jednak na­
dzieję, że trasa warszawska

znów będzie dla mnie szczęśli­
wa. Lubię startować z waszej
stolicy, bowiem szosy w Pol­
sce, a także w Czechosłowa­
cji są zawsze dobrze przygo­
towane i oczyszczone ze śnie­
gu a to jest przecież ok. 2 ty­
siące km”.

Agencje zachodnie poświę­
cają wiele miejsca tegorocz­
nemu Rajdowi Monte Carlo.
W przewidywaniach pisze się,
że tegoroczna impreza będzie
ostrą rywalizacją fabrycznych
kierowców kilku firm. Kan­
dydatów do zwycięstwa upa­
truje się głównie wśród kie­
rowców takich firm jak:
„Porsche”, „Lancia”, angiel­
ski „Ford” oraz „BMW”.

Trudności kadrowe naszych pięściarzy
przed meczem z ZSRR

W Instytucie Obróbki Skrawaniem

Proces „wampira" z Gałkówka
ŁÓDŹ (PAP)

W piątek rozpoczął się przed
Bsdeifi Wojewódzkim w Łodzi
proces 40-letniego Stanisława
Modzelewskiego określanego
mianem wampira z Gałkówka.
Akt oskarżenia liczący przesz­
ło 100 stron, zawiera siedem­
naście zarzutów.

St. Modzelewski oskarżony
jest o dokonanie na tle sek­
sualnym zabójstw siedmiu ko­
biet, a ponadto o usiłowanie
zabójstwa w sześciu wypad­
kach. Oskarżonemu zarzuca

się także dwukrotne, nielegal­
ne posiadanie broni oraz dwu­
krotną kradzież zegarków na

szkodę nie ustalonych osób.
Zarówno w śledztwie, jak i

przed sądem St. Modzelewski
przyznał się do popełnienia
zarzucanych mu czynów. W
czasie wyjaśnień przed sądem
ujawnił m. in. nie objętą ak­
tem oskarżenia jeszcze jedną
próbę usiłowania zabójstwa
16-letniej dziewczyny.

Biegli lekarze-psychlatrzy,
którzy badali St. Modzelew­
skiego, nie stwierdzili u niego
choroby psychicznej, ani nie­
dorozwoju umysłowego. Nie
ma żadnych danych, aby oskar­
żony w chwili . popełnienia
swych zbrodniczych czynów
miał zniesioną lub w znacz­
nym stopniu ograniczoną zdol­
ność ich rozumienia i kiero­
wania swym postępowaniem.
Biegli stwierdzili również, iż
przestępstwa popełnione przez
St. Modzelewskiego noszą
wszelkie cechy tzw. „mordu z

lubieżności”, który jest szczy­
tową forma sadyzmu.

W składzie sądu zasiada
trzech sędziów zawodowych,
oskarżenie popiera dwóch pro­
kuratorów prokuratury woje­
wódzkiej w Łodzi. Oskarżo­
nego bronią dwaj adwokaci z

urzędu. W czasie rozprawy,
która — jak się przewiduje —

potrwa dwa . tygodnie, sąd
przesłucha stu świadków.

Plenum

Przed konferencją
powiatową PZPR w Krakowie

(Inf. wł.) Wczorajsze ple­
narne posiedzenie Komitetu
Powiatowego PZPR
kowie, w którym
czył kierownik
Ekonomicznego
tow. Stanisław Turlej, mia­
ło niecodzienny przebieg. Z

w Kra-
uczestni-
Wydzialu

KW PZPR

Powalano społeczny |
komitet do spraw

zagospodarowania leśnego
pasa ochronnego wokół

GOP

Z inicjatywy KW PZPR w

Katowicach KERM podjął la­
tem ub. roku uchwałę o utwo­
rzeniu leśnego pasma ochron­
nego wokół górnośląskiego
okręgu przemysłowego. W

piątek na naradzie Prezydium
WRN w Katowicach omawia­
no sprawy, związane z reali­
zacją tego przedsięwzięcia.

Powołano społeczny komi­
tet do spraw zagospodaro­
wania leśnego pasa ochron­
nego w GOP, na którego cze-

I le stanął — Jeny Ziętek.

KPprojektem sprawozdania
ża okres od grudnia 1966 r.

do lutego 1969 r. zapoznał u-

czestników I sekretarz KP
tow. Kazimierz Rygucki.
Następnie członkowie Ple­
num zostali podzieleni na

cztery komisje robocze, któ­
re przedyskutowały poszcze­
gólne rozdziały projektów i
sprawozdania — oraz pro­
gramu działania na lata
1969—70, dotyczące spraw
ideologiczno - organizacyj­

nych, ekonomicznych, propa­
gandowych i rolnych. Dys­
kusja w poszczególnych ko­
misjach była ożywiona, zabie­
rało głos od 8 do 10 towa­
rzyszy. Wyniki dyskusji oraz

program działania, referowali
resortowi sekretarze KP tow.
tow. K. Nocuń. Z. Rusinek,
E. Pająk i K. Figura.

Uczestnicy Plenum
twierdzili przedstawione pro­
jekty. Będą one stanowiły
podstawowe materiały Powia­
towej Konferencji Sprawozda­
wczo - Wyborczej, która od­
będzie się 7 lutego w Wie­
liczce. (L)

za-

I emperatura napięćpolitycznych
(Od stałego .korespondenta A-
gencji Robotniczej w Pradze).

Obrady KC KPCz. obserwo­
wane są z dużą uwagą przez
tutejsze społeczeństwo. Piątko­
wa prasa przynosi szereg mate­
riałów, omawiających przebieg
pierwszego dnia obrad, a zwła­
szcza przemówienie Aleksandra
Dubczeka, który jako główne o-

becne zadanie partii widzi . ko-
nieczność umocnienia jedności
działania i jedności organizacyj­
nej. Wzywa on terenowe instan­
cje i organizacje partyjne do
umocnienia, tej jedności na bazie
uchwał ostatniego, listopadowe­
go, i grudniowego plenum par­
tii.

W piątek kontynuowano dys­
kusję nad referatem Aleksandra
Dubczeka. Porządc,k obrad prze­
widuje także wysunięcie przez
partie kandydatów na stanowis­
ko przewodniczącego Federalne­
go Zgromadzenia Narodowego o-

raz przewodniczących obu izb
tego zgromadzenia. Okres po­
przedzający rozpoczęcie dysku­
sji na najwy.szym forum par­
tyjnym obfite wał w niepokoją­
ce wydarzenia i napięcia, które

„ .. . J „Tribu-
na”, poświęcony sprawom ideo­
logicznym, „są i działają nadal
takie siły, które mącą świado­
mość społeczeństwa i nie po­
zwalają by mogło zająć się ono

twórczym i pozytywnym roz­
wiązywaniem narosłych proble­
mów”. Komentarz „Tribuny"
zwraca także uwagę, że ważne
zagadnienia związane z urzeczy­
wistnieniem federacji przera­
dzają się w osobiste atijki, prze­
ciwko niektórym politykom.

Nie trzeba chyba dodawać, że
głównie i przede wszystkim cho­
dzi tutaj o przywódcę słowac­
kich komunistów, dr Gustaca
Huscfia. „Tribuna” określa nie­
których organizatorów tych na­
pięć i konfliktów jako „czeskich
drobnomieszczańskich nacjona-
listów”. Zdaniem* „Tribuny” o-

becna sytuacja wymaga twór­
czych i pozytywnych czynów.
„Polityczny oportunizm będący
najgorszą tradycją czeskiego
społeczeństwa, nie jest i nie
może być programem” — jest
to dosłowny cytat z tego pisma.

Interesujące wystąpienie na

temat nastrojów, w Słowacji,
przynosi dzisiaj dzienni,k „F'’’e

Instytut Obróbki Skrawa­
niem w Krakowie zorgani­
zował zakończoną wczoraj
dwudniową konferencję nau­
kowo-techniczną. Konferen­
cja poświęcona „była zagad­
nieniom projektowania form
przemysłowych obrabiarek i

narzędzi.
Celem konferencji było o-

mówienie podstawowych za­
gadnień z zakresu projekto­
wania, przegląd osiągnięć, a

co najważniejsze: wytyczenie
kierunków działania dla pod­
niesienia użyteczności i a-

trakcyjności produkowanych
przez nasz przemysł obra­
biarek i narzędzi. Zagadnie­
nie to jest szczególnie waż­
ne ze względu
potrzeby rynku
eksportu.

Postulowano:
tworzenie dalszych pracowni
i stanowisk projektowania

na rosnące
krajowego i

m. in. u-

form przemysłowych w bran­
ży obrabiarek i narzędzi, po­
prawę warunków i udosko­
nalenie metod pracy projek­
tantów, wreszcie dostarczenie
przemysłowi odpowiednio
wyszkolonej kadry (proponu­
je się szkolenie studentów i
ew. absolwentów AM. UJ i
ASP w zakresie projektowa­
nia form przemysłowych
środków produkcji.

W czasie konferencji udo­
stępniono wystawę modeli
nowych form obrabiarek i
narzędzi. Modele wykonane
były przez IOS, Wydział
Form Przemysłowych ASP,
oraz przemysł obrabiarek i
narzędzi.

Konferencja przyniosła pod­
pisanie umowy o dalszej
współpracy w zakresie prac
naukowo - badawczych i dy­
daktycznych między IOS
ASP. Współpraca ta

już od r. 1965. (saw)

i
trwa

Nowe trasy PKS

znalazły swoje odbicie w nie- wy tygodnik partyjny
dawnym — w pewnym sensie
dramatycznym, oświadczeniu
Prezydium KC partii.

Zdaniem wielu tutejszych ob­
serwatorów, nie chodziło tu tyl­
ko o sprawę Smrkopskiego i je­
go ewentualnych funkcji w cen­
tralnych władzach partyjnych,
czy państwowych. Przedmiotem
ostrej krytyki ze strony niektó­
rych ugrupowań politycznych w

Czechosłowacji stały się zarów­
no wnioski, wyciągnięte na lis­
topadowym plenum partii, jak i
niektóre decyzje kierownictwa
partyjnego i państwowego, u-

względniajdce realne warunki
aktualnej sytuacji politycznej.
Niektóre ugrupowania określiły
te decyzje i wnioski jako„odejf
ścia od zasad postyczniowej po­
lityki”. Konieczne więc było
bezpośrednie wyjaśnienie stano­
wiska kierownictwa partii spo­
łeczeństwu Czechosłowacji. Dla­
tego też byliśmy ostatnio
świadkami kolejnych wystąpień
czlonkóio kierownictwa KPCz.

Czy przyniosły one uspoko­
jenie politycznej atmosfery? W
pewnym sensie tak. Ale, jak o-

Jzreśla w swym komentarzu no-

Prauo”. W komentarzu „Ulga”,
dziennik wyraża przekonanie,
że pierwsza kryzysowa sytuacja,
jaka zaistniała w warunkach
młodej federacji, zdaje się już
być sprawą zażegnaną. Chociaż
w obu częściach federalnego
państwa temperatura napięć po­
litycznych jest nadal wysoka.
Dziennik stwierdza, iż społe­
czeństwo słowackie przyjęło z

wielką satysfakcją fakt uzna­
nia prawa narodu słowackiego
do posiadania przedstawiciel­
stwa w najwyższych władzach
federalnych
będzie nadal
peklowane.

Większość
je, iż właśnie. dzięki federacji
stosunki z Czechami ulegną
poprawie. „Rude Praco" pod­
kreśla, że spokojna postawa
słowackich komunistów i ludzi
pracy Słowacji w niemały spo­
sób przyczyniła się do tego, iż
nie doszło do rozjątrzenia
nacjonalistycznych waśni i
wszystkie sporne problemy bę­
dzie można teraz rozwiązać w

sposób demokratyczny.
CZESŁAW BERENDA

oraz że prawo to
konsekwentnie res-

Słowaków oczeku-

(Inf. wł.) Rozbudowa i mo­
dernizacja dróg w wojewódz­
twie krakowskim stwarza wa­
runki do rozwoju komunika­
cji samochodowej. W chwili
obecnej już 339 gromad, to jest
87 proc., posiada łączność sa­
mochodową z miastami po­
wiatowymi i z Krakowem.

Ubiegły rok był okresem pra­
cowitym dla Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa PKS w Kra­
kowie. Otwarto wiele nowych
linii, a łączna ilość przewie­
zionych pasażerów wynosi ok.
120 min osób.

Również w bieżącym roku
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
PKS planuje dalsze rozszerze­
nie usług w przewozach pasa­
żerskich. W br. zostaną otwar­
te dalsze 103 nowe linie auto­
busowe, a na 45 trasach zo­
staną przedłużone. PKS zwra­
ca szczególną uwagę na uru­
chomienie komunikacji umoż­
liwiającej dowóz pracowni­
ków i młodzieży korzystają­
cych z biletów miesięcznych.

Dzięki modernizacji dróg
] szereg przejazdów zostało
I skróconych. M. in. o 10 min.

skróci czas przejazdu autokar
pospieszny relacji Kraków —

N. Sącz — Krynica oraz auto­
bus Kraków — Szczawa. Ko­
munikacja samochodowa zo­
stanie uruchomiona na. 47 no­
wych odcinkach drogowych o

łącznej długości 203 km. Dla
przewozów turystycznych zo­
stało zarezerwowanych 29 wo­
zów, a w okresie niedziel i
świąt ilość ta zostanie zwięk­
szona o dalsze 78 autobusów.
Zostaną uruchomione ponad­
to dwie linie turystyczne Kra­
ków — Szczawa — Szczawni­
ca oraz Katowice — Korbie-
lów.

W dniu 26 bm. w Pałacu Spor­
towym na Łużnikach w Mo­
skwie odbędzie się rewanżowe

spotkanie finałowe o puchar
Europy w boksie między
młodzieżowymi reprezentacjami
Związku Radzieckiego i Polski,
Nasi pięściarze, którzy pod wo­
dzą trenera Pawła Szydły prze­
bywają na zgrupowaniu w COPO,
trenują intensywnie, bo zada­
nie, jakie ich czeka należy do
bardzo trudnych. W Moskwie
liczyć się będą każde małe pun­
kty i one zadecydują, kto zdo­
będzie puchar Europy. Stąd na­
pływające wieści z Warszawy o

chorobach i absencji naszych
czołowych pięściarzy Blażyń-
skiego i Rudkowskiego budzą
niepokój. Wprawdzie Błażyński,
który tak doskonale spisał się
w spotkaniach z ZSRR i Wło­
chami ma rękę w gipsie, lecz
mimo to rozpoczął normalne za­
jęcia. Trudno jednak dziś jest
powiedzieć, czy Błażyński bę-

Hokeiści rozpoczęli
spotkania o tytuł mistrza

Polski

Wczoraj rozpoczął się w Byd­
goszczy pierwszy z czterech fi­
nałowych turniejów hokejowych
o mistrzostwo I ligi. Do 3-dnio-
wych walk przystąpiły zespoły:
GKS Katowice, Podhale Nowy
Targ, Pomorzanin Toruń i Po­
lonia Bydgoszcz. Mecze rozgry­
wane są systemem każdy z każ­
dym.

W pierwszym pojedynku piąt­
kowym zmierzyły się drużyny
GKS Katowice, Pomorzanin To­
ruń. Zwyciężył GKS 6:4 (3:1, 2:1,
1:2).

Poziom spotkania był przecięt­
ny. a sama gra ostra. Zwycię­
stwo zespołu katowickiego za­
służone.

W drugim meczu hokeiści Po­
lonii Bydgoszcz ulegli zespoło­
wi Podhala Nowy Targ 4:5 (2:2,
1:2, 1:1). Bramki dla Podhala
uzyskali: Zientara, Sienka, Bi-
zub, Kącik i Kilanowicz.

tt
Dziś hokeiści Cracovii grają w

II grupie mecz z Górnikiem
Murcki a w niedzielę na sztucz­
nym lodowisku w Krakowie ro­
zegrają spotkanie rewanżowe z

Murckami o godz. 18.

dzie mógł stanąć na ringu w

Moskwie w pełni sił. Także gry­
pa Rudkowskiego na pewno nie
przyczyni się do wysokiej formy
tego pięściarza, na którego bar­
dzo liczymy. Kierownictwo
zgrupowania i trenerzy czynią
wszystko, aby i w tych warun­
kach przygotować jak najlepiej
zespół i wszyscy sobie zdają
sprawę, że będzie to najtrud­
niejsze spotkanie w walce o pu­
char Europy.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ

Zmarła

Grażyna Bacewicz

WARSZAWA (PAP)
Polska kultura muzyczna

poniosła dotkliwą stratę. W

piątek zmarła w Warszawie
w wieku 55 lat znakomita
kompozytorka i skrzypaczka
Grażyna Bacewicz.

W dniu 14 stycznia 1969 r, po ciężkiej cborolje zmarła nasza

koleżanka, solistka chóru Zespołu Pieśni i Tańca WZSP

ELŻBIETA SCHAEFER
W Zmarłej tracimy ofiarnego działacza społecznego, współ­

pracownika utalentowanego, oddanego sprawom artystycznym,
łubianego i szanowanego przez wszystkich.

Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 20 stycznia, o go

dżinie 14, na cmentarzu Rakowickim

KIEROWNICTWO, SAMORZĄDY i CZŁONKOWIE
ZPiT WZSP <<KRAKOWIACY<

Bokserzy Wisły podejmuję
Lubliniankę

W niedzielę, 19 bm. w hali
własnej o godz. 13 pięściarze
GTS Wisły podejmują zespół
Lublinianki w meczu o mi­
strzostwo II ligi.

Dla pięściarzy krakowskich
jest to ważny pojedynek a

zwycięstwo leży w gestii ze­
społu krakowskiego. Obie
drużyny zaawizowały najsil­
niejsze składy.

W kilku wierszach
•W jednej ósmej finału Pu­

charu Zdobywców Pucharów
w koszykówce mężczyzn, ko­
szykarze hiszpańskiego zespołu
Picadero Barcelona pokonali
TSC Berlin 82:79 (42:37).

• W międzynarodowym spot­
kaniu hokejowym rozegranym
w Ottawie, japońska drużyna
hokejowa Seibut spotkała się z

reprezentacją prowincji i doz­
nała porażki 7:11.

• W drugim dniu międzyna­
rodowego turnieju w koszyków­
ce mężczyzn z okazji 24 rocznicy
wyzwolenia Warszawy, repre­
zentacja Sofii pokonała Polonię
Warszawa 72:70.

Hokeiści Francji przyjadę
do Polski

Polski Związek Hokeja na

Lodzie przyjął propozycją Fran­
cji rozegrania przez reprezen­
tację tego kraju kilku spotkań
w Polsce.

Francuzi, którzy nie zgłosili
się do tegorocznych mistrzostw
świata, wezmą udział w mię­
dzynarodowym turnieju w Kry­
nicy (7—9 II) organizowanym z

okazji jubileuszu miejscowego
KTH. Obok Francuzów wystą­
pi w tym turnieju jeden z II-
ligowych zespołów radzieckich
oraz drużyna gospodarzy wzmo­
cniona zawodnikami Cracovii.

Po występie w Krynicy Fran­
cuzi ro7.egrają w Krakowie
międzypaństwowe spotkanie S
II reprezentacja Polski.

---- O----

Mistrzowie Polski
na lodowisku Hutnika

Jak już informowaliśmy, w

niedzielą 19 bm. o godz. 11 od­
będzie się uroczyste otwarcie
sztucznego lodowiska w Nowej
Hucie na terenie stadionu spor­
towego KS Hutnik na Suchych
Stawach. Gospodarz tej impre­
zy, KS Hutnik, zaprosił na uro­
czyste otwarcie najlepszych łyż­
wiarzy Polski w jeżdzie figuro­
wej. I tak po defiladzie zawod­
ników odbędą się pokazy, W
których wezmą udział mistrzo­
wie Polski w parach sportowych
Poremska i Szczypa, w jeździ®
indywidualnej wystąpi Janusz
Czakon, trzecie miejsce na mi­
strzostwach Polski w klasie L

Szezyrbinka i Mleczyński — so­
liści, Kołodziej i Góra z „Krako­
wianki” wicemistrzowie Polski
w parach tanecznych w klasie !•

Ponadto wystąpią również
młodzi zawodnicy KS Hutnik
N. Huta. Organizatorzy uprzej'
mie zapraszają na tę interesują­
cą imprezę.

---- •-----

Komunikaty
Walne zebranie sprawozdaw­

czo-wyborcze Yacht-Clubu LOK
Kraków, odbędzie się 19 bm- d
godz. 10 w sali własnej przy u1.

Powiśle 7.
♦

Okręgowy Zjazd SprawozdaW'
czó-Wyborczy krahowgłŁleh teni­
sistów odbędzie się w dniu
bm. o godz. 9.30 w świetliw
Nadwiślanu ul. Koletek 20.

*

Krakowski Okręgowy Zwił'
zek Piłki Ręcznej zwołuje
dzień 2 lutego br. walne zebra­
nie Sprawozdawcze okręgu w s*'
li KOZPN, ul. Basztowa 6. F°‘

czątek godz. 10.
*

Walne Zgromadzenie Sprawo­
zdawczo-Wyborcze Wojskowej
Klubu Sportowego Wawel, od'

będziesięwdniu20bm.wsa_
Garnizonowego Klubu
skiego w Krakowie, ul. Bit"7-

pod Lenino 1. Pocz.ątek godzin
16.30.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stycznia 1945 ro­
ku z uchwyconych
na zachodnim
brzegu Wisły
przyczółków ru­
szyła potężna o-

fensywa radziecka. Dowodzo­
ne przez marszałka Iwana
Koniewa wojska I Frontu
Ukraińskiego, współdziałając
od północy z ugrupowaniami I
Frontu Białoruskiego, aod
południa IV Frontu Ukraiń­
skiego otrzymały zadanie roz­
wijania natarcia na osi Czę­
stochowa — Wrocław i osią­
gnięcia linii Odry.

W dniu 15 stycznia dowódz­
two I Frontu Ukraińskiego
na styku swojej 5 i 60 armii
wprowadziło do walki dowo­
dzoną przez generała-lejtnan-
ta I. Korownikowa 59 armię,
która przy wsparciu jedno­
stek pancernych dokonała mi­
strzowskiego manewru oskrzy-

Budynek narożny ul. Basztowej
i Kleparza był siedzibą oslawio-

. nego wydawnictwa „Wschód”,
dlenia Krakowa. 18 stycznia które miało dokumentować
generał I. Korownikcw oso- „praniemieekość” Krakowa.

Hans Frank — „gubernator generalny” podczas okupacji hi­
tlerowskiej.

ty zamku i przez budynki ad­
ministracyjne, które sam wy­
budował i wzruszony żegna
swoich podwładnych.

18.30 — Konferencja z szefem
prasy Gassnerem, dyrektorem
wydawnictwa Strozykiem w

sprawie ukazywania się „Kra-
kauer Zeitung”. Większość pra­
cowników redakcji gazety wy­
jeżdża jeszcze dziś do Królew­
skiej Huty (Konigshutte), gdzie
„Kra.kauer Zeitung" ma uka­
zywać się prowizorycznie.

19.00 — Kolacja w komnacie
wieżowej.

22.30 — Dowódca oddziałów
wojskowych zdaje panu gene­
ralnemu gubernatorowi telefo­
nicznie sprawę z aktualnej sy­
tuacji, która jest bardzo powa­
żna. Częstochowa zajęta jest
przez nieprzyjaciela i Kraków
chyba zagrożony.

23.00 — Szef prasy Gassner
zjawia się u pana generalnego
gubernatora i przekazuje mu

niezbyt dobre wiadomości z za­
chodu. Najtrudniejszy problem:
czy Kraków będzie broniony
przez wojsko i przy pomocy ja­
kich wojsk; mała ilość Niem­
ców nie jest w stanie tego do­
konać.

23.30 — Pan generalny guber­
nator rozmawia telefonicznie ze

Sturmbannfuhrerem Pfaffen-
rothem, który w tym czasie
znajduje się w Krzeszowicach i
daje mu polecenie udania się
samochodem osobowym do Si-
chowa i powrotu do Krakowa
we czwartek, ze względu na do­
niosłość sprawy załadunku.

ŚRODA, DN. 17 STYCZNIA
1945 r. KRAKÓW, WAWEL

7.00 — Sekretarz stanu dr
Buchler prosi do telefonu pana
generalnego gubernatora i za­
wiadamia go o wydarzeniach u-

biegłej nocy.
8.00 — Alarm lotniczy.
S.00 — Płk Fischer melduje

panu generalnemu gubernato­
rowi o tym, że czołgi rosyjskie
przełamały się w kierunku dro­
gi Kraków — Trzebinia, koło
Tomaszowic. Gen. Kruse każę
prosić generalnego gubernatora

GAZtlA KRAKOWSKA

Mieczysław Czuma

OSTATNIE
chwile

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Kilka bloków dalej góruje nad

ulicą wieżowiec „Biprostalu”. Tu

przy biurkach inżynierów pochy­
lonych nad wykresami, przy sto­
łach kreślarskich rodzą się ol­
brzymy polskiego hutnictwa. Gdy
przed 20 laty, na drugim krańcu
Krakowa dokonywano pierwszych
wykopów pod przyszłą Nową Hu­
tę, wielu dzisiejszych pracowni­
ków . „Biprostalu” kopało piłkę na

Błoniach, a starsi ściskając indeks
z biciem serca czekali na profeso­
ra w AGH. Wówczas projektowa­
niem Huty zajmowali się eksperci
radzieccy z „Gipromezu”. Do dzi­
siaj projektanci z „Biprostalu” u-

trzymują serdeczne, koleżeńskie
więzi z radzieckimi towarzyszami
służącymi radą i pomocą. Łatwiej
jest zaprojektować duży konwer­
tor, korzystając z bogatych do­
świadczeń konstruktorów z ZSRR.
Zwłaszcza, że zadania są coraz po­
ważniejsze. Dziesiątki nowych o-

biektów, piece, walcarki, rozbudo­
wa rurowni. Trwa praca nad trze­
cim etapem budowy Huty im. Le­
nina. Dyrektor techniczny Bolesław
Aksak i generalny projektant kom­
binatu Wiktor Horbaczewski wraz

z tysiącem pracowników mają peł­
ne ręce roboty. Wybudowane już
wielkie piece i baterie koksowni­
cze, aglomerownie i marteny, wal­
cownie i setki obiektów pomocni­
czych, gigant polskiej metalurgii
— to także i ich dzieło. A obok
tego praca nad założeniami pro­
jektowymi rozbudowy Huty im.

Bieruta. A także opracowywanie
zagospodarowania odpadów hutni­
czych'. Zaczną znikać hałdy przy
hutach — zostaną racjonalnie wy­
korzystane.

Tu nadaje się kształt nowym
krajobrazom Polski, decydującym o

randze naszego kraju.
U stóp wieżowca pięcio, siedmiopię-

trowe bloki mieszkalne; setki wygod­
nych mieszkań, dziesiątki pięknych
sklepów. W pawilonie meblowym
ruch. Młode małżeństwo skrupulatnie
wybiera pokój kombinowany. On jest
za ciemnymi meblami, ona wołałaby
jasne. Spór rozstrzyga etatowy plas­
tyk służący klientom fachową pora­
dą. Meble idą jak woda. Do nowych
mieszkań i domków jednorodzinnych;
przyjeżdżają ludzie z całego Krakowa
i okolicy, zwłaszcza, że asortyment
jest bogaty. Sporo zestawów z impor­
tu — z Węgier, Jugosławii, NRD,
Czechosłowacji. Dużym powodzeniem
cieszą się meble segmentowe. Codzien­
nie około 50 klientów „mebluje się”
w pawilonie, trzy razy tyle ogląda to­
war. Nim zapadnie ostateczna decyzja
trzeba się namyślić, tym bardziej, że
tuż obok jest kilka sklepów z tele­
wizorami, sprzętem gospodarstwa do­
mowego, lodówkami, radioodbiornika­
mi. Wszędzie pełno kupujących.

Po drugiej stronie ulicy niedaw­
no otwarty fryzjerski salon mło­
dzieżowy, jedyny tego rodzaju
punkt w Krakowie. Obszerny,
pięknie urządzony, chętnie odwie­
dzany przez młodzież. Zwłaszcza

w ostatnim okresie, gdy kończy się
u chłopców moda na niestrzyżo-
ne długie włosy.

Z piękną fryzurą można przejść

GUBERNATORA..

Dziedziniec arkadowy na Wawelu był terenem galowych wy­
stąpień „rządu GG” i buńczucznych parad wojskowych.

o_ natychmiastowe opuszczenie
Krakowa, gdyż miastu zagraża
pou ażne niebezpieczeństwo.

12.00 — Pan generalny guber­
nator odbywa ostatnie posie­
dzenie na zamku. W międzycza­
sie sędzia powiatowy, radca Są­
du Krajowego Schiller, przeka­
zuje zamek dowódcy zamkowej
kompanii wartowniczej ktp,
Klinderowi.

13.00 — Panowie żegnają się z

generalnym gubernatorem.
13.25 — Pan generalny gu­

bernator opuszcza zamek wa­
welski w Krakowie wraz z to­
warzyszącą mu kolumną samo­
chodów przy najwspanialszej
pogodzie zimowej.

Na drugi dzień od momen­
tu, kiedy na Wawelu zatknię-

p robicie z

wolnym czasem
— pytam hutni­
ków. Ten w po­
marańczowym

. hełmie (znak,
ze nowicjusz) powiada, że
trenuje piłkę nożną. Inny
(22 lata pracy, „murarz na

gorąco” spec od remontów
wielkich pieców) zwierza
się, że lubi łowić ryby i

uprawiać działkę. Kobiety
— odciągaczki suwnicowe
(tak je zwą w urzędowej
nomenklaturze) odwiedzam
w maleńkiej kabinie zawie­
szonej nad otchłanią pełną
żelastwa. — Mam teraz

więcej czasu na pielęgno­
wanie niedołężnej matki —

mówi ta młodsza, nieza­
mężna. Druga uśmiecha się
chytrze: a poplotkować z

sąsiadkami nie łaska?

to postawiono problem ta­
kiej organizacji pracy, któ­
ra zapewniłaby dłuższy od­
poczynek ciężko pracują­
cym, nie zmieniając efek­
tów produkcyjnych. Wzo­
rem czarnej metalurgii
ZSRR i Czechosłowacji
przyjęto system czterobry­
gadowy. Hutnictwo jest
pionierem reformy. Okaza­
ło się, że w stalowniach
martenowskich poważnie
zmniejszył się czas trwa­
nia wytopu, spadło zużycie
koksu na tonę surówki,
wzrosła wydajność. Przed
wprowadzeniem reformy
wiele walcowni nie praco­
wało na 3 zmiany, urzą­
dzenia stały nie wykorzy­
stane Przedłużono czas

kalendarzowy pracy urzą­
dzeń o niedziele i święta.
Jednocześnie został skró-

Bardzo to ludzkie, te

plotki, ogródeczek za mia­
stem, treningi i tajona ra­
dość z czasu zdobytego na

większe i mniejsze prze-
pierki w domu. Tajona —

bo na ogół ludzie z huty
„Kościuszko” w Chorzowie
stają się powściągliwi, gdy
rozmowę kieruję na tory
rodzinne.

biście kierował oswobodze­
niem miasta ze stanowiska
dowodzenia usytuowanego na

Kopcu Kościuszki.

Były to ostatnie godziny
GG. Zobaczmy, co w tych
dniach zapisała panna Kraff-
czyk w starannie owiniętych
safianem dziennikach swoje­
go szefa: *)

WTOREK, DN. 16 STYCZ­
NIA 1945 r. KRAKÓW, ZA­
MEK WAWELSKI

11.00 — Posiedzenie rządu
(protokół — dr Meidinger).

13.30 — Obiad w sali kolumno­
wej zamku z członkami rządu.

14.00 — Pan generalny guber­
nator otrzymuje wiadomość, że
Częstochowa i Radomsko są w

ręku Rosjan.
15.30 — Dowódca walczących

oddziałów gen. Kruse objaśnia
panu generalnemu gubernatoro­
wi plan zabezpieczenia Krako­
wa.

16.00 — Pan generalny guber­
nator przechodzi przez komna-

Biało-czerwony sztandar nad miastem. 18. I. 1945 r...

Wojska radzieckie forsują Wi­
słę. Kraków u progu wolności...

ta została biało-czerwona cho­
rągiew, tj. w dniu 19 stycznia
1945 roku, stolica Związku
Radzieckiego — Moskwa, czci­
ła wyzwolenie Krakowa hono­
rowym salutem artyleryjskim.

Ale o tym próżno szukać
wzmianki w dziennikach pa­
na gubernatora.

•) Tekst „Dziennika Franka”
przytacza się, z pewnymi skró­
tami, za ppłk. dypl. Stanisła­
wem Komornickim (Wyzwole­
nie Krakowa w 1945 r., Wojsko­
wy Przegląd Historyczny nr 2
(24), Warszawa, 1962 r.).

Ta sfera wrażeń nałożo­
na na tło czarnej metalur­
gii stwarza osobliwy obraz.
Trudno określić na czym
polega jego ciepło. Może to

raczej domena poezji o

przyjaźni rzeczy wielkich
i małych. Językiem prozy
powiemy po prostu: w

hutnictwie wprowadzono
czterobrygadówkę.

*

Z Tez na V Zjazd Partii;
„W ciągu najbliższych 3—4
lat należy rozszerzyć stoso­
wanie czterobrygadowego sy­
stemu pracy jako jednej z

form skracania czasu pracy
w branżach, w których wy­
stępuje ruch ciągły i ciężkie
warunki, np. w walcowniach
i w niektórych innych wy­
działach przemysłu hutnicze­
go, w odlewniach i kuź­
niach.,.”

Kościuszko w białej suk­
manie patrzy z portretu na

salę konferencyjną. Tu u-

chwalono kilka lat temu

nowy uniwersał dla jego
podopiecznych, zwany re­
formą czasu pracy.

Czterobrygadówka. To
znaczy: w przeliczeniu na

jednego robotnika cztery
dni pracy po 8 godzin, 2
dni wolne, następnie znów
cztery dni pracy i jeden
dzień wolny. Dwudniowy
odpoczynek honoruje zwy­
kle nocną zmianę.

Początki nowego systemu
wyznacza rok 1962. Wtedy

do „Relaksu”. W kawiarni wszyst­
kie stoliki zajęte. Przeważa mło­
dzież.

— Zdobyłem bilety na „Kleopa­
trę”, pójdziesz?... — Stary na ko­
lokwium, mówię ci bracie ostro

przyciska... — A mówiłam, że „Ca­
ła jesteś w skowronkach” Skaldów
zdobędzie pierwsze miejsce na liś­
cie przebojów.

Długowłosy młodzieniec w oku­
larach nieśmiałym gestem kładzie
na stoliku czerwony goździk. Wra­
cają gesty zdawałoby się porzuco­
ne przez młodzież.

— Chodź do czytelni, muszę po­
życzyć skrypt do francuskiego.

Wychodzę za nimi. To tylko pa­
rę kroków. Miejska Biblioteka
Publiczna w cieniu wieżowca „Bi­
prostalu” zajmuje cały parter dłu­
giego bloku. W dziale wypożyczal­
ni dla dorosłych 20 tys. książek i 5
tys. czytelników. W młodzieżowym
półtora tysiąca czytelników, w dzie­
cięcym— dwa i pół. Jest jeszcze czy­
telnia naukowa z trzema tysiącami
tomów, z której korzystają przede
wszystkim studenci z pobliskich a-

kademików, czytelnia czasopism,
wypożyczalnia książek w czterech
obcych językach. Stale korzysta z

niej ponad 500 osób. Mimo obszer­
nych pomieszczeń kiedyś planowa­
nych „na wyrost”, już daje się od­
czuć ciasnota. Normalne trudności
wzrostu.

Stoi przy ul. 18 Stycznia dom,
którego mieszkańcy wychodząc na

ulicę „rozglądają się dookoła” bia­
łymi laskami. Tu mieści się inter­
nat dla inwalidów, a także ośro-

Na 168 hutników, którzy
przeszli na nowy system,
już 61 awansowało. Średnia
płaca awansującego wzro­
sła o 337 zł. Rekompensu­
jemy w ten sposób ewen­
tualną obniżkę płac, która
musiałaby nastąpić przy
systemie skróconej pracy.

Podniosła się także wy­
dajność produkcji, chociaż
ludzie pracują mniej.
Wprawdzie (tu referent
szpera w notatkach) pra­
cownik Walcowni Drutu
nie osiąga jak poprzednio
34,4 ton wyrobów walco­
wanych w miesiącu, lecz
tylko 30,9 tony. W przeli­
czeniu jednak na godziny
robocze wydajność tej sa­
mej walcowni wzrasta o o-

koło 12 kg. W tym miejscu
szczupły obywatel od spraw
socjalnych traci cierpli-

cony średni czas pracy
hutników z 230—240 go­
dzin w miesiącu do 182 go­
dzin. To ma ogromne zna­
czenie dla regeneracji sił,
Wprowadzenie czterobryga-
dówki nie obyło się bez
wzrostu zatrudnienia. Sta­
lownie np. zasilono o ok.
1000 pracowników w wie­
ku średnio 30 lat.

Stopniowo będą obejmo­
wane nowym systemem po­
zostałe stanowiska w hut­
nictwie. W sumie około
19.400 pracowników w skali
krajowej.

Jak nowość sprawdza się
w praktyce? Huta „Koś­
ciuszko” zebrała już wie­
le doświadczeń. Czterobry­
gadówka jest bardzo ko­
rzystna dla zdrowia na­
szych hutników — powia­
da jeden z mówców. Czte­
robrygadówka daje znacz­
nie większe możliwości a-

wansu — dodaje drugi. Lu­
dzi z zewnątrz przyjmuje­
my na stanowiska niższe, a

stara kadra pnie się w górę
i zdobywa wyższe zarobki.

wość: — Wy ciągle o pro­
dukcji — mówi do kole­
gów. — O tym, co poza hu­
tą — nie myślicie? Więc do­
wiaduję się jeszcze w wy­
niku tej interpelacji, że
nie ma dnia, aby któryś
z 6 zakładowych autobu­
sów nie wiózł hutników do
Koszęcina na zieloną traw­
kę. Wycieczki jednodniowe
są w Chorzowie bardzo po­
pularne i to nie tylko w

niedzielę. Znacznie więcej
hutników bierze udział w

festynach organizowanych
przez hutę w pracowni­
czych ogródkach działko­
wych zakładu.

*

Wzdłuż torów splątanych
jak druty w magazynie że­
laza szukam ilustracji do
problemu, który w cztero-

brygadówce zajmuje mnie
najbardziej. Chodzi miano­
wicie o ochronę zdrowia,
a to chyba najsilniejszy
atut nowego systemu.

Uwaga, brak przepisowej
skrajni! — ostrzegają ta­
bliczki ustawione wzdłuż

torów kolejowych. „Ostro­
żność nie jest tchórzo­
stwem, lekkomyślność nie
jest bohaterstwem — po­
ucza napis na murze. Nie­
stety, właśnie tu, naprze­
ciw tego hasła parę mie­
sięcy temu jeden z praco­
wników zaryzykował przej­
ście tuż przed pociągiem
wiozącym kadzie z płynną
surówką. Brawura zakoń­
czyła się — kalectwem.

Ciężkie warunki pracy?
Tak, huta „Kościuszko”
ma 165 lat. Naoczny świa­
dek opowiada, że jeszcze
tuż po wojnie kobiety cho­
rzowskie — pchały ręcznie
wózki z wsadem do wiel­
kich pieców. I chociaż tru­
dno znaleźć dziś w „Koś­
ciuszce” przestarzałe agre­
gaty — a cały zakład jest
nieustannie modernizo­
wany, to jednak wszyst­
ko, co ułatwia pracę i umo­
żliwia relaks, jest bardzo
cenne.

Krajobraz jak w „Czer­
wonej pustyni” Antonionie-
go. Tylko ludzie bardziej z

Krwi i kości. Stalownia.
Stój, niebezpiecznie — mi­
ga tablica świetlna. Tu zda­
rzało się najwięcej wypad­
ków i chyba właśnie dla­
tego od stalowni rozpoczę­
to reformę czasu pracy. Po­
tem poszły dalsze wy­
działy. Teraz przygoto­
wuje się do nowej organi­
zacji pracy Walcownia Gru­
ba, najważniejszy w Pol­
sce producent szyn kolejo­
wych.

Oto otwarta hala tej
właśnie walcowni. Ktoś,
kto ją widział, kto wie,
że temperatura na suwni­
cach osiąga 70—80 stopni,
powinien ucieszyć się wraz

z zainteresowanymi wiado­
mością o nadchodzących
zmianach. Bo to oznacza,
że znowu pokaźna grupa
ludzi będzie mogła wygo­
spodarować na swój pry­
watny użytek ok. 70 go­
dzin w miesiącu. Pomyślcie
— to znaczy o 70 godzin
mniej w towarzystwie roz­
żarzonych brył żelaza!

Praca walcowni wciąga
widza jak najciekawszy
teatr. Można godzinami
wpatrywać się w rytmicz­
ny przemarsz świateł przez
piece grzewcze wypełnione
żarem. Reżyserzy tego tea­
tru przychodzą tu codzien­
nie. Tworzą swoją sztukę
stale, nie tylko na pokaz.

I dlatego fakt, czy pra­
cują tutaj 256, czy 182 go­
dziny w miesiącu — nie
jest obojętny.

G
estawiamy dzisiaj dwa oryginalne
zdjęcia, a chociaż dotyczą one róż­
nych pór roku — łączy je jakaś
wspólna cecha. Na zdjęciu KRYSTY­
NY POMYKAŁO (Kraków 28, ul. Po­
pławskiego 8) wyeksponowano na

, pierwszym planie pień drzewa, na

którym widać zawieszony aparat fotograficzny i be­
ret. Fotografującą zainteresowała faktura drzewa,
której poświęca główną uwagę. Na dalekim planie
widoczne tylko skrawki zimowego pejzażu. Aparat
fotograficzny świadczy o zawodzie lub hobby jed­
nej z osób, widocznych w głębi obrazu. Zdjęcie
ucieka od szablonowości. Otrzymuje nagrodę ty­
godnia.

Również zastanawia drugie zdjęcie, którego au­
torem jest STANISŁAW PAGACZEWSKI (Kraków,
ul. Biernackiego 9/5). Chociaż nie widzimy osób,
to ujęcie fotograficzne sugeruje nastrój wycieczki
turystycznej.

Zdjęcia tego typu są rzadkością wśród fotoama-
torów. Okazuje się jednak, że nie zawsze muszą
być na zdjęciu ludzie, że nieraz same rzeczy lepiej
przemawiają do wyobraźni — na tematy ludzkie.
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dek szkolenia zawodowego dla nie­
widomych.
• Biała sala. Na stołach leży kilka
modeli. Pochyleni nad nimi przeważ­
nie młodzi ludzie masują kolejno
mięśnie twarzy, rąk, nóg. Dyrektorka
kursu masażystów p. Urbanowa, u-

dziela uczniom fachowych porad.
Wykłady prowadzą profesorowie ana­
tomii, lekarze. Patrzący z daleka nig­
dy by nie przypuścił, że ci ludzie ma­
ją przed oczami ciemność, że kierują
się tylko dotykiem. — Odzyskaliśmy
częściowo wzrok — mówią absolwen­
ci kursu. Jest w tej przenośni głę;
boka prawda. Ociemniałym powoli
wraca wiara, że mogą być jeszcze
potrzebni społeczeństwu, że nie są
jego ciężarem, że nie są ludźmi poza
nawiasem życia.

W internacie dla inwalidów' poz­
nałem byłego żołnierza Polskiego
Wojska. Pan Bronisław prosił, by
nie ujawniać jego nazwiska — choć
jego męstwo i hart ducha są godne
najwyższego uznania.

To było kilka tygodni po wyzwo­
leniu Krakowa — 20 lutego. Wraz
z grupą saperów rozminowywał te­
ren Niepołomickiej Puszczy. A wia­
domo, że. saper myli się tylko raz.

Wybuch ciężko zranił młodego
chłopca. Obcięte prawie po łokcie
obie ręce, uszkodzony wzrok. Ale
Bronek nie załamał się. Ciężko o-

kaleczony podejmuje walkę z nie­
szczęściem. Uczy się. W 1949 roku
kończy w Poznaniu... kurs kreślar­
ski. Ileż dokładności, opanowania,
precyzji wymaga ten zawód. A wy­
konuje go człowiek bez obu dłoni.
Pracuje przy pomocy specjalnie
skonstruowanych pasków. Od 19
lat jest kreślarzem w „Biprostalu”.
Wyróżniającym się w pracy! Dziel­
ny, bohaterski człowiek, który zwy­
ciężył własne kalectwo. Przez 19
lat kreśląc plany uczestniczył w

budowie Huty im. Lenina. W jej
wzroście jest także cząstka jego
trudu.

Wychodzę z internatu na ulicę.
W styczniowym wietrze trzepocą
narodowe flagi. To miasto wita
dzień swojego wyzwolenia. W per­
spektywie ulicy, którą nadeszła
wolność wysoki obelisk z płasko­
rzeźbą radzieckiego żołnierza trzy­
mającego nad głową pęk kwiatów.
Dla miasta, za które przelewał
krew. I napis wyryty na wieczną
chwałę — Żołnierzom Armii Ra­
dzieckiej, którzy w pamiętnym
dniu 18 stycznia 1945 roku wyzwo­
lili nasze miasto z jarzma hitle­
rowskiego i ocalili od zagłady.
Mieszkańcy m. Krakowa.

Niczym nie wyróżniają się spo­
śród setek mijanych przechodniów.
Idą po pracy do swoich domów,
gdzie oczekują ich rodziny. Pospo­
lite postacie, tuzinkowe twarze,
tylko ręce mają dłuższe od innych.
Złodziejskie. Ale tego nie widać na

pierwszy rzut oka.

Nie noszą w ceratowych tecz­
kach „raków”, by rozpruwać kasy
pancerne, nie podzwaniają pękami
kluczy i przemyślnych wytrychów.
Nie posługują się precyzyjnymi
metodami starych wygów złodziej­
skich. Lekceważąc zachowanie po­
zorów, złodziejaszki kradną „na
grandę”, nawet w biały dzień,
przekonani, że nikt im w tym nie

przeszkodzi. Niestety, często zbyt
długo nie tracą tej pewności.
Tymczasem skarb państwa, my
wszyscy — ponosimy wielomilio­
nowe straty.

Obok „grubych ryb” — kombi­
natorów popełniających przeważ­
nie w zorganizowanych grupach
poważniejsze przestępstwa gospo­
darcze, kręcą się drobne płotki,
cwaniacy wykorzystujący każdą
nadarzającą się okazję, by doko­
nać kradzieży. Niezależnie od strat

materialnych, wyrządzają oni mo­
że jeszcze poważniejsze, choć n i e-

wymierne szkody moralne.
Oddziaływują swoim postępowa­
niem zwłaszcza na młodych pra­
cowników, rzucają cień na dobre
imię uczciwie pracującej załogi.

Oficer MO przechodząc koło
Krakowskich Zakładów Przemys­
łu Spirytusowego zauważył przy
ogrodzeniu kobietę podnoszącą
dwie wypchane torby. Podszedł
do niej i zażądał okazania zawar­
tości pakunków. Rzuciła je na zie­
mię twierdząc, że nic przecież nie
niesie. W torbach było kilkanaście
flaszek wódki, a kobieta okazała

się pracownicą Zakładów Spirytu­
sowych.

Również pracownika tych Zakła­
dów Józefa K. jadącego służbową
„skodą” zatrzymał milicjant. Sa­
mochód przeszukano — bez skut­
ku. Kierowca był spokojny do
chwili — gdy milicjant odkrył
skrytkę, chytrze umieszczoną za

tapicerką drzwi, a w niej kilka­
dziesiąt półlitrówek spirytusu.
Wówczas kierowca mocno zdziwio­
ny tłumaczył się, że nie ma z tym
nic wspólnego i pewnie ktoś, chcąc
mu zrobić świństwo, podrzucił
kradziony spirytus. Jednak prze­
prowadzona ekspertyza ujawniła
na butelkach ślady linii papilar­
nych palców kierowcy.

Tego rodzaju kradzieże z zakła­
dów pracy mogą dochodzić do
skutku tylko w wyniku obojęt­
ności otoczenia. Wielu widzi kra­
dzież, lub domyśla się jej — lecz
woli milczeć, dla świętego spoko­
ju. Także występujący tu i ów­
dzie bałagan, zła organizacja pra­
cy — sprzyjają grupce cwaniaków
okradających własny zakład pracy,
kolegów, społeczeństwo.

Wmożeme kontroli wewnętrz­
nej, to jeden z zasadniczych po­
stulatów wałki z kradzieżami, z

przestępczością gospodarczą — po­
stulatów wciąż czekających na

pełną realizację. Również — mi-
mo znacznej ostatnio poprawy —

nie wszędzie jeszcze należycie za­
bezpieczane jest mienie. Zdarzają
się rażące zaniedbania. Ludzie,
ponoszący za ten stan rzeczy oso­
bistą odpowiedzialność, muszą byc
z niej rozliczani.

A rozwijanie szerszej działalnoś­
ci profilaktycznej — fo obowiązek
nie tylko organów ścigania i wy­
miaru sprawiedliwości. Również
zakładów pracy. Trzeba o tvm pa­
miętać.
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Rozwój nauki I techniki
w krajach średnich i ma­
łych musi w rosnącym
stopniu polegać — z uwagi
na ogromne koszty — na

maksymalnej koncentracji
badań i współpracy między­
narodowej. Już na drugiej
sesji RWPG w sierpniu
1949 r. w Sofii sprawa
współpracy naukowo-tech­
nicznej stała się przed­
miotem ożywionej wymia­
ny zdań. Podjęta uchwała
zawierała szeroki program
wymiany dokumentacji
projektowo - technicznej,

RWPG
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typowych projektów i ob­
liczeń, schematów techno­
logicznych procesów pro­
dukcyjnych, licencji i udo­
skonaleń, doświadczeń i
materiałów z dziedziny or­
ganizacji produkcji i pra­
cy. Uchwała przewidywała
także wymianę uczonych,
specjalistów i kwalifiko­
wanych robotników, udzie­
lanie wzajemnej pomocy
w prowadzeniu prac proje­
ktowych i geologiczno-po­
szukiwawczych.

Uchwała sofijska ustali­
ła, iż wymiana dokumenta-

• cji odbywa się bezpłatnie,
jedynie za zwrotem kosz­
tów sporządzenia kopii.
Miało to, zwłaszcza w pier­
wszym okresie, ogromne
znaczenie dla szybko u-

przemysławiających się
krajów RWPG — przy­
spieszało postęp technicz­
ny i rozwój ważnych gałę­
zi gospodarki. Na podkre-
nie zasługuje zwłaszcza u-

dział ZSRR. W latach
1948—1362 ZSRR przekazał
krajom socjalistycznym 17
tys. kompletów dokumen­
tacji naukowo-technicznej,
której wartość wynosiła —

jak oceniają ekonomiści
radzieccy — około 10 mld
doi. W tym okresie naj­
większą ilość dokumenta­
cji dostarczono Czechosło­
wacji a następnie Polsce,
która otrzymała tych opra­

cowań ogólnej wartości
blisko 1 mld doi. W tym
samym czasie ZSRR dostał
od pozostałych krajów
RWPG 9 tys. kompletów
dokumentacji, przy czym
najwięcej od CSRS, Węgier
i NRD.

W latach sześćdziesią­
tych ilość wzajemnie wy­
mienianych materiałów
maleje wskutek warunków
obiektywnych
z zakończeniem
etapu rozwoju
czego. Wyłaniają
pewne trudności
ze sposobem rozliczeń za

dostarczone materiały.
Niektóre kraje wysuwają
bowiem tezę, iż powinniś­
my odejść od zasad sofij-
skich to znaczy bezpłatnej
wymiany dokumentacji.
Polska uważa, że nie re­
zygnując z generalnej za­
sady bezpłatności dostaw
dokumentacji można w

poszczególnych konkret­
nych przypadkach za do­
kumentację płacić. Dotyczy
to tych wypadków, gdy
jest to dokumentacja czy
licencja wysokiej, świato­
wej jakości, bądź też, gdy
kraj, który ją przygoto­
wał poniósł poważne na­
kłady finansowe.

Zresztą formy współ­
pracy naukowo-technicznej
ulegały i będą ciągle ule­
gać zmianom. Wymiana
gotowej dokumentacji
przestaje być masowa, ro­
śnie natomiast wymiana
specjalistów, naukowców,
techników. Powstają mię­
dzynarodowe zespoły ba­
dawcze, rozwija się współ­
praca między akademiami
nauk i poszczególnymi in­
stytutami badawczymi,
następuje podział zadań
badawczych, coraz więk­
szego znaczenia nabiera
koordynacja planów roz­
woju nauki i techniki (po­
wołanie Stałej Komisji
RWPG do Spraw Koordy­
nacji Badań Naukowych i
Technicznych).

Doświadczenia zdobyte
w RWPG-owskim Instytu­
cie Normalizacji, w pracy
Zjednoczonego Instytutu
Badań Jądrowych w Dub­
nej pod Moskwą, w Pol­
sko-Czeskim Ośrodku Ba­
dawczo-Rozwojowym Cią­
gników w Brnie, w Mię­
dzynarodowym Laborato­
rium Silnych Pól Magnety­
cznych i Niskich Tempera­
tur we Wrocławiu — poz­
walają wypracowywać no­
we formy współpracy i po­
służą jako wzory przy two­
rzeniu dalszych, wspólnych
instytucji o charakterze
naukowo-badawczym. We
wszystkich krajach RWPG
przywiązuje się coraz wię­
kszą wagę do bezpośred­
niej współpracy w dziedzi­
nie postępu technicznego
przedsiębiorstw, zjedno­
czeń, biur projektowych i
konstrukcyjnych.

(D. F.)

związanych
pewnego

gospodar-
się także
związane

O
ak dobrze znany nam z

historii świat śródzie­
mnomorski, świat w

którym zrodził się chry-
jtianizm, rozdzierany
był na przełomie starej

i nowej ery głębokimi sprzecznościa­
mi klasowymi. Z ok. 70 milionów lu­
dzi zamieszkujących Imperium Ro-
manum, ledwie 2 proc, było ludźmi
naprawdę wolnymi. Pozostali, to al­
bo niewolnicy — „mówiące narzę­
dzia”, albo różnego rodzaju, profe­
sji i narodowości biedota i nędza.

Fodręczniki, mówiąc o trwającej
w ustroju niewolniczym walce klas,
zwracają głównie uwagę na takie
jej formy, jak bunty niewolników,
krwawo, z niesłychanym okrucień­
stwem tłumione przez klasę panów
(po upadku powstania Spartakusa
ukrzyżowano np. tysiące jeńców).
Ale i wówczas — pamiętajmy —

walka klasowa toczyła się także
na płaszczyźnie ideologicznej. Tyle
tylko, że pierwiastek religijny od­
grywał w niej większą niż kiedykol­
wiek rolę. Głosili wprawdzie przy
wódcy buntów, jak np. słynny Ary-
stonik z Azji Mniejszej (ok. 130 r.

p. n. e.), że po zwycięstwie stworzą
państwo, w którym nie będzie ani
sług, ani panów, jednakże masy wi­
dząc, jak na przestrzeni stuleci
(II—I w.) topiono we krwi setki
większych i mniejszych powstań, co­
raz częściej wiązały nadzieję na

zwycięstwo z ingerencją sił nad­
przyrodzonych. Świat ulegnie zmia­
nie, głodni, wydziedziczeni i ponie­
wierani staną się pełnoprawnymi
ludźmi dopiero -wtedy, gdy na czeie
ruchu stanie KTOŚ obdarzony wiel­
ką bożą mocą. Jakiś heros — jakiś
pośrednik między ludźmi a Bogiem,
jakiś Wybawiciel. Jakiś — jak wie­
rzono w środowiskach judajskich —

Mesjasz (po grecku Christos). Tylko
dzięki niemu, dzięki szczególnej in­
terwencji boskiej radykalne dąże­
nia społeczne przyobleką się w cia­
ło rzeczywistości. Tylko wówczas
zapanuje na ziemi — jak zapowia­
dała literatura apokaliptyczna —

tysiącletnie królestwo boże, państwo
sprawiedliwości społecznej.

Stosunki społeczne w Palestynie
— ojczyźnie literatury apokaliptycz­
nej i mesjanistycznej — nie odbie­
gały zasadniczo od sytuacji panują­
cej w imperium rzymskim — kom­
plikowały je natomiast (i to nieje­
dnokrotnie w sposób bardzo zasa­
dniczy) węzły sprzeczności narodo­
wościowych i religijnych. Podobn!e
nieco jak w epoce współczesnej, tak-

że i w I stuleciu n. e. Palestynę za­
mieszkiwała ludność niezwykle zróż­
nicowana tak pod względem etnicz­
nym jak i religijnym. Najbardziej
jednolita narodowościowo i religij­
nie była Judea z ośrodkiem w Jero­
zolimie. Jej mieszkańcy uważali się
za wyznawców „prawdziwej wiary"
1 z pogardą a nawet nienawiścią od­
nosili się do „goijm", bez względu
na to, czy byli to pogańscy Grecy,
czy obrzezani i uznający Torę wyz­
nawcy z sąsiadujących z Judeą kra­
jów.

Do takich znienawidzonych grup
etnicznych należeli w pierwszym
rzędzie Samarytanie — mieszkańcy
środkowej Palestyny czyli Samarii.
Nie uznawali oni za centrum religij­
ne Jerozolimy, lecz własną świąty­
nię na górze Garizim. Odrzucali
także z kanonu wszystkie pisma po­
za Pięcioksląglem. Między Judejczy-

Wiesław Mercik

Władysław Błachut

na północ od Samarii („Galil-hag-
goijm” znaczyło „okręg pogan”).
Niechęć była tym większa, iż Gali­
lejczycy mówili odrębnym dialek­
tem i dość lekko odnosili się do nie­
zliczonych przepisów Tory:

„W oczach Jerozolimy — czytamy
w Encyklopedii Biblijnej — Ga­
lilejczycy zawsze byli półpoganami,
którzy nie przejmowali się specjal­
nie nakazami Prawa. Poddani wpły­
wom hellenizmu nawet po aramej-
sku *) nie umieli dobrze mówić”.
(„Galilejo, Galilejo! Zawsze niena­
widziłaś Prawa” — pisał w I wieku
rabbi Jonatan ben Zakkai). Była bo­
wiem Galilea od paru stuleci zamie­
szkiwana przez ludność mieszaną:
większość z nich została dopiero na

sto lat przed naszą erą zmuszona

do przyjęcia judaizmu (wspólnota
religijna nie zatarła jednak różnic
etnicznych). I to był pierwszy powód

sprzeczności
kami a Samarytaninami utrzymywa­
ła się od niepamiętnych czasów za­
piekła nienawiść, która przejawiała
się nie tylko we wzajemnych obel­
gach („Kawałek Chleba podany przez
Samarytanina jest bardziej nieczy­
sty niż wieprzowina” mówił Talmud)
czy bójkach, ale niejednokrotnie
prowadziła do morderczych walk na

wielką skalę.
Z niechęcią odnosili się Żydzi

również do mieszkańców Idumei —

krainy leżącej na południe od Ju­
dei, (w granicach której leżały m.

in. takie miasta jak Hebron czy
twierdza Massada). Idumejczycy zo­
stali podbici i zjudaizowani siłą
przez nacjonalistów żydowskich je­
szcze w II wieku p.n.e., mimo to Ży­
dzi nie wyzbyli się do nich niechęci
i uważali ich za pogan (przypomnij -

my, że Idumejeżykiem był znienawi­
dzony przez Żydów Herod).

Poganami nazywali Żydzi również
mieszkańców Galilei, krainy leżącej

wzajemnej między Judejczykami a

Galilejczykami niechęci. O owej nie­
chęci, a także pogardzie Żydów wo­
bec mieszkańców Galilei można by
wiele powiedzieć. (Powiedzenia, że
„z Galilei nie może wyjść żaden

prorok”, lub „co dobrego może być
z Nazaretu” — znajdujemy i w e-

wangeliach.)
Osobną grupę narodowościową, m.

in. bardzo liczną właśnie w Galilei,
stanowili Grecy. Oni to zamieszki­
wali głównie i stolicę Samarii Se-
baste i galilejską Tyberiadę i mia­
sta nadmorskie od Akry po Gazę.
Również między Grekami a ludno­
ścią żydowską dochodziło do kon­
fliktów, a rozruchy uliczne należa­
ły do wypadków aż nazbyt częstych.

Ów tygiel narodowościowy jakim
była Palestyna rozdzierany był do­
datkowo ostrymi konfliktami i an­
tagonizmami klasowymi. Właścicie­
le ziemscy, dzierżawcy, stare rody
kapłańskie, kasta pisarzy („uczo-

nych w Piśmie”), bankierzy, kupcy,
urzędnicy, a wśród nich znani ze

swej bezwzględności poborcy i dzier­
żawcy podatków — oto warstwy
społeczne wiodące dostatni żywot.
Na drugim biegunie odnajdujemy
masy nędzarzy: niewolników i wyz­
woleńców, nędznie wynagradzanych
robotników sezonowych, ubogich
rolników i rzemieślników nie wię­
żących końca z końcem mimo cało­
dziennej harówki, rybaków, paste­
rzy — ludzi żyjących na skraju gło­
du i nędzy, czyli ów pogardzany
przez ludzi zamężnych i pobożnych
„amhaarez” — motłoch. Amhaarez
(czyli „lud ziemi”) o którym rabbi
Eliezer pisał: „Nienawidzą nas bar­
dziej niż poganie nienawidzą Izraela
...pozabijaliby nas”.

Nie była to przesada. Między za­
możnymi kupcami I bankierami,
między faryzeuszami, pisarzami i
wielkimi rodami kapłańskimi z je­
dnej strony a „amhaarez” z drugiej
istniała przepaść nie do przebycia.
Ci najbiedniejsi, wydziedziczeni,
bezdomni i głodni, ci wszyscy któ­
rych pracę zjadały rozbudowane po­
twornie systemy podatków pośred­
nich i bezpośrednich, opłat i dzie­
sięcin religijnych **), ci wszyscy nie­
wolnicy, kaleki, żebracy, bezdomni,
trędowaci, o których nikt nie dbał,
których dotknięcie plamiło nawet w

sensie religijnym — płacili swym
wyzyskiwaczom za nędzę i pogardę
— nienawiścią. Siady tej nienawi­
ści odnajdujemy w Talmudzie: „Bia­
da mi ! Strzeż się ich bata! Strzeż
się ich żmijowego syku. Biada mi!
Strzeż się ich pieśni... Ich słudzy
rzucają się na nas z kijami” — śpie­
wał lud o kapłanach.

O wiele wyraźniej odbija się ów­
czesna walka klasowa w niektórych
utworach Nowego Testamentu. Po­
mimo iż liczne, najbardziej jaskra­
wię wyrażające nienawiść ludu i po­
tępienie bogaczy fragmenty zosta­
ły, jak można sądzić, usunięte w

późniejszych czasach, kiedy to idee
solid arystyczne w chrześcijaństwie
ostatecznie zwyciężyły. Ale to był
już rozdział drugi historii. Rozdział
pierwszy pisany był innym piórem...

•) W czasach tych, w Palestynie mó­
wiono dwoma językami: aramejskim
oraz ludowym dialektem greckim, zwa­
nym „koine”. Hebrajski był już wte­
dy językiem liturgicznym, niezrozu­
miałym dla mas.

••) Same tylko podatki bezpośred­
nie przynosiły w maleńkiej Galilei
około 200 talentów (tj. 3 min franków
w zlocie).

Z KRAJU RAD

Łączność laserowa

Między Krasnogorskiem w obwo­
dzie moskiewskim i stolicą ZSRR
zainstalowano pierwszy między­
miastowy, laserowy telefon. Na je­
go linii odbywają się rozmowy
publiczne. Podobny telefon łączy
również obserwatorium astrono­
miczne w Biurakanie w Armenii
ze stołecznym miastem tej repu,
blikj — Erewaniem.

Zloty „Żubr”
Poszukiwacze złota na Kołymie

nadali bryle czystego kruszcu, wa­
żącej 633 gramy, nazwę „Żubr”. Z

tej okazji gazeta „Trud” przypom­
niała, że w 1947 roku znaleziono na

Kołymie samorodek ważący 9,2 kg,
nazwany „Wielbłądem”. Zwierzę­
cą rodzinę nazw samorodków uzu­
pełniają „Delfin”, „Zajęcze uszy”
oraz 14-kilogramowa „Końska gło­
wa”.

Daleko od Moskwy
Tematem znanej książki Aża-

jewa ,,Daleko od Moskwy” była
budowa w czasie II wojny świato­
wej rurociągu naftowego z Sacha-
linu na kontynent — przez Zatokę
Tatarską. Obecnie na dnie tej za­
toki staną obok historycznego ru­
rociągu szyby naftowe. Znaleziono
tu bowiem na płytkich wodach w

pobliżu wyspy Moneron
skie złoża ropy i gazu.
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Ciepło ogniska
DOMOWEGO...

Dzisiaj, gdy coraz więcej mieszkańców na­
szego miasta zamieszkuje w nowych blo­
kach, posiadających c.o. — warto przypom­
nieć dawne czasy, w których węgiel zdoby­
wał sobie z trudnością odbiorców, jako... śro­
dek opałowy. Jeszcze ok. 1800 r. wszystkie
domy Krakowa opalano drewnem. Było go
tu pod dostatkiem, spławianego Sołą (a da­
lej — Skawą do Wisły) z ogromnych lasów
żywieckich i z innych okolic górskich. Ale
już wówczas cena jego nieco zwyżkowała,
gdyż gospodarka rabunkowa w lasach przy­
czyniała się do ich wyniszczenia. Palono
drzewem w domowych piecach, które po­
wstały przed wiekami ze złączenia otwartego
ogniska z piecem chlebowym. Pierwsze takie
piece kuchenne nie posiadały nawet komi­
na, lecz z upływem lat konstruowano je co­
raz racjonalniej, zaś pokojowe wykładano
ozdobnymi kaflami. Było to urządzenie prak-

tyczne, lecz nie przy nim gawędzono najchęt­
niej w domach krakowskich. Rodzina spoty­
kała się przy kominku, usytuowanym zwykle
w sieni, gdyż dostarczał on nie tylko ciepła,
ale i oświetlał pomieszczenie.

Kres kominka nadszedł z początkiem XIX
w., gdy wśród wojsk austriackich kwaterują­
cych na Wawelu, znalazł się również oddział
złożony z najemnych Holendrów. Oni to za­
pisali się w Krakowie jako pionierzy opala­
nia mieszkań i gotowania potraw na węglu.
Nie znaczy to, by w Krakowie nie znano zu­
pełnie węgla. Używali go z pożytkiem dla
swych warsztatów kowale — chwaląc jego
własności, lecz dopiero za przykładem przy­
byszów z odległych stron, mieszkańcy Kra­
kowa rozpoczęli stawiać kuchnie węglowe.

Handel miejscowy zareagował na to dość
wolno, gdyż w 1820 r. były w Krakowie za­
ledwie dwa przedsiębiorstwa sprzedające wę­
giel. Dopiero w 1849 r. liczba ich wzrosła
do 16, a w 1867 r. do 26. Część węgla spro­
wadzano z kopalń podkrakowskich — pod na­
zwami: jaworznickiego, brzęczkowskiego, la-
ryszowskiego, tęczyńskiego i jaczekowskiego.
Resztę zakupywano na Śląsku. Składy usy­
tuowano pod Wawelem, względnie w okolicy
stacji kolejowej, gdyż transporty nadchodziły
albo Przemszą i Wisłą, albo niedawno zbu­
dowaną „drogą żelazną”.

Mierzono węgiel na sągi i korce, a dostar­
czano do domów transportem konnym lub
przez węglarzy. Ceny nie byty zbyt wysokie,
lecz rosły w miarę rozwoju miasta. Handel
węglem przynosił dobre dochody i wielu kup­
ców zbiło na nim majątek, albowiem krako­
wianie przyzwyczajali się do kupowania zaw­
sze w tym samym składzie, bez względu na

drobne różnice cen. Zasadniczo były one z

góry ustalane przez miejscowy Urząd Górni­
czy, jednak kupcy nie zawsze ich przestrze­
gali.

Dziś rola węgla w tradycyjnym opalaniu
mieszkań jest jeszcze ciągle bardzo duża,
lecz na skutek budowy nowych osiedli i dzię­
ki zastosowaniu nowych metod, głównie bu­
dowania elektrociepłowni — jego wartość

energetyczna jest wykorzystywana w o wie­
le doskonalszy sposób.
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Wibracja a... nerki
W końcu ubiegłego

wieku lekarze często
zapisywali chorym
na kamicę nerkową...
jazdę na rowerze.

Wynikało to stąd, że
ówczesne drogi były
na ogół tak złe, iż

rowerzysta był na

nich niemiłosiernie
© trzęsiony — a to po-
— magało usunąć kamie-

n*e-
tżj W ostatnich czasach

O kilku lekarzy anglel-
> skich postanowiło wy-
5 próbować tę antyczną

metodę leczniczą, ale
tu już oczywiście wu-

(j współcześnionej for­
mie. Chorym na ka­
micę zaczęto apliko­
wać wibracje oo-

kreślonej amplitu­
dzie, częstości i kie­
runku. Pomijając fakt
iż działanie wibracji
na organizm ludzki
nie jest jeszcze cał­
kiem zbadane, chorzy

bć
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ti uauunv, luruiaj
odczuli wyraźną ulgę.

@ Sztuczne mięso
Z
F—
cn

o

<

bk
LU

O

ahara obiektem turystycznym? Brzmi to

nieprawdopodobnie. Jakież atrakcje mogą
spotkać turystów w tej olbrzymiej części
Afryki Płn., stanowiącej krainę pustyń
i półpustyń, z rzadko rozsianymi wśród nich
osadami? Flora jest tu bardzo uboga. Bujna

roślinność występuje jedynie w oazach. Nie lepiej wy­
gląda sytuacja z fauną Sahary. Z większych zwierząt,
tylko okresowo nawiedzających tę krainę — spotyka się
gazele, antylopy, lwy, hieny i szakale. Coraz rzadziej
pojawiają się wielbłądy jednogarbne.

A jednak powstają konkretne projekty udostępnienia
Sahary — turystom. Ostatnio, cztery państwa afrykań­
skie: Algieria, Mali, Niger i Tunezja — zaplanowały bu­
dowę drogi przez Saharę, drogi — która przetnie pusty­
nię w kierunku z północy na południe na przestrzeni
3 tys. km. Pierwszy jej odcinek będzie prowadził od El
Golea — czyli od miejsca zakończenia obecnej sieci dro­
gowej łączącej Algierię, Tunezję, Maroko i Libię — do
Tamanrasser. Następna trasa będzie się rozwidlała
w dwie strony: do Gao, ku środkowowschodniemu rejo­
nowi Mali, a druga poprowadzi do Tahoua w płd.-zach.
Nigerii. Koszty tego gigantycznego szlaku wyniosą około
100 min dolarów, z czego niewielką część pokryje w for­
mie subwencji — ONZ. Droga ta zamieni się w magi­
stralę handlową, zwłaszcza w związku z przyszłą eks­
ploatacją złóż mineralnych Sahary. A na pewno przy­
czyni się do stworzenia nowych gałęzi przemysłu. Przy
okazji projektanci liczą również na rozwój turystyki.
Dotychczas tylko pojedynczy śmiałkowie zapuszczali się

ła znanych wy­
padków krakow­
skich z lutego 1846
roku przyjęła się
— jak wiadomo
— nazwa powsta­

nia, a nawet rewolucji. Prze­
ciętny tropiciel zjawisk histo­
rycznych zwykł był wiązać je
niemal wyłącznie z działalno­
ścią Edwarda Dembowskiego,
chociaż pojawił się on w Kra­
kowie już w chwilach dla
powstania krytycznych i nie
mógł w zasadniczy sposob
wpłynąć na bieg ówczesnych
wydarzeń w ich końcowej fa­
zie. W znaczniejszym chyba
stopniu można je łączyć z na­
zwiskiem prawie już zapom­
nianego dzisiaj adiunkta uni­
wersytetu, Ludwika J. Gorz-
kowskiego, syna krakowskiego
dozorcy, który w tym cza­
sie uprawiał wyjątkowo roz­
ległą działalność rewolucyjną.
Jej terenem był formalnie
wolny, lecz w gruncie rzeczy
podporządkowany rezydentom
sił zaborczych — Kraków
wraz z przynależnymi doń
gminami wiejskimi i miejski­
mi, czyli tzw. Rzeczpospolita
Krakowska.

Styczniowe
preludium
»rewolucji
krakowskiej«

odpowiedzialną misję zorganlą
zowania legionu powstańcze-

studentów
wrocław-

„Rozradował się świat — gło­
siła datująca się z tych czasów
odezwa Towarzystwa Demokra­
tycznego Polskiego —•. lud po­
wołany do wspólnego boju do­
wiedział się o co idzie, że idzie
nie o samo jedynie cudzoziemca
wypędzenie, nie o samą niepod­
ległość ojczyzny, ale razem o

ustalenie sprawy gminnej, o

jego własne wyzwolenie...”
Te właśnie idee, podbudo­

wane radykalnymi hasłami
Stowarzyszenia Ludtf Polskie­
go, przyświecały działalności
rewolucyjnej Gorzkowskiege.
Zgrupował o.n wokół siebie w

Krakowie dążących do pow­
stania, zdecydowanych na

wszystko działaczy rewolucyj­
nych, aby w roku 1843 stanąć
na czele pierwszego tajnego
komitetu rewolucyjnego dla
gmin plebejskich w mieście i
okolicy. Wspomnij-my na mar­
ginesie, że „gmin” takich było
w Krakowie osiem, w tym je-

dna dla zrewolucjonizowanych
aktorów...

W tym okresie przygotowa­
nia do czynu zbrojnego na te­
renie Galicji znacznie posunę­
ły się naprzód. Działał tu już
z ramienia Poznańskiego To­
warzystwa Demokratycznego
(tzw. Centralizacja) Edward
Dembowski. Wiosną 1845 ro­
ku doszło w okolicach Dąbro­
wy Tarnowskiej do sp-otkania
między tymi dwoma radykal­
nymi przywódcami.

Niedługo potem Gorzkowski.
z ramienia Komitetu Central­
nego Towarzystwa Demokra­
tycznego w Poznaniu otrzymał

go wśród polskich i
m uniwersytecie
skim.

W styczniu 1846
więc w przeddzień
krakowskich wrócił
kowa na spotkanie z przewi­
dzianym na wodza powstania,
Ludwikiem Mierosławskim. W
rezultacie narad, odbywają­
cych się m. in. w mieszkaniu
Gorzkows kiego, powstał w

pierwszych dniach lutego Taj­
ny Rząd Narodowy z siedzi­
bą w Krakowie, n.a czele któ­
rego stanął dr Jan Tyssow­
ski. Gorzkowski, oczywiście,
wszedł w skład tego rządu i
reprezentował w nim kieru­
nek zdecydowanie radykalny.
Między innymi — opowiadał
się on za osądzeniem
śmierć przebywających
Krakowie rezydentów
carstw zaborczych.

18 lutego 1846 roku wkro­
czyły do Krakowa wojska au­
striackie pod dowództwem
gen. Collina, co przyspieszyło
wybuch powstania. 22 lutego
Rząd Narodowy zwrócił się z

rewolucyjnym manifestem do
narodu, aby dość szybko z o-

wej rewolucyjności się wyco­
fać. Na tym właśnie tle do­
szło do ostrego konfliktu mię­
dzy Gorzkowskim a zacho­
wawczą, w gruncie rzeczy,
większością rządową. Chodziło

przy tym o istotną dla re­
wolucji sprawę uzbrojenia

roiku, a

wydarzeń
do Kra-

na

w

mo-

mas ludowych, za czym opo­
wiadał się Gorzkowski, a cze­
go obawiali się Tyssowski i
jemu podobni. Dla utrzyma­
nia porządku w mieście, ten
ostatni powołał złożoną z ży­
wiołów reakcyjnych Straż
Bezpieczeństwa i komendę
nad nią oddał hr. Wodzickie-
mu. Równocześnie dowództwo
wojskowe powstania złożył
Tyssowski w ręce dwu niezna­
nych oficerów — Czerwińskie­
go i Rzuchowskiego. Gorz­
kowski stanowczo zaprotesto­
wał przeciwko tym posunię­
ciom, chociaż samozwańczy
dyktator dla ułagodzenia o-

ponenta mianował go w dniu
24 lutego „Prezesem Mini­
strów i Ministrem Oświaty”,
Oczywiście w ówczesnej sy­
tuacji nominacja ta zakrawa­
ła poniekąd na tragiczny żart.

Tak też widocznie osądził ów

spóźniony awans realista

Gorzkowski, bo akurat z

dniem nominacji usunął się z

otoczenia Tyssowskiego,
zszedł na nowo w podziemie,
aby wraz z grupą oddanych
towarzyszy spiskować prze­
ciwko ugodowym tendencjom
dyktatury. Jego miejsce przy
Tyssowskim zajął wtedy przy­
były do Krakowa wraz z od­
działem górników wielickich
Edward Dembowski.

W Japonii dobiega
końca budowa fabryki,
która ma wytwarzać
mięso z soi. Kilogram
takiego mięsa ma być
kilkakrotnie tańszy od

mięsa naturalnego, a

jego właściwości od­
żywcze, smakowe i ja­
kościowe mają nie u-

stępować produktom
naturalnym.

„Platerowane
samochody

Jeden z koncernów

brytyjskich zastosował

zupełnie nowy sposób
lakierowania samocho­
dów. Samochód, da­
chem w dół, zanu­
rzany jest na 4 mi­
nuty w wannie zawie­
rającej lakier, przez
którą przepuszczany
jest prąd elektryczny.
Przepływ prądu po­
woduje podobno ideal­
nie równomierne i

gładkie rozłożenie la­
kieru.

Woda bardziej
ciekła?

Ten dziwny na po­
zór problem został

rozwiązany przez che­
mików z NRD. Po

długiej serii ekspery­
mentów udało się im

opracować substancje
chemiczne, które —

dodane do wody —

powodują zmniejsze­
nie jej lepkości. Stru­
ga „nadciekłej” wody
wyrzucana jest z wę­
ża sikawki strażackiej
zamiastna36m—na
54 m, przy tym sa­
mym ciśnieniu.

nich stamtąd nie powróciło — ginącz

nowy szlak komunikacyjny rozwiązał-
Saharę. Wielu
pustyni. Toteż
problem bezpiecznego dotarcia do różnych stron Sa­

hary. Oczywiście, planowana droga nie jest tu pierwszą
w ogóle. Saharę przecina bowiem kilka szos samochodo­
wych, które prowadzą przez skaliste hamady, zabezpie­
czające owe trasy przed groźbą lotnych piasków. Istnie­
je także sieć kolejowa, ale jest ona niezwykle słabo roz­
winięta. Ogranicza się zaledwie do kilku linii, łączących
oazy z zachodnimi obszarami. Natomiast obecnie plano­
wana droga stwarza perspektywę objęcia pustyni komu­
nikacją na olbrzymiej przestrzeni.

Turystyka współczesna szuka wciąż nowych, nie

odkrytych jeszcze terenów. Sahara może więc stać się
turystyczną atrakcją nie tylko dla myśliwych, ale i dla
poszukiwaczy egzotycznego folkloru, który reprezentują
beduini, słynni wędrowni pasterze wielbłądów, kóz
i owiec. Gęstość zaludnienia Sahary jest jednakże nikła,
gdyż wynosi zaledwie
największą atrakcją
morgana. Jestto
wskutek załamania i

wietrzą o różnej gęstości. Obserwator dostrzega proste,
lub odwrócone obrazy przedmiotów odległych, niewi­
docznych, ukrytych za horyzontem. Mogą one sprawiać
wrażenie przedmiotów rzeczywistych, często jednak ule­
gają zniekształceniu i szybko się zmieniają. Fata­
morgana występuje z reguły nad ranem, kiedy powie­
trze tuż nad ziemią jest silnie ochłodzone. Wówczas
przebiegające tędy promienie świetlne wyginają się łu-

. kowato ku górze. Natomiast w południe, kiedy dolne

warstwy atmosfery przegrzewają się od podłoża, wy­
stępuje inne zjawisko, zwane mirażem. Promienie
słoneczne „uginają się” wówczas w przeciwną stronę;
stąd można odnieść wrażenie, że np. w obniżeniach te­
renu — rozlewa się tafla jeziora, w którym przeglądają
się, jak w zwierciadle, przedmioty znajdujące się na dru­
gim jego brzegu. Może więc za pięć lat (bo tak długo bę­
dzie trwała budowa drogi) pojawią się prospekty zachę­
cające turystów do obejrzenia tych przedziwnych zja­
wisk pustyni: fatamorgany i miraży?

na

by

1/4 mieszkańca na 1 km kw. Ale
dla turysty może być... fat a-

zjawisko optyczne występujące
odbicia światła w warstwach po-
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oznań, Gniezno, Leszno
Wielkopolskie. Kraków
i Stalowa Wola. Często­
chowa, Pruszków, Mła­
wa, Białystok i Pabiani­
ce. Kolejne serie spot-

; kań z czytelnikami. Kilka zaproszeń,
I na które mogłam odpowiedzieć:
•

„— tak”. I inne zaproszenia, które
’ mimo cechującej je serdeczności i

mimo własnych najlepszych chęci z

braku czasu trzeba odłożyć na inny
miesiąc: Olsztyn, Hrubieszów, Ka­
towice, Ostrowiec...

W licznych bibliotekach, domach
kultury, jednostkach wojskowych
trafiałam i trafiam bądź na wspom­
nienia, bądź na zapowiedzi rychłych
przyjazdów wypróbowanych przy­
jaciół czytelników. Do takich przy­
jaciół należą Miiędzy innymi: Cent­
kiewiczowie, Danuta Bieńkowska,
Maria Szypowska, Wojciech Żukro-
wski, Janusz Przymanowski, Euge­
niusz Paukszta... Nie jest rzeczą
przypadku, że wśród pisarzy nale­
żących do grona serdecznych przy­
jaciół czytelników, pisarzy szczegól­
nie chętnie widzianych na spotka­
niach, figurują laureaci nagród pań­
stwowych, nagród ministra kultury i
sztuki oraz ministra obrony naro­
dowej, a także autorzy, którzy wy­
sunęli się na czoło w największym
plebiscycie czytelniczym, jakim jest
coroczny konkurs „Złotego Kłosa”.

Tradycyjne „Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy” w roku 1968 przyniosły
wiele spotkań z czytelnikami. Jesz­
cze większe — w porównaniu z ro­
kiem poprzednim — ożywienie w

tej dziedzinie pracy kulturalnej,
przyniosła zorganizowana na szero­
ką skalę impreza jesienna pod ha­
słem: „Człowiek — Świat — Poli­
tyka”. Niezależnie jednak od tych
dwóch okresów, podczas których a-

kcja spotkań pisarzy z czytelnika­
mi szczególnie się nasiliła, kontak­
ty te ulegają dalszemu zacieśnieniu.
Jego świadectwem szczególnie cie­
kawym i znamiennym są niedawne
spotkania pisarzy stołecznych z ak­
tywem wielu zakładów produkcyj­
nych; spotkania, podczas których
nie zabrakło dyskusji nawet o spra­
wach trudnych, drażliwych, o bolą­
czkach i konfliktach, nurtujących od
dawna środowisko literackie.

Z tych spotkań wypływa świado­
mość, krzepiąca każdego człowieka
pióra. Krzepiąca zwłaszcza w chwi­
lach trudnych i ciężkich. W momen­
tach powątpiewania w sens własnej
literackiej działalności., — Ta praca :

jest nam potrzebna
czytelnika,
odpowiedzi
trzebna —

cza, który
strzeżenia,

mówi gest
podnoszącego rękę do
w dyskusji. — Jest po-
potwierdza głos słucha-
wysuwa propozycje, za-

uwagi, świadczące, że
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książkę przybyłego autora nie tylko
przeczytał, lecz także przeżył i
przemyślał. ■— Jest potrzebna — mó­
wi o tym podsunięcie książki z pro­
śbą o autograf „na pamiątkę”.
Swoisty snobizm? Być może. Lecz
oby jak najwięcej było takich sno-

bizmów
tycznych! Zdarza się nieraz, że pro­
szący chce mieć autograf z życze­
niami imieninowymi, ba! — nawet
z życzeniami „na nową drogę”, w

przypadku jeśli książka ma stano­
wić upominek ślubny...

Warto podkreślić jeszcze jeden
ważki akcent spotkań pisarzy z czy­
telnikami, jaki dał się zauważyć w

ubiegłym roku: wzmożona cieka­
wość, dotycząca środowiska pisar­
skiego. Nawracały pytania: jaki jest

skądinąd bardzo sympa-

obecnie, jaką postawę reprezentuje
autor znajomy nie tylko z książek,
lecz także z zetknięć osobistych —

ten którego już znano, który przy­
jeżdżał do czytelników, przemawiał
do nich, dzielił się nowinami z wła­
snego pisarskiego warsztatu?...

Często pytano również o specyfi­
kę literackiego środowiska, o silę
jego oporu wobec tendencji wrogich,
antypatriotycznych i antysocjalisty­
cznych, jakie dały się odczuć w nie­
których jego kręgach. Przy tej oka­
zji wychodziło na jaw, że nieznani
są całkowicie szerokim kręgom czy­
telniczym niektórzy tak zwani „pi­
sarze”, którzy zasłynęli wyłącznie
podczas aktów politycznego awan-

turnictwa. Na przykład: January
Grzędziński, tak chętnie uzurpujący

sobie prawo przemawiania w imie­
niu narodu, w imieniu „ogółu” li­
teratów, tak skwapliwie korzystają­
cy z łamów „Kultury” paryskiej...
Wielokrotnie mnie pytano, kim on

właściwie jest? Jakim sposobem tra­
fił w szeregi Związku Literatów
Polskich! Trudno nieraz wytłuma­
czyć słuchaczom, skłonnym trakto­
wać Związek Literatów Polskich, ja­
ko stowarzyszenie skupiające wy­
łącznie twórców, że dziwnymi dro­
gami zawędrowali również do tego
związku ludzie przypadkowi. Ludzie,
których działalność niewiele ma

wspólnego z pracą pisarską.
Przekonaliśmy się podczas zeszło­

rocznych spotkań literackich, i tych,
które już nastąpiły po nowym roku,
że na każdego z nas patrzą uważne

oczy naszych czytelników. Na każ­
dego z autorów, którzy nie zaskle­
piają się w kręgu klik i koterii
pseudó-literackich, lecz którzy pi­
szą, wydają i których książki wę­
drują do rąk odbiorców. W zada­
wanych nam pytaniach nieraz prze­
wijał się podtekst wyraźny i wido­
czny, który można by sformułować
słowami następującego pytania: jaki
jesteś, pisarzu, który nas odwie­
dzasz? Jeśli odmalujesz nasz dzień
powszedni, czy rzeczywiście bliskie
ci są i znajome nasze sprawy i tro­
ski? Czy naprawdę cię one obcho­
dzą? Jeśli mówisz przede wszyst­
kim o historii naszego narodu, bądź
odległej, bądź niedawnej, czy dyk­
tuje ci to zainteresowanie rzetelny
patriotyzm? Jeśli sięgasz myślą i
piórem do odległych lądów i obcych
ludów, czy pisząc o nich, pamiętasz
o własnym kraju? O czytelnikach,
dla których twoja książka ma sta­
nowić pomost między ojczyzną naj­
bliższą sercu, a światem?

Na te pytania chciałoby się odpo­
wiedzieć raz jeszcze naszym słu­
chaczom zapewnieniem: — Bądźcie
spokojni. Przeważająca ilość pisa­
rzy polskich, pisarzy z prawdziwego
zdarzenia — to ludzie pełni patrio­
tyzmu, ożywieni rzetelną, głęboką
troską o przyszłość kraju, nierozłą­
cznie związani z socjalizmem.

Rok 1968 umocnił więzi łączące
pisarzy z naszym narodem. Podkre­
ślam: pisarzy. Nie tych, którzy mie­
nią się „literatami” z racji formal­
nego tylko członkostwa ZLP, o któ­
rych wszakże książkach czy działal­
ności twórczej nikt nie słyszał. Czy­
telnicy mogą nadal liczyć na wielu
autorów, dających im to najlepsze,
na co ich stać: oczekiwaną książkę.
Rok 1968 potwierdził w pisarzach
polskich prawdę, która bez wątpie­
nia znajdzie wyraz na najbliższym
walnym zjeżdzie ZLP: że nasze pió­
ra i nasza praca są potrzebne na­
rodowi, społeczeństwu, ojczyźnie.
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ok Wyspiańskiego w teatrze roz­
począł się wcześniej, aniżeli dyk­
tują to ścisłe daty z biografii pi­
sarza. Wprawdzie Teatr im. J.
Słowackiego wystąpił z premierą
Powrotu Odysa dokładnie w stu­

lecie urodzin Wyspiańskiego, 15 stycznia —

ale już pod koniec ubiegłego roku Stary Te­
atr nawiązywał do uroczystości rocznicowych
Sędziami i Klątwą.

Na chwilę chciałbym powrócić do tamtej pre­
miery, gdyż w powiązaniu z jubileuszo­
wym Odysem — zarysowują się (przynajmniej
dla mnie) pewne wspólne cechy krakowskich
przedstawień, poświęconych twórczości Wyspiań­
skiego. Wspólne cechy, ale nie podobieństwa
inscenizacyjne! Albowiem Konrad Swinarski i
Jerzy Goliński posługują się innymi metodami
odczytywania scenicznych utworów tego samego
autora. Uderza jednak w obu spektaklach —

jeśli tak można powiedzieć — niemal szokująca
śmiałość w poszukiwaniu antytradycyjnego
kształtu widowiskowego.

I, rzecz szczególną — zarówno Swinarski, jak
i Goliński nie buszują po tekście, nie przesta­
wiają poszczególnych kwestii według jakiejś no­
wej koncepcji dramaturgicznej, nie dopisnją
własnych myśli, ani niczego nie ujmują ze sfor­
mułowań autorskich (oprócz przeprowadzenia
marginesowych, mało istotnych cięć reżyserskich).
Przeciwnie — ich stosunek do napisanego słowa
można by uznać za wzorowy.

A zatem: wierność tekstowi, poszanowani®
praw literatury — raczej rzadko dochowywane,
bądź co bądź, dziełom, przynależnym już do kla­
syki. Okazuje się, że nowoczesność i współczesny
kształt widowiska można wydobyć bez ucieka­
nia się do takich zabiegów, spoza których prze­
świecają niewyżyte ambicje pisarskie twórców
przedstawień. Inna sprawa, czy odczytanie tek­
stu, nawet najbardziej zgodnego z oryginałem
— nie prowadzi do nieporozumień.

Nie ma co ukrywać: ilekroć sceniczna realiza­
cja znanej sztuki odwraca się od jej tradycyj­
nych form — zawsze budzi to spory i opory.
Zwłaszcza w kręgach tzw. fachowców, którzy —

aczkolwiek nie chcieliby uchodzić za orędowni­
ków nieszargania świętości, to przecież często
starają się wskazywać na dopuszczalne (z wyżyn
ich autorytetu i znawstwa) granice owego nie­
szargania.

Ba. ale któż może z pełną świadomością prze­
widzieć, czy dana inscenizacja jest obrazoburcza
— lub nie? Te sprawy, jak długo istnieje litera­
tura i sztuka, a więc także teatr — weryfikuje
dopiero historia. Albo sprawdza ona wizję arty-

. styczną, albo zalicza ją do pomyłek. Ileż takich
przykładów braku zrozumienia dla twórcy i je­
go dzieł — notują kroniki, nawet niezbyt odle­
głe w czasie!

Trzymajmy się jednak konkretów. Swinarski
swoją wizją Sędziów i Klątwy mógł niewątpli­
wie zaszokować. Tym niemniej stworzył wido­
wisko wybitne, pomimo całej dyskusyjności na

temat zastosowanych środków wyrazu sceniczne­
go. Myślę, że tak samo dyskusyjne jest (i będzie
dla wielu ludzi związanych z rozwojem naszego
teatru) przedstawienie Golińskiego — Powrót
Odysa.

Ten jubileuszowy Odys, jubileuszowy dla
75-letniej sceny oraz w setną rocznicę urodzin
twórcy dramatu — wybiega z ogromną śmia­
łością ponad wszystkie dotąd przyjęte kano­
ny „przystosowania” Wyspiańskiego do współ­
czesności. Może dlatego, że należy do sztuk
rzadko goszczących w teatrach. Dziś nikogo
nie zaszokuje już sam pomysł odświeżenia
kształtu Wesela czy Wyzwolenia. Od Wajdy
po Hanuszkiewicza. Co najwyżej — można się
nie zgadzać z koncepcją reżysersko-insceni-

ODYS

jubileuszowy
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Kraków jest tematem wiecznie
interesującym. Każda książka do­
tycząca naszego miasta stanowi
więc atrakcyjny przedmiot po­
szukiwań wielu czytelników. A
co dopiero książka bezpretensjo­
nalna, relacjonująca odkrycia
najstarszych fragmentów archite­
ktury, opisująca stare kamienicz­
ki i kościoły, wyznaczająca gra­
nice najstarszego grodu, tropiąca
wszystkie rewelacje archeologi­
czne! Łatwo się domyślić, że mó­
wimy o książce Jana Adamczew­
skiego „W STARYM KRAKO­
WIE” (Wyd. Literackie 1968).

Byliśmy czułymi i szybkimi
sprawozdawcami z dwóch innych
książek znanego krakowskiego
dziennikarza, poświęconych gro-

towarzyszy pracom poszukiwaw­
czym, rekonstrukcyjnym, kwe­
rendzie naukowej historyków
sztuki, archeologów tej miary co

prof. dr Karol Estreicher, doc. dr
Alfred Majewski, prof. dr Jerzy
Szabłowski, prof. dr Wiktor Zin,
doc. dr Andrzej Żaki, doc. dr
Henryk Miinch, dr Władysław
Grabski, mgr Kazimierz Radwań­
ski. Są to nazwiska przednie. U-
czeni ci mają na swym koncie
szereg odkryć naukowych pierw­
szorzędnej wagi, by wymienić np.
przełomową pracę prof. Estrei­
chera o renesansowym charakte­
rze sarkofagu Władysława Ja­
giełły, czy znaleziska epoki kul­
tury i architektury romańskiej i
preromańskiej w fundamentach

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

KRAKÓW

CIEKAWY
dowi podwawelskiemu. Były to

„Tajemnice starego Krakowa” o-

raz „Nie od razu Kraków rozko­
pano”. Autor przerzucił jeszcze
raz dokładnie swoje dawne rze­
czy, wybrał stamtąd najciekaw­
sze reportaże z prac prowadzo­
nych przez krakowskich archeo­
logów, historyków sztuki — i w

ten sposób powstała książka „W
starym Krakowie”. Czego w niej
nie ma! Spróbujmy wyliczyć kil­
ka ciekawych problemów, posta­
wionych —- że się tak wyrażę —

z odpowiednim wykreśleniem
granic tematu, jaki może zainte­
resować przeciętnego czytelnika.
Gdzie powstał pierwszy polski
iina al — w Górze Sobótce w

r°ku czy w Krakowie w
1244 roku? Gdzie znajdowało się
centrum najstarszego, romańskie­
go Krakowa? Co to jest okół?
Jak powstawały pałace wielmo­
żów krakowskich z łączonych w

jedną całość kamieniczek, wyku-
pionych z rąk mieszczan? Dlacze-
go frontony kościoła św. Jana,
Mariackiego i św. Wojciecha są
„ustawione ukośnie w stosun­
ku do linii symetrii prastarego
rynkii krakowskiego, ulicy Jana
i Grodzkiej? Jak wzbogacały sie
upartym zbieractwem wielu poi-
skich historyków sztuki i ofiara­
mi Polaków ze wszystkich stron
świata — zbiory wawelskie?

Jan Adamczewski od lat już

■———— ---

—_---- ,——

wielu kościołów krakowskich —

autorstwa Wiktora Zina, Włady­
sława Grabskiego i Kazimierza
Radwańskiego. Jak wiadomo doc.
dr Andrzej Żaki — długą, mo­
zolną pracą poszukiwawczą na

Wawelu, doprowadził do rewe­
lacyjnych odkryć i pilnie orga­
nizuje rezerwat archeologiczny o-

bok rotundy św. Feliksa i Adau-
kta.

Jan Adamczewski znakomitych
więc wybrał dla siebie przewod­
ników po zabytkach starego i
najstarszego Krakowa. A do tego
wszystkiego sięga bardzo często
po starą anegdotę, legendę, po­
danie — aby znaleźć potwierdze­
nie prawdy w nich zawartej —

w poszukiwaniach naukowych:
archeologicznych, konserwator­
skich.

Chcemy dopisać do książki A-

damczewskiego jeszcze jeden kró­
tki komentarz: te wszystkie osią­
gnięcia naukowe, związane z hi­
storią Krakowa, rozwinęły się
niebywale w nieznanym dotych­
czas stopniu w latach Polski Lu­
dowej. Kiedy dawniej, przed 50,
70 laty sensacje archeologiczne
były niezwykłą rzadkością —

współczesna organizacja badań
naukowych i poszukiwań archeo­
logicznych doprowadza niemal co

roku do odkrycia jakichś starvch
korytarzy, przejść, fragmentów
muru romańskiego...

iją słoneczne go­
dziny w Jędrze­
jowie, mnie, to­
bie i innym biją
zegarowie... Tak

pisał Władysław
Broniewski, zachwycony nie ■
powtarzalnym klimatem tego
jedjnego w Polsce, osobliwe­
go muzeum. Założone przed z

górą 40 laty przez dr Feliksa

Przypkowskiego, lekarza z

zawodu, a astronoma i gno-
monika z zamiłowania, prze­
szło po jego śmierci w ręce
syna Tadeusza. Dziś jest to
Muzeum Państwowe, posiada­
jące kilkaset bezcennych eks­
ponatów.

W szafach, na półkach i w

gablotach spoczywają unikal­
ne, liczące często kilkaset lat
czasomierze — chińskie, per­
skie, japońskie, arabskie, hin­
duskie i inne, ściągnięte tu z

różnych zakątków świata. Są
wśród nich misternie zdobio­
ne zegarki słoneczne z kości
słoniowej, które czas oznacza­
ją cieniem nitki. Są klepsy­
dry, w których czas mierzony
jest ilością przesypywanego
piasku. Jest maleńki zegarek
w kształcie armatki, który
ponoć służył królowi Stanisła­
wowi Leszczyńskiemu i na

jego zamówienie skonstruo­
wany został przez mistrza
Chevaliera w Paryżu. Zega­
rek ten w 1920 roku kupił
Przypkowski —senior od ro­
dziny Heidlów. Mała armat­
ka, przypominająca dziecin­
ną zabawkę, wystawiona na

słońce, z dokładnością dzisiej­
szych znakomitych „Omeg”,
„Pobied” czy „Tissotów”, po­
łudnie oznajmia wystrzałem.
O tym, że „tempus fugit”
przypominają systematycznie
zegarowe kukułki, wychylają­
ce się z wiszących na ścianach

skrzynek oraz poważne i do­
stojne zegary szafkowe —

dzwonieniem i biciem w róż­
nych tonach i rejestrach.

Jędrzejowskie Muzeum Ze-

garów zdobywa sobie coraz

większy rozgłos na świecie.
Wpływa na to dogodne poło­
żenie miasta na międzynaro­
dowym szlaku E-7. W 1968
roku zbiory obejrzało około
20 tysięcy ludzi. W pamiątko­
wej księdze znaleźć można

różnojęzyczne uwagi i pod­
pisy. Turyści z Francji obok
rencistów z Częstochowy, stu­
denci z Anglii i USA obok
uczniów klasy III Technikum
Budowlanego w Bytomiu,
mieszkańcy Dalekiego Wscho­
du obok górników z kopalni
„Bobrek”. Wiele podpisów
sławnych ludzi, mnóstwo wy­
razów uznania. Architekci z

było gdziekolwiek godne u-

wagi, zakupił i przywiózł do
Jędrzejowa. Obecnie myśli o

utworzeniu obok głównego
działu historycznego (czyli ze­
garów) — działów bibliofil­
skiego, farmaceutycznego i...
gastronomicznego. Zgromadzo­
nych ma już w tym celu du­
żo interesujących i równie u-

nikalnych, co zegary, ekspo­
natów.

Dział bibliofilski obejmować
będzie stare ozdobne księgi i
druki, exlibrisy oraz własną
drukarnię, w której powsta­
wać będą artystyczne druki
bibliofilskie na czerpanym
papierze, produkowanym w

Halina Ańska

Słoneczne

Lublina zachwycają się „...go­
ścinnością i serdecznością o-

prowadzającej po muzeum p.
Stefy Przypkowskiej”, pra­
cownicy walcowni zimnej
blach Huty im. Lenina, piszą,
że „...z żalem opuszczają mu­
zeum i miasto”, a wycieczka
z Krakowskiego Zarządu
Aptek obiecuje ponowny przy­
jazd na degustację przysma­
ków kuchni polskiej.

Tu pora wyjaśnić, że plany
rozwoju muzeum dotyczą nie
tylko dziedziny „penatów i la­
rów”. Na dalsze powiększanie
ilości zbiorów gnomonicznych
liczyć już nie można. Doc. dr
Tadeusz Przypkowski spene­
trował już kawał świata i co

Jeziornie, przez mistrza Choj­
nowskiego. Dział farmaceuty­
czny powstaje w pomieszcze­
niach dawnej apteki, z za­
chowaniem jej autentyczno­
ści sprzed stu laty. Obejmie
także ogród zielarski, gdzie
na małych grządkach upra­
wiane będą zioła, które uży­
wano kiedyś jako środki lecz­
nicze i przyprawy kuchenne.
Odpowiednio zabezpieczona,
przygotowana jest już różne­
go rodzaju ziemia leśna, tor­
fowa i inna, jako że różne
zioła różnych wymagają wa­
runków.

I. wreszcie trzeci dział —

gastronomiczny, gromadzić bę­
dzie kolekcje starych sprzę-

Widok ogólny Jędrzejowa
wg starych sztychów.

tów i naczyń kuchennych (m.
in. słynną kuchnię Pomiana
oraz miedziane naczynia z

pałacu Zamojskich), samowa­
ry, młynki do kawy i pieprzu,
beczki po winie oraz zestaw
butelek Polskiego Monopolu
Spirytusowego.

Wkrótce muzeum przenie­
sie się do nowego, pięknego
budynku, w którym wszyst­
kie projekty Przypkowskiego
znajdą dogodne warunki rea­
lizacji. W pomysłowo rozwią­
zanym wnętrzu — z obszer­
nym zapleczem, piwnicą i o-

grodem — będzie miejsce nie
tylko na wspomniane wyżej
ekspozycje stałe, lecz rów­
nież na wystawy przejściowe.
Jedna z nich już jest w przy­
gotowaniu; będzie to kolek­
cja około 1200 menu

wielkich bankietów.
W planie dalszym

ganizowanie kuchni

skiej z degustacją
win, na którą to degustację
Jędrzejów zaprasza, nie wcze­
śniej jednak jak za cztery la­
ta, na swoje siedemsetlecie.

dawnych

jest zor-

staropol-
potraw i

zacyjną: rozważać, czy zjawy przybierają re­
alne kształty, czy nie — a chochoł występuje
w pojedynkę, lub w kilku wcieleniach; gdzie
szukać umowności, a gdzie dosłowności?

Być może, Rok Wyspiańskiego przynosząc na

fali jubileuszowej także i mniej grywane utwory
— zaskoczy kolejnymi pomysłami rozwiązań sce­
nicznych, które będą burzyły tradycyjne poglądy
na kształt widowisk. To chyba prawidłowość
rozwojowa w teatrze. Bez względu na przyzwy­
czajenia, gusty i smaki.

Tę prawidłowość podpiera jeszcze w odniesie­
niu do twórczości dramatycznej Wyspiańskiego
— dość znamienna cecha, charakterystyczna wła­
ściwie dla całej jego dramaturgii. Jest to forma
scenariuszowa. W zasadzie każdy utwór, łącznie
z tzw. arcydramatami, stanowi stosunkowo luźne
ramy, w których pisarz pomieścił dopięte do
końca kwestie sytuacyjne i dialogowe — lub po­
zostawił miejsca zaledwie podrysowane, konturo­
we — jakby oczekujące dopełnienia ze strony
teatru. Podobnie, jak partie wręcz znakomite li­
teracko przetykają się z tekstem niedopracowa­
nym, często poniżej klasy pisarza tej miary.

Powrót Odysa powstał u schyłku życia Wy­
spiańskiego. W przeczuciu śmierci. Zawiera
więc doświadczenia wieku dojrzałego — ale
i znać tu pewien pośpiech pisarski. Przewagę
wizji nad skrótowością dialogów i zarysem
sytuacji. Jednocześnie nawiązuje Wyspiański
do towarzyszącego mu od najwcześniejszej
młodości rozmiłowania w antyku, w mitologii
greckiej. Było to rozmiłowanie szczególnego
rodzaju. Nie tworzył bowiem antycznych opo­
wieści na scenę — dla oprawiania samych
mitów greckich w formę dramatyczną. Prze­
nosił legendy na bardzo swojski grunt. Akro­
pol stawał się Wawelem, helleńscy bohatero­
wie przypominali słowiańskich wojów, bogo­
wie olimpijscy przemieniali się w wiślańskich
bożków — zbroje greckie zastępowały ubiory
zbójników tatrzańskich, kmiece siermięgi etc.

Zresztą, nie tylko owa zewnętrzność zbliżała
dwie epoki i dwa narody. W wewnętrznym
nurcie sztuk Wyspiańskiego, jak słusznie pod­
kreślają badacze jego dramatopisarstwa —

elementy klasyki pełniły jak najbardziej
współczesną funkcję.

Homerowa epopeja o losach Odyseusza — je­
dnego ze zdobywców Troi, władcy Itaki — który
długo nie mógł powrócić do ojczyzny, naznaczo­
ny przekleństwem bogów — by po przybyciu do
Itaki stwierdzić, że panuje tam rozprzężenie i
demoralizacja, a wierną żonę otacza tłum zalot­
ników — ta opowieść poetycka stała się odskocz­
nią dla Wyspiańskiego do napisania własnej
wersji dramatycznej. Odys zamierza się zemścić
— ale sam ma poczucie winy za zbrodnie oraz

chciwość władzy. Pragnie uporządkować stosun­
ki w domu i kraju, albowiem zdaje sobie spra­
wę z odpowiedzialności za swe czyny. Sprawa
odpowiedzialności, sprawa zaprowadzenia ładu,
sprawa zerwania z awanturniczą przeszłością —

oto tezy, które Wyspiański z mitu o Odysie prze­
niósł do sztuki — przeznaczonej dla polskiego
odbiorcy. Tragiczne zakończenie dramatu, inne
aniżeli u Homera — miało jeszcze bardziej
wstrząsnąć sumieniem narodu: swarliwego, po­
rywczego, rozgadanego i za mało myślącego ka­
tegoriami racji stanu.

ów scenariusz poetycki — wykorzystał Je­
rzy Goliński przy wybitnej współpracy sceno­
graficznej Andrzeja Stopki — do podjęcia za­
skakująco polskiej odkrywczej inscenizacji.
Dwór Odysa stał się dworzyszczem słowiań­
skim. Postaci noszą kostiumy stylizowane:
góhalsko-greckie. Spektakl otrzymuje wymia­
ry przedziwnego moralitetu plebejsko-jasei-
kowego. Chóry skandują ni to heksametry, ni

modlitwy — pogłosy wiecowe przypominają
jakieś archetypy współczesności. Ząbawa wy­
mordowanych zalotników ma coś z historii o

Popiciu •— Penelopa jest Rzepichą i Madonną
podhalańską, a biesiadnicy są niby chochoły
wprowadzające bezwład, gnuśność...

Wszystko to barwne, spiętrzone, wymiesza­
ne, tragigroteskowe. Powie ktoś: udziwnione.
Czy jednak sam Wyspiański nie udziwnił już
swego scenariusza? Goliński przypuścił atak
inscenizacyjny na tradycje przy pomocy te­
go, co wynika z ducha Wyspiańskiego — dziś.
Zaszarżował. Każda szarża niesie z sobą ry­
zyko niepowodzenia. Trudno jednak nie przy­
znać tej wizji współczesnego Powrotu Odysa
—przekornego rozmachu i konsekwencji ar­
tystycznej. Myślę, że to widowisko zawiera
wystarczającą porcję drapieżności, choć nie
zawsze utrzymuje się w reżyserskich ryzach.
Niepotrzebnie, moim zdaniem, rozwleka Go­
liński pierwszy akt. Celebrowanie szkodzi tu
tokowi akcji, osłabia napięcie tragiczne —

nuży. Później spektakl „wchodzi” już w

rytm, pulsuje krwistością — nieruchawe syl­
wetki jak w szopce rozpoczynają słowiański
taniec chocholi — na koturnach klasycznych.
Chwyt teatralny Golińskiego i Stopki może

przyprawić o oszołomienie. Proszę bardzo.
Niechże pobudzi do polemik i pochwał. Teatr
jest od tego, żeby poruszał, niepokoił, dra­
żnił. Poprawność przestała bawić.

Otrzymaliśmy więc drugie widowisko Wy­
spiańskiego, w Krakowie — wobec którego nie
można pozostać obojętnym. A tu już niedługo
czeka nas Wesele przygotowane przez Lidię
Zamków...

Jako Odys wystąpił — konsekwentnie realizu­
jąc założenia reżyserskie — Jerzy Kaliszewski,
Laertesa grał Tadeusz Burnatowicz, Penelopę —

Katarzyna Meyer, Telemaka — Jerzy Szmidt,
Arnajosa — Eugeniusz Fulde, Eumajosa — An­
drzej Balcerzak, Filotoitiosa — Andrzej Mrowiee,
Femiosa — Roman Stankiewicz, Medona — Ju­
lian Jabczyński, Melanto — Irena. Szramowska,
Antanoosa — Wojciech Ziętarski. Spektakl obfi­
tuje zresztą w wiele pomniejszych ról oraz ró­
lek. I właściwie każda zasługuje na uwagę. Do­
brze brzmiącą oprawę muzyczną stworzył Woj­
ciech Kilar.

<000d0O0O0OOOO00OOOOOO00OOOO60O0O0O0OOOO0OO00060O00<>000<|>660O6oa 0000006000000060006600000600000000000000000000000000006

V
O
$
o

iczba kolekcjone­
rów sztuki wzra­
sta na całym świe­
cie. Jest w tym
chyba pewna pra­
widłowość psycho­
logicznej rekom­

pensaty wobec masowości i
przemysłowego charakteru ota­
czających nas zjawisk. W po­
wodzi reprodukcji i zdjęć jest
przecież przyjemnie posiadać,
coś, co jest oryginałem,
coś co może służyć mnie
tylko, co przemawia urokiem
swego artystycznego języka bez­
pośrednio do mnie. Zdają
sobie jednocześnie sprawą, że w

naszym ,kraju kolekcjonerów
jest mało. Dlaczego?

Istnieje przesąd, że dobre o-

brazy są okropnie drogie. A
przecież, gdy próbuje się szukać
dzieł, których autorzy nie zo­
stali jeszcze sławnymi, wielki­
mi lub wspaniale opłacanymi —

pogląd o kosztowności kolekcjo­
nerstwa okazuje się przesądem.
Oczywiście — można kolekcjo­
nować obrazy malarzy niezna­
nych, którzy nigdy nie ojcażą
się sławnymi, ale omylić sią
można także, gdy zbiera sią o-

brązy malarzy sławnych, wiel­
kich lub wspaniale opłacanych.
Zdarza sią, że takie właśnie o-

brazy z biegiem lat tanieją,
nikt nie chce ich kupować. Po

prostu dlatego, że ich sława lub
wielkość była omyłką, lub dla­
tego, że czas i epoka sią od nich
odwróciły. W pełnej tajemnic
i sprzeczności sztuce, gdy cho­
dzi o dzieła współczesne, pew­
ność lokaty kapitału nie istnie­
je i istnieć nie może.

Prawdziwy kolekcjoner zbie­
ra z miłości, a nie z chądt gro­
madzenia majątku. I o tą mi­
łość, oddanie mi chodzi. Nie ce­
nią tych, którzy zbierali Niki­
fora dlatego, że stał sią sław­
ny i pisał o nim „Przekrój”. Ce­
nią tych, którzy kupowali jego
obrazki za grosze dlatego, że
urzekały ich one swoim nie­
zwykłym czarem i poezją. Urze­
kają ich nadal, przywiązują do
siebie i mimo że w różnych
„Desach” naszego kraju obrazki
te osiągają ceną od 5.000 zło­
tych wzwyż, w tych „Desach”
nie ma dosyć obrazków Niki­
fora, bo ich właściciele kochają
je namiętnie i nie mają zamia­
ru sprzedawać.

Piszę o kolekcjonerach myśląc
nie tylko o zbieraczach obrazów,
wspominam bowiem aktualnie
czynną, ciekawą wystawą w

Muzeum Narodowym w Warsza­
wie, prezentującą część darów,
jakie muzeum to otrzymało od
prywatnych zbieraczy. Myślą
zresztą, że żadne muzeum na

świecie nie powstało dlatego
tylko, że państwo je powołało,
a nastąpnie przeznaczyło fundu­
sze na zakup dzieł sztuki. Wiel­
kie muzea światowe — to po­
łączenie rządowych czy pań­
stwowych inicjatyw z pasjami i
miłościami prywatnych, zbiera­
czy, którzy swoją mniej lub
bardziej skromną działalnością

przyczyniają się do cementowa­
nia czegoś, co jest kulturalną
chwałą narodową.

Zawsze wówczas, kiedy jestem
w paryskim Luwrze, czytam u-

mieszczone tam na kilku mar­
murowych tablicach nazwiska
tych, którzy te .królewskie zbio­
ry wzbogacili. Zaiosze myślą o

tym, że cudowna kolekcja im­
presjonistów nie istniałaby
gdyby nie kilku, czy kilkuna­
stu zbieraczy tych niepopular­
nych niegdyś i wyśmiewanych

Ignacy Witz

ZBIE-

RA

CZE

PLASTYKA

obrazów. Myśląc o Luwrze
wspomniałem w myślach naj­
młodsze polskie muzeum, dru­
gie tego typu na świecie, a mia­
nowicie Muzeum Plakatu w Wi­
lanowie. Plakat, dzieło chwilo­
we, zadrukowany ar,kusz papie­
ru, poddany niebezpieczeństw om

zniszczenia, a przy tym niepo-
równane świadectwo czasów —

był właściwie przez muzea je­
szcze do niedawna nie zbierany,
Gdy zaistniała taka idea, oka­
zało się, że istnieje wielu jego
zbieraczy, którzy z satysfakcją
oddali swe kolekcje młodemu
muzeum, kompletując tym sa­
mym zbiory jakich w ramach

normalnych muzealnych akwi­
zycji nigdy już w ten sposób
skompletować nie byłoby mo­
żna.

Kolekcjonerstwo jest miłością
do sztuki. Miłość do sztuki nie

była jednak czymś oderwanym,
czymś samym w sobie. Jest o-

na natomiast jednym z dowo­
dów kultury społecznej i je­
dnym ze środków jej wzbogaca­
nia.

o

o
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śród nawały
podsumowań i
uiiansów rocz­
nych jaka prze­
lała się na

przełomie roku
przez prasę zachodnionie-
miecką, zwrócił moją uwa­
gę artykuł Matthiasa Wał-
dena w „DIE WELT”: „Po
przysięgach na jedność —

co pozostaje z polityki nie­
mieckiej? — publiczne za­
rzekania się nie wiodą do
odprężenia”.

namiastka polityki niemie­
ckiej nie udała się Bonn”.

Co prawda, to prawda. Ten
charakter namiastki nowej
polityki wschodniej NRF zo­
stał przez nas dostrzeżony
wcześniej. Głównej przeszko­
dy, jaką w rozumieniu boń-
skim jest konieczność ak­
ceptacji skutków klęski hi

nia polityki z pozycji siły
Zerwano z nią, gdyż me

przyniosła oczekiwanych
rezultatów. Obecnie okazu­
je się, że również nowa po­
lityka wschodnia, maskują­
ca się zapewnieniami o od­
prężeniu i pragnieniu poje­
dnania ze Wschodem, speł­
zła na niczym.

Powiedzmy na wstępie,
że pan Walden nie jest nam

sympatyczny. Wręcz prze­
ciwnie. Jego publicystyka

I antykomunistyczna, aw

niej się specjalizuje, jest
mieszaniną intelektualnej
ograniczoności, łobuzerstwa
politycznego i nieuczciwo­
ści moralnej zasadzającej
się na przeświadczeniu o

.wyższości racji niemieckiej
ponad wszystkie inne. Kie­
dyś był komentatorem o-

ciekającego seksem tygod­
nika „Quick”, dziś służy
Springerowi. Posiada jed­
nak również pewne zalety.
Do nich zaliczamy jasność,
wręcz drastyczność formu­
łowania myśli. Przykładem
tego jest choćby cytowany
tytuł.

I
Rzeczywiście — co pozo­

staje z „polityki niemiec­
kiej", pamiętając, że tym
określeniem nazywa się w

Bonn działanie na rzecz

zjednoczenia Niemiec. Py­
tanie warte tym bardziej
odpowiedzi, że każdy poli­
tyk NRF rzeczywiście uwa­
ża za swój święty obowią­
zek zarzekać się w każdym
rJemal wystąpieniu publi­
cznym, iż dążeniu do zjed­
noczenia Niemiec podpo­
rządkowuje całą swoją
działalność.

„Każdy, kto jeszcze wie­
rzy w jedność — zauważa z

goryczą Walden — i nie
może powstrzymać się od
wyrażania tego, wydaje się
być politycznie zestarza­
łym błaznem, który o ku­
lach lezie w tył, dawno
prześcignięty przez czas".

Walden zarzuca rządzą­
cej ekipie w Bonn, że w

minionym roku nie podję­
ła niczego, co można by na­
zwać polityką niemiecką.
„Zamiast tego — stwierdza
— mieliśmy politykę wscho­
dnią. Było to logiczne, bo­
wiem oznaczało poszukiwa-

' nie obejścia tam, gdzie zo­
stała zablokowana droga
główna”.

„Obejście” zostało jednak
także zablokowane. Tym
razem akcją 21 sierpnia na

terenie Czechosłowacji.
„Tym samym — wyrokuje
publicysta „Die Welt” —

polityka wschodnia jako

tlerowskich Niemiec, ominąć
się nie da. Po prostu, nie po-
zwolimy na to.

Ale artykuł Waldena — i
nie tylko on — sygnalizuje
nam coś więcej. W świado­
mości politycznej niektórych
kół NRF poczyna dojrzewać
zrozumienie ournmu skutków
akcji państw Układu War­
szawskiego z 21 sierpnia dla
bońskich planów w dziedzi­
nie tzw. polityki niemieckiej,
będącej w rzeczywistości po­
lityką odbudowy niemieckie­
go imperializmu.

Decyzja w sprawie pod­
jęcia 2 lata temu tzw. nowej
polityki wschodniej przez
rząd wielkiej koalicji nie
przyszła łatwo. Oznaczała
ona formalne zerwanie z

taktyką i ze stylem ery a-

denauerowskiej wywodzą­
cym się -z chęci prowadze-

Więc gdzie szukać ujścia
dla gigantycznego poten­
cjału napięcia nacjonalisty­
cznego wytworzonego w

społeczeństwie NRF w o-

kresie 20 lat istnienia tego
państwa? Potencjału tym
groźniejszego, iż posiada­
jącego w swej dyspozycji
największy potencjał gos­
podarczy, fii insowy i mi­
litarny w Europie zachod­
niej?

W okresie niedawnego
monetarnego trzęsienia zie­
mi w Europie zachodniej
byliśmy świadkami ujaw­
nienia się prób dyskonto­
wania politycznego gospo­
darczo-finansowej przewa­
gi NRF nad jej zachodnimi
partnerami. Z wyrywają­
cych się w owych dniach z

bońskich niersi okrzyków
dumy słyszało się nacjona­

listyczną satysfakcję, że oto

decyzja w sprawie waluty
zachodnich zwycięzców z II
wojny światowej znalazła
się w ręku państwa poko­
nanego! Czyli, że na tym
odcinku klęska została
już odrobiona.

Inną propozycją odpo­
wiedzi na pytanie „co da­
lej?” jest zwiększenie wy­
siłków bońskich na płasz­
czyźnie atlantyckiej w ce­
lu wymuszenia na innych
partnerach solidarności z

założeniami polityki NRF.
Wraz z tym zostały podję­
te starania o nadanie jesz­
cze większego ciężaru ga­
tunkowego potencjałowi
militarnemu zachodnich
Niemiec w sojuszu atlan­
tyckim. Ten kierunek re­
prezentuj- przede wszyst­
kim prawe skrzydło CDU.

SPD natomiast wydaje
się kłaść nacisk na długo­
falowe oczyszczanie przed­
pola dla podjęcia w nieo­
kreślonej bliżej przyszłości
ofensywy gospodarczo-ide-
owo-politvcznej, wymierzo­
nej w związki łączące NRD
z innymi krajami wspólno­
ty sccjalistycznej.

Ale wszystko to razem

nie stanowi takiego jedne­
go wielkiego planu opera­
cyjnego, jakim była do 21

sierpnia „nowa” polityka
wschodnia.

Nie przypadkiem Walden

kończy swój artykuł mro­
cznym wezwaniem, w któ­
rym jest więcej nacjona­
listycznego fanatyzmu, niż

polityki: „Czego nam bra­
kuje, to gotowości do du­
chowej ofensywy i woli po­
zostawania wiernym celo­
wi, choć droga do niego

jest niepewna”.
Chodzi właśnie o ten dro­

biazg. O ową drogę..

WIELU zjawisk życia politycznego minionego
roku, nie można było wytłumaczyć bez uwzględ­
nienia czynnika dywersji w sferze ideologii
uprawianej przez przeciwników socjalizmu.

Nieco światła na powyższe sprawy rzucił
świadomie czy nieświadomie (a może po pro­
stu z braku innych możliwości dowiedzenia swej
wierności dolarowym panom?) osławiony już w

Polsce Juliusz Mierószewski.
W artykule ot „Malaria" twierdzi on. że przy­

czyny kłopotów politycznych i społecznych, z

którymi borykają się kraje imperialistyczne, nie
wynikają z immanentnych braków ich. systemu,
ale z faktu istnienia krajów socjalistycznych,
przede wszystkim ZSRR Z pojawieniem się bo­
wiem pierwszego kraju zwycięskiego socjalizmu
na śimecie powstało nie wygaszone ognisko „ma­
larii”

Pan Mierószewski marzy więc o usunięciu
„malarii” rękami wszelkiej maści rewizjonistów
i przeciwników władzy ludowej w krajach so­
cjalizmu. W tym celu przywdziewa nawet strój
„komunistyczny” Pozwala mu to występować w

imię „odnowy i reformy komunizmu”, m. in. „ko­
munizmu o ludzkim obliczu”. Jest to znana plat­
forma rewizjonistów. Pan Mierószewski wystę­
puje jawnie w roli ich sprzymierzeńca i sojusz­
nika. Doradza, inspiruje, podnieca w imię wspól­
nej jego i rewizjonistów sprawy.

Naturalnym polem doświadczalnym jest Cze­
chosłowacja. Plan „strategiczny” p. Mieroszew-
skiego opiewa: „Wydaje mi się, że powinni
(czescy emigranci — przyp. mój) powołać do
życia komunistyczną organizację, która przyję­
łaby za swą polityczna platformę uchwały po­
wzięte na XIV Kongresie Czechosłowackiej Par­
tii Komunistycznej, który odbył się w okupowa­
nej Pradze w dniu 22 sierpnia ub. r.”. I dalej: „Sie­
dzibą władz centralnych, zagranicznej komuni­
stycznej organizacji czechosłowackiej powinien
być Belgrad, a gdyby to okazało się niemożli­
we, organizacja mogłaby podjąć starania o „za-

afiliowanie” jej do włoskiej partii komunisty­
cznej lub innej”! Datśż^^&g^ent falanu dywer­
syjnego zreferowanego przez p. Mieroszewskie-
go ujawnia, iż: „Celem politycznym winno być
utworzenie nowej antystalinowskiej komunisty­
cznej międzynarodówki”.

Trzeba przyznać, plan to jest śmiały, a nade
wszystko — jasny. Pozostawmy na boku, co po­
myślą na temat propozycji p Miero szewskiego
komuniści jugosłowiańscy, włoscy i innych kra­
jów, branych pod uwagę przez dywers.anta. Za­
stanawia jednak, jakże to tak doświadczony w

dywersji wyjadacz nie spostrzegł, że zachęca­
nie do utworzenia międzynarodówki... komu­
nistycznej przez Juliusza Mieroszewskiego ujaw­
nia nici i powiązania, w które zaplątali się re­
wizjoniści wszelkich maści.

Dla uzyskania pełni obrazu, celem zorientowa­
nia się w zamyśle „strategicznym" mocodawców
p. Mieroszewskiego, warto jeszcze zacytować in­
ną „złotą myśl” tegoż autora, występującego dla
odmiany pod pseudonimem „Londyńczyk"
Stwierdzając z goryczą, że „olbrzymi potencjał
protestu i radykalizmu młodzieży na Zachodzie
skierowany jest wyłącznie przeciwko Ameryce"
(a nie przeciwko np. Związkowi Radzieckiemu —

przyp. mój), szuka on wyjścia nie tylko w usłu­
gach rewizjonizmu. Korci go perspektywa wy­
korzystania dla dywersji antyradzieckiej. rów­
nież Chin, „Trwałe, organiczne — jeśli wolno
się tak wyrazić — pisze on — antyrosyjskie na­
stawienie gwarantuje tylko spór terytorialny.
Powyższe warunki spełniała tylko Chiny”.

W tych rozważaniach nie idzie nam, rzecz jasna,
o autora sformułowań i programu. Z tej strony nie
nas nigdy nie zaskakiwało. Idzie o antyradziec­
kie oblicze rewizjonizmu w sposób niedwuznaczny
stwierdzone. Widzimy, kto na nich liczy. Postawy
i rozumowania tych środowisk i ich teoretyków nie
różnią się w zależności nd granic państwowych.
Trzeba zachować pełną rozioagę określając czyjeś
stanowisko jako rewizjonistyczne. Nie należy jed­
nak rewizjonistom pozwolić na okrywanie się sztan­
darem komunizmu. JACK

W Rzymie znalazła się w chwi­
lowym zawieszeniu sprawa, któ­
ra już parokrotnie wywołała
wiele wrzawy: tzw. podatki wa­
tykańskie.

Rzecz ma swoją prehistorię. W
układach laterańskich, które 11
lutego 1929 r. podpisał Mussoli-
ni ze Stolicą Apostolską, był
również artykuł o odszkodowa­
niach dla Watykanu: 3/4 miliar­
da lirów gotówce i 1 miliard
we włoskich obligacjach pań­
stwowych NA OKAZICIELA.
Gotówka jak gotówka, rozeszła
w. natomiast obligacjami peł­
nomocnicy Watykanu obracali
na giełdzie — i skutecznie, bo
dziś zrobiło się tego ok. 100 mi­
liardów lirów. W 1935 r. wpro­
wadzony został podatek od do­
chodów z papierów na okazicie­
la. Do 1942 Watykan, który sto­
pniowo, dzięki operacjom wspo­
mnianymi obligacjami, stał się
posiadaczem znacznego i zróż­
nicowanego portfelu walorów
włoskich — podatek płacił. W
1942 Mussolini... zwolnił Stolicę
Apostolską od tego obowiązku,
jak zakomunikował parlamento­
wi, ze „względów politycznych
o charakterze trwałym, a tak­
że mogących zaistnieć”, czyli —

jak to zrozumiano — z chęci po­
zyskania łask Watykanu w nad­
chodzącej godzinie klęski.

Dopóki we Włoszech chade­
cja rzo-dziła w praktyce sama —

stan rzeczy pozostał bez zmia­
ny, ale 29 grudnia 1962 r. pierw­
szy gabinet centrolewicy wpro­
wadził nowy podatek od docho­
dów z papierów wartościowych,
tzw. podatek cedularny, czyli
krótko — cedułę, obciążający
akcjonariuszy zagranicznych w

wysokości 30 proc, dywidendy.
Watykan oświadczył, że płacić
nie będzie. Po 10 miesiącach ro­
kowań nastąpiła wymiana not

pomiędzy Sekretarzem Stanu
kard. Cicognanim i ambasado­
rem Włoch przy Watykanie, w

której ustalono, że Stolica Apo­
stolska będzie zwolniona od o-

podatkowania: „ZGODNIE Z
DUCHEM NASZEGO KONKOR­
DATU”, czyli układów laterań­
skich. Na literę prawa, jak wie­

my, powołać się nie było można,
bo jej... nie stało (od 1935 do 1942
r. Watykan analogiczny podatek
płacił!), a znów na Mussolinie-
go z r. 1942 nie bardzo wypa­
dało. ,Na podstawie tej wymia­
ny not rząd włoski zgłosił odpo­
wiednią ustawę w parlamencie,
gdzie rzecz się wałkowała aż do
lutego 1968 r., kiedy to ostate­
cznie ratyfikacji ODMOWIONO.
Nagromadzone podatki zaległe
za lata 1963—1968 stały się za­
dłużeniem z dniem 31 grudnia
ub. r., acz nikt nie wie dokład­
nie, o jaką sumę właściwie cho­
dzi. Najniższa ocena oficjalna
mówi o 1,5 miliarda lirów, tj.
ok. 2,5 min doi.; były wicemi­
nister skarbu Anderlini określa
ją—od7do8mldlirów.

Watykan najpierw znów wy­
raził oburzenie. Potem, w lecie
1968 r. nastąpiła tajna wymia­
na not. Tuż przed kryzysem we

Włoszech Watykan ujawnił swo­
je nowe stanowisko. Uznając
mianowicie postulaty włoskie za

nieprawne, Stolica Apostolską
godzi się jednak zapłacić zaległe
podatki — w ratach — ale w za­
mian domaga się przyznania jej
statutu wyjątkowego: organiza­
cji ponadnarodowej, na wzór m.

in. agend ONZ. Odchodząc w ten
snnsób od motywacji z not z r.

1963 i zamykając niejako for­
malnie epokę powołań na Musso-
linieąo, Watykan otwiera zu­
pełnie nowe i zawikłane dossier.

Pierwszą rzeczą o którą pyta­
ją koła prawnicze i polityczne
jest: czy wobec tego Watykan po­
stuluje uznanie całej organizacji
kościelnej we Włoszech za po­
nadnarodową, z niesłychanymi
tego konsekwencjami w każdym
sensie, czy też tylko Stolicy A-

postolskiej, która by więc nie
miała już być rodzajem pań­
stwa? Ekonomiści natomiast

zwracają uwagę, że określenie
statusu Watykanu w zakresie
gospodarczym nie może już być
tylko sprawą „czysto rzymską".
Komisja brukselska EWG też
musi w końcu wypowiedzieć się,
choć dotychczas zgodnie przymy­
kała oczy. Notuje się np. zna­
czny eksport produktów rolnych
do... Watykanu — z Francji, Ho­
landii, Niemiec. Wiadomo, że o-

bywatele Watykanu tyle nie je­
dzą: artykuły te wchodzą po
prostu na rynek włoski, tylko że

po drodze eksporterzy otrzymu­
ją... subsydia z Funduszu Rol­
nego EWG za wywóz poza gra­
nice Wspólnoty, do której pań­
stwo Watykan przecież nie na­
leży.

Takich kombinacji handlo­
wych, giełdowych i podatko­
wych jest oczywiście więcej:
pod murami Watykanu uwiła
sobie gniazdko niejedna szajka
spekulantów. Oto nie kończące
się kłopoty, związane z resztka­
mi ziemskiej władzy namiestni­
ków Tego, czyje królestwo nie
było z tego świata. Kłopoty —

no tak, ale i dochody.
(K. W.)

©
rzeobrażenia gospodarki w

Bułgarii jakie nastąpiły
w ciągu 25-letniego okresu
władzy ludowej, przyniosły
narodowi bułgarskiemu zna­
czny wzrost dobrobytu. W

okresie tym dochód narodowy Ludowej
Republiki Bułgarii wzrósł prawie 5-krot-
nie. Dochód narodowy w latach 1949—
1967 wzrastał średnio po 8,5 proc, rocz­
nie. Obecnie 66 'proc, dochodu narodo­
wego przeznacza się na spożycie.

Wszystko to stanowi solidną podstawę
do poprawy sytuacji materialnej ludno­
ści Bułgarii.

Realne dochody robotników i urzędni­
ków w okresie 1953—1967 r. wzrosły 2,6
razy, a chłopów — 2,8 razy. Fundusz spo­
życia społecznego wzrósł o 5,S razy. W
1967 roku 35,2 procent z tego fundu­
szu zostało przeznaczone na emerytury,
14,4 proc, na pomoc doraźną, a 0,9 proc,
na stypendia itd.

W wyniku tych zmian gospodarczo-
społecznych, życie Bułgara polepszyło się
gruntownie. Zwiększenie dochodów wpro­
wadziło poważne zmiany w strukturze
spożycia. Coraz większą część swych do­
chodów ludność wydatkuje na kupno to­
warów trwałego użytku: ubranie, ume­
blowanie, mieszkanie, jak również na

zaspokajanie swych potrzeb kulturalnych.
Do polepszenia obsługi pracujących

przyczynia się i rozszerzenie sieci han-
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dlowej tak w miastach, jak i na wsiach.
Na miejsce starych, ciasnych i nieprzy-
tulnych sklepików pojawiły się nowe,
obszerne i nowocześnie urządzone skle­
py.

Stale polepsza się struktura obrotu to­
warowego. Zwiększone dochody zwiększy­
ły siłę nabywczą ludności w zakresie ta­
kich produktów, jak: telewizory, odkurza­
cze, pralki, piecyki elektryczne i nafto­
we, instrumenty muzyczne, meble. Zwięk­
sza się również szybko ilość nabywców
samochodów osobowych.

Na nie spotykaną dotąd skalę rozra­
sta się budownictwo mieszkaniowe.

Wzrost dobrobytu chłopów bułgarskich
— spółdzielców staje się niemniej wi­
doczny, gdy patrzymy na ich domy.
Zniknęły już stare zapadłe chaty. 70 proc,
chłopów mieszka w nowych, dobrze wy­
posażonych domach. W zakresie budow­
nictwa mieszkaniowego Bułgaria zajmu­
je jedno z pierwszych miejsc na świecie.

O
kapitalizmie, gdzie
duża ryba nieu­
stannie zagraża
pnałej, żaden dra­
pieżnik nie powi­
nien się dziwić je­
żeli spotka jeszcze

większego drapieżnika, który
z kolei zagraża jemu. W ostat­
nich latach Europa zachodnia
stała się obiektem kolonizacji
ze strony kraju, który nie tak
znowu dawno wywalczył sobie
niezależność spod brytyjskiej
kurateli.

De Gaulle, Wilson czy boński
minister Strauss wielokrotnie
dawali wyraz swojemu zaniepo­
kojeniu z tego powodu. Ale ja­
kież mogą mieć pretensje do
Stanów Zjednoczonych, skoro
amerykański przemysł prywat­
ny zadomowił się w Europie
zachodniej w zgodzie ze świę­
tym prawem konkurencji kapi­
talistycznej, w m.yśl której sil­
niejszy ekonomicznie pożera
słabszego.

Odbywa się to drogą wyku­
pywania akcji europejsk:ch
przedsiębiorstw lub całych
firm. Przedsiębiorstwa amery­
kańskie na ogół mają o wiele
większe możliwości inwestycyj­
ne. Stąd na przykład angielska
firma produkująca samochody,
która znajduje się na granicy
bankructwa, może zacząć nowe

życie jako filia amerykańskie­
go giganta, korzystając z ame­
rykańskich patentów i rozwi­
niętej techniki studiowania
rynku.

W sumie udział przedsię­
biorstw amerykańskich w prze­
myśle zachodnioeuropejskim
wynosi niecałe 10 proc, i mógł­
by ktoś powiedzieć, że to nie
upoważnia wcale do mówienia
o kolonizacji amerykańskiej.
Rzecz w tym, że inwestycje te
ulokowane są w gałęziach prze­
mysłu decydujących dla rozwo­
ju nowoczesnej gospodarki.

Te dziedziny to przemysł
chemiczny, elektrotechniczny,
i elektroniczny.

Firmy amerykańskie kontro­
lują w Europie 15 proc, produ­
kcji odbiorników telewizyjnych,
radiowych i aparatów reje­
strujących, 50 proc, produkcji
półprzewodników, 80 proc pro­
dukcji maszyn matematycznych
i 95 proc, produkcji obwodów
scalonych. Świat przeżywa o-

becnie drugą rewolucję prze­
mysłową — rewolucję, w której
decydujące znaczenie dla dal­
szego rozwoju mają komputery,
półprzewodniki, obwody scalo­
ne. Liczby przytoczone wyżej
świadczą o prawdziwych wpły­
wach przemysłu amerykań­
skiego w gospodarce zachodnio­
europejskiej. Jeżeli chodzi o in­
ne gałęzie przemysłu to na

przykład we Francji firmy
amerykańskie kontrolowały w

ostatnich latach 40 proc, dystry­
bucji ropy naftowej, 45 proc,
produkcji kauczuku syntetycz­
nego, w Anglii połowę produk­
cji rafinerii i dystrybucji pro­
duktów ropy naftowej, ponad
połowę przemysłu farmaceuty­
cznego, połowę produkcji samo­
chodów...

Niezwykle szybkie było tem­
po wzrostu inwestycji amery­
kańskich w Europie zachodniej
— o wiele szybsze niż w innych
częściach świata. Co sprawna,
że teren ten jest tak atrakcyjny
dla kapitału amerykańskiego,
szczególnie dla kapitału zaanga­
żowanego w dziedzinach gospo­
darki opartych na najnow­
szych zdobyczach nauki i tech­
niki? Europa zapewnia wy­
kształconą i wykwalifikowaną
kadrę dla nowoczesnego prze­
mysłu, daje poczucie stabiliza­
cji, nie zagrożonej ruchami spo­
łecznymi jak w innych rejo­
nach świata, Europa zachodnia
daje wreszcie chłonny rynek,
którego potrzeby i gusty kształ­
tują się w dużej mierze pod
■wpływem wzorów amerykań­
skich.

Rzecz charakterystyczna —

europejska myśl techniczna o-

wocuje na skalę przemysłową

lepiej w Ameryce i amerykań­
skich firmach niż w samej Eu­
ropie. Sprawiają to pieniądze —

wielkie pieniądze i środki jakie
koncerny amerykańskie mogą
przeznaczyć na badania nauko­
we i rozwój nowych technolo­
gii. To jest przyczyną tak zwa­
nego „drenażu mózgów”, czyli
wyjazdu wykształconych fa­
chowców z Europy do USA. Ich
patenty kupuje się potem czę­
sto w Europie za grube dolary.

Dwa przykłady pokazujące
polityczne skutki przewagi eko­
nomicznej Stanów Zjednoczo­
nych nad Europą zachodnią:
nie tak dawno USA zakazały
Francji sprzedaży samolotów
Chinom, grożąc wstrzymaniem
dostaw urządzeń elektronicz­
nych dla francuskiego przemy­
słu lotniczego. Sprzeciwiły się
także sprzedaży przez niektóre
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kraje zachodnioeuropejskie ma­
szyn matematycznych krajom
socjalistycznym.

Panoszenie się amerykańskie­
go kapitału w Europie zachod­
niej godzi w najżywotniejsze
interesy tamtejszej burżuazji.
Stąd liczne głosy i publikacje
wskazujące na konieczność o-

graniczania ekspansji amery­
kańskiej oraz o konieczności do­
ganiania USA pod względem te­
chnologicznym, aby stawić im
czoło w walce konkurencyj­
nej.

Ta sama burżuazja, która jest
zwykle wrogiem wszelkiej in­
terwencji państwa w życie eko­
nomiczne domaga się od rządu
ograniczeń dla inwestycji ame­
rykańskich. We Francji i NRF
wprowadzono obowiązek zgła­
szania przez firmy amerykań­
skie rozmiarów i charakteru
transakcji. Były dwa głośne
wypadki, kiedy rząd de Gaul-
le’a oraz rząd boński sprzeciwi­
ły się sprzedaży pewnych
przedsiębiorstw firmom amery­
kańskim. W obu wypadkach
jednak rządy musiały ustąpić
mając do wyboru albo ban­
kructwo firm rodzimych, albo
przejęcie ich przez koncerny
amerykańskie.

Tak oto obróciło się koło hi­
storii. Kraje, które tradycyjnie
panowały ekonomicznie i uzale­
żniały od siebie inne narody
same popadają w zależność eko­
nomiczną, a co za tym nieu­
chronnie idzie w zależność poli­
tyczną. Jest to podbój zupełnie
niepodobny do dawnych podbo­
jów: bez korpusów ekspedycyj­
nych. Dokonuje się on w ciszy
gabinetów i w gorączkowej
krzątaninie giełd. Dokonuje się
w zgodzie z powszechnie akcep­
towanymi przez świat kapita­
listyczny regułami walki o byt.

Laik nie interesujący się pro­
blemami ekonomicznymi może
łatwo przeoczyć ten proces, któ­
ry co do swych konsekwencji
historycznych nie ustępuje bru­
talnym poczynaniom militar­
nym amerykańskiego imperia­
lizmu w różnych częściach
świata. Doświadczenie uczy, że
tam, gdzie kapitał amerykań­
ski na dobre się usadowi tam

już nie przebiera w środkach,
czego przykładem może być
Ameryka Łacińska czy Bliski
Wschód.

Logiką rewolucyjnych zdarzeń — głucha niegdyś
ukraińska wieś Mormułowka kijowskiego obwodu, dzię­
ki pewnym faktom w pierwszych latach po Wielkim Paź­
dzierniku — weszła na stałe do historii. Jest to wieś,
gdzie przewodniczącym wiejskiej rady był przewodni­
czący Rady Komisarzy Ludowych Włodzimierz Iljicz Le­
nin. Wydarzenie to zostało potwierdzone oficjalnym do­
kumentem, który brzmi następująco:

„MANDAT”
Pełnomocnictwo. Okaziciel towarzysz Lenin Włodzimierz

Iljicz jest Przewodniczącym mormułowskiej Rady Wiejskiej,
dziunkowskiego rejonu Berdiczewskiego okręgu na Kijow-
szozyźnie, wybrany na Dziunkowskim Rejonowym Zjeżdzlo
Rad 19 listopada 1923 roku, co podpisem i pieczęcią zaświad­
cza się. Przewodniczący Rejonowego Komitetu Wykonaw­
czego — Gonczarenko. Sekretarz — (podpis nieczytelny).

Zachowały się niektóre dane o tym, jak pojawił się na

świecie ten naprawdę unikalny dokument. Miało to

miejsce na rejonowym Zjeździe Rad. W protokole Zja­
zdu między innymi punktami porządku dziennego był
i taki: „Wykład (referat) o wsi Mormułowka”. A oto jak
zaprotokołowano tę część obrad Zjazdu. „Słuchali: Dele­
gat Zjazdu tow. Biergawinow zrobił wykład o wsi Mor­
mułowka, w której chłopi, wszyscy biedniacy, za swoje
pieniądze odremontowali starą szkołę, zabezpieczyli ją
w opał i nieodzowne pomoce szkolne. Dzieci chodzą do
szkoły w większej liczbie niż przed rewolucją. Chłopi
za swoje pieniądze zaczęli budować nową 5-letnią szko­
łę. Ta wieś pragnie wiedzy i kultury, i tym samym urze­
czywistnia wezwanie towarzysza Lenina — „uczyć się.
uczyć się i jeszcze raz uczyć się”. Towarzysz Biergawi­
now wnosi propozycję wybrania towarzysza Lenina prze­
wodniczącym Rady Wiejskiej. Propozycja spotyka się
z okrzykami „ura” 1 burzliwymi oklaskami całego Zja­
zdu. Postanowili: wybrać towarzysza Lenina przewodni­
czącym Rady Wiejskiej wsi Mormułowka, zastępcą prze­
wodniczącego zostawić chłopa tejże wsi tow. Czopowskie-
go Stiepana.

Polecić mormułowskiej gromadzie posłać do tow. Le­

nina delegata wsi z mandatem dla tow. Lenina od Re­
jonowego Komitetu Wykonawczego”.

Po zatwierdzeniu tego postanowienia rejonowego zja­
zdu mormułowskiej wsi, wypisano wspomniany już —

historyczny mandat. A jednak wręczyć go nowo wybra­
nemu przewodniczącemu Rady Wiejskiej — nie udało
się. Do niewielkiej wioski poczęły napływać niepokojące
biuletyny o pogarszaniu się zdrowia Lenina, a potem
przyszło zawiadomienie o tym, że serce Iljicza przestało
bić...

Dzisiaj w dawnej Mormułowce nie ma tej 5-letniej
szkoły, którą chłopi zbudowali w rok po śmierci Lenina
i nazwali ją jego imieniem. Na placu, gdzie odbyło się
zgromadzenie, stoi nowa, dwupiętrowa szkoła. Kopia le­
ninowskiego mandatu, przechowywana w wiejskiej bi­
bliotece — stała się natomiast jedyną pamiątką z tam­
tych czasów. Tekst umieszczono pod dużym portretem
Lenina.

Sama natomiast wieś ma za sobą bogate lata rozwoju.
Miejscowy kołchoz „Komunista” jest jednym z przykła­
dów osiągnięć radzieckich ludzi w urzeczywistnianiu
leninowskiego, kooperatywnego planu. Tam, gdzie
niegdyś była biedna ukraińska wieś, Mormułowka —

dzisiaj ludzie żyją w dostatku, posługują się wysoko-
produkcyjnymi maszynami w gospodarstwach i w życiu
codziennym, dotarła tutaj energia elektryczna. Kołchoz
„Komunista” posiada około 40 traktorów, przeszło dwa­
dzieścia różnorodnych kombajnów; 13 maszyn zautoma­
tyzowanych, ponad 20 aut stoi w artelowym garażu.

Majątek ten to rezultat wydajnej pracy i umiejętnego
gospodarowania kołchoźników. Na dachach domów co­
raz gęściej wyrastają telewizyjne anteny, w mieszka­
niach pojawiają się coraz nowsze lodówki i kuchnie ga­
zowe, własne biblioteki i setki tomów książek w biblio­
tece wiejskiej.

W pamiętnym dla mormułowczan listopadzie 1923 roku,
wieś stawiała swoje pierwsze kroki w nowe życie. Dziś
to nowe jest już od wielu lat faktem!
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Dziwne zwyczaje przyję­
ły się w krakowskim, han­
dlu. Z regularnością godną
lepszej sprawy powtarzają
lię okresowe braki różnych
artykułów, pierwszej po­
trzeby a wówczag dwremne
bywają wędrówki od skle­
pu do sklepu czy od kios­
ku do kiosku. Historia jest
o tyle denerwująca, że
nie dotyczy bynajmniej ja­
kichś luksusowych artyku­
łów.

Ostatnio wielu Czytelni­
ków alarmowało redakcję
informacjami o niemożnoś­
ci nabycia kalendarzy
ściennych — do wyrywa­
nia kartek. Na zdrowy ro­
zum. nie powinno ich bra­
kować właśnie pod koniec
starego i na początku no­
wego roku. Z czyjej winy
nie znalazły się to skle­
pach?

Czasem artykułem nieo­
siągalnym przez wiele dni
bywa zwykła pasta do •zę­
bów. Kiedy indziej darem­
nie szukać najzwyklejsze­
go kremu Niuea a zainte­
resowanym oferuje się
„luksusowy”, który oczy­

wiście kosztuje znacznie
drożej. Szukasz człowieku
żyletek „Rawa-lux’’ oferu­
ją ci... „Ekstra Łódź" lub
na odiorót. Palisz „Dam­
skie” czy „Płaskie” bądź
szczęśliwy jeśli natkniesz
się na kiosk, zaopatrzony
w wspomniane papierosy.
Przykłady można mnożyć.
Najzwyklejsze arlyk ul y
stają się często czymś nie­
zwykłym., trudno osiągal­
nym dla przeciętnego
klienta. Albo sprawą pa­
pieru toaletowego, na te­
mat której wypisano już
wiele atramentu. Zdarza
się spotkać na ulicy prze­
chodniów, prezentujących
się doić humorystycznie
z „wianuszkami” rolek
wspomnianego papieru. Oni
nie są śmieszni, oni są...
przezorni, Tylko wyjątko­
wym szczęśliwcom udaje
się dokonać takich bądź
co bądź prozaicznych za­
kupów.

Tego rodzaju przypadki,
których listę każdy z nas

potrafi wzbogacić o dal­
sze nie najlepiej świadczą
o operatywności zaopatrze­
niowców i trosce o należy­
te zaspokojenie potrzeb
klientów. A skoro tak, sko­
ro historia się powtarza
proponujemy handlowi ma­
łe „usprawnienie” w pos­
taci wywieszek na sklepach
i kioskach, informujących
o tym. jakimi niezwykłymi
zwykłofciąmi dana pla­
cówką dysponuje. Wywie­
szek w rodzaju „Dziś świe­
ży papier toaletowy”, ,.l!
nas „Płaskie” i „Damskie"
itp. Zaopatrzenia to nie

poprawi ale oszczędzi
przynajmniej klientom

chodzenia od sklepu do

sklepu i zbędnych słćw...

(zg)

Szkola nr 83

otrzymała imię Powstańców Warszawy
Wczoraj w 24 rocznicę wyzwolenia naszej stolicy, Szkoła Pod­

stawowa nr 82 w Nowej Hucie otrzymała imię Powstańców

Warszawy, dla uczczenia bohaterstwa uczestników zbrojnych
wystąpień o wolność poczynając od roku 1794. Uroczystość na­
dania imienia połączona była z wręczeniem sztandaru dla szko­
ły. Zgromadziła ona licznie dzieci szkolne, rodziców i wycho­
wawców’. Obecni byli m. in. I sekretarz KO PZPR Tadeusz
Nowicki i przewodniczący DRN Nowa Huta Stanisław Cichocki.

Z okazji tej niecodziennej uroczystości zorganizowano wysta­
wę prac plastycznych, wykonanych przez uczniów szkoły, a po­
święconych Warszawie.

Na zdjęciu: uczennice ki. IVb przy makiecie przedstawiają­
cej Jeden z fragmentów stolicy, (zg)

Fot. S . Gawliński

24 rocznica

wyzwolenia
Krakowa

Z okazji 24 rocznicy wyz­
wolenia naszego miasta przez.
Armię Czerwoną w zakła­
dach pracy, instytucjach,
szkołach, odbywały się wczo­
raj okolicznościowe akade­
mie, wieczornice, spotkania,
koncerty. Kulminacyjnym
punktem wczorajszego dnia

była uroczystość w kinie

„Kijów” (piszemy o tym na

pierwszej stronie).
Wczoraj w salach Prezy­

dium RN m. Krakowa od­
była się tradycyjna już uro­
czystość, podczas której po­
nad 109 przedstawicieli wszy­
stkich środowisk w naszym
mieście otrzymało złote i

srebrne Odznaki za Pracę
Społeczną dla Miasta Krako­
wa. Zbiorowa Złota Odznaka

przyznana została Zarządo­
wi Okręgu Związku Zawo­
dowego Pracowników Kole­
jowych.

Dziś o godz. 12 przedsta­
wiciele władz i społeczeń­
stwa składać będą wieńce i

kwiaty na grobach Żołnierzy
Radzieckich k. Barbakanu,
na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza, w kwaterze Żołnierzy
Radzieckich na cmentarzu
Rakowickim 1 przed Pomni­
kiem Wdzięczności na pl.
Wolności. (ans)

Rys. T . Kubarski

miu IH«'IWIT”

lii STYCZEŃ sobota MAŁGORZATY fl STYCZEŃ niedziela henryka.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl.

Ducha 1): Rzecz listopadowa
— 19.15. STARY (Jagiellońska
1): Biografia (zamkn.) — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingr.
21): Moja córeczka — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Balladyna — 19.15. LUDO­
WY (Majakowskiego): Ballada

wigilijna — 19.15. OPERETKA

(Lubicz 48): Wiedeńska krew
— 19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Nowy Don Kiszot — 12,
W górę rzeki — 16, PWST

(Warszawska 5); Wielki testa­
ment — 19.15, KOLEJARZA

(Bocheńska 7): Krowoderskie

zuchy — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Rzecz

listopadowa — 19.15, STARY:

Pastorałka — 15, Biografia —

19.15, KAMERALNY: Niewin­
ne kłamstwa, Czarna komedia
— 15, Moja córeczka — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Balladyna —

19.15, LUDOWY: Znaleziony
kufer — 11, Ballada wigilijna
— 19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Madama Butterfly — 14 . GRO­
TESKA: Bajki pana Bajarza
(zamkn.) — 10, Od Krakowa

jadę (zamkn.) — 16. PWST:

Wielki testament — 19.15, KO­
LEJARZA: Krowoderskie zu­
chy—15i19,ZDKHiL:Ka­
baret „Żywot człowieka hut­
niczego” — 16.30 .

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Ciężkie czasy dla gangsterów
(fr., 16 lat) — 10, Czarny mu-

stang (USA, 11 lat) — 1’.15,
15.45, 18, 20.15. WISŁA: Fil­
my dokumentalne — 10, H.

Winnetou III s. (jug., 11 lat)
— 12, 14, 16, 18, Helena Tro­
jańska (USA, 14 lat) — 20.
WOLNOŚĆ: Kierunek Berlin

(poi., 11 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki — 11 i 12.

Przesuń się kochanie (USA,
14 lat) — 15.45, 18. 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11 . Lalka

(po}„ 14 lat) — 16, 19.15. ŚWIA­
TOWID’. Bajki — 11.15, We­
ekend z dziewczyną (poi., 14

lat) _ 16, 18, 20. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12. Niedziela
w Nowym Jorku (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Paryż Warszawa bez wizy
(poi., 11 lat) — 17. 19.

PODŁĘŻE — Orion: Mor­
derca zostawia ślad (poi., 16

lat) — 15.30, 17.30 .

SWOSZOWICE — SWOSZO-
wianka: Hrabina Cosel (poi.,
14 lat) — 15.30, 18.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

DYŻURY.

SOBOTA

• Filharmonia: godz. 19.30 —

koncert symf. Wyk.: Orkiestra
PFK pod dyr. J . Wiłkomirskie­
go, oraz Blaise Calame (Szwajc.)
skrzypce. W progr. Beethoyen
Konc. skrzypc. D-dur, Symfo­
nia „Pastoralna”, Wagner. —

wstęp do op. „Śpiewacy nbrym-
berśćy”.

• Klub

28): godz.
kazji 24
Krakowa.

• Klub MPiK (pl. Centr.)
godz. 18 — „Zeszłoroczny bilans
widlkiej koalicji”, red. A. Sta­
niek.

W styczniu 1945 roku

TPP-R (Rynek Gl.
18 — wieczornica z o-

rocznicy wyzwolenia

NIEDZIELA

• MDK (Józefa 12): godz.
— Bajki dla najmłodszych.

• „Korona” (Pstrowskiego
godz. 17 i 20 — występ Zespołu
Kucerova Skupina.

• Klub Ogrodniczy (Garbar­
ska 13): godz. 12 — „BHP w o-

10

9):

Mała kronika
oraz terminy k»-chronie roślin

rencyjne”.
• Klub „Pod Jaszczurami”

(Rynek Gł. 8): godz. 15.30 —

Spotkanie autorskie Leszka E-
lektorowicza. Sytuacja w lite­
raturze amerykańskiej.

PONIEDZIAŁEK

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
18 — „Związki Wyspiańskiego
ze sceną krakowską”. — godz.
19 — „Stany Zjedn. wobec głó­
wnych problemów polityki mię­
dzynarodowej”.

• Klub „Kosmos” (Solskiego):
godz. 18 „Mechanika nieba” od­
czyt.

• Klub Literatów (Krupnicza
22): godz. 19 — żywa recenzja
ze sztuk Wyspiańskiego granych
■w Krakowie, z udziałem T.
Kudlińskiego, W. Natansona, S.

Otwinowskiego.
• PAN (Sławkowska

godz. 18 — zebranie T-wa
łośników Jęz. Polskiego.

• Czytelnia Franc. (Jana
— (prze(jwojenna

(M. Chevalier, Ch.

17).
Mi-

ló):
godz. 18.30
piosenka”
Trenet).

• MDK

godz. 17 —• „wyspiansKi w zs-ra-

kowie” — dla uczn. szkół śred­
nich.

(Krowoderska 18):
..Wyspiański w Kra-

skim rynku. 17.15 Gra zespół
organowy PR (KR). 17.30 Ra­
diowa lista przebojów. 17.50
Fel. W. Zechentera. 16.00

Dziennik krak. 18.10 Gra duet
fort. 18.20 Radio-reklama (KR)
18 30 Publicystyka międzyna­
rodowa. 18.45 30 lekcja jęz.
franc. 19.00 Wiad. 19.07 Śpiewa
chór Norman Lubofta. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Rewia

orkiestr i zesp. tan. 21 .00 Z

kraju 1 ze świata. 21 .27 Wiad.

sport. 21 .31 Recital tyg. — T.

Żylis-Gara — sopran. 21.58 W

paru słowach. 22 .01 Tylko
przeboje. 22.20 Radiokabaret

„Trzy po trzy”. 23.20 Koncert

poi. muz. popularnej. 22 .50

Wiad. 0.05—3.00 Program noc­
ny z Warszawy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 MUZ. 6.00 Wiad. 0 .05

„Kiermasz pod Kogutkiem”.
7.00 Dziennik. 7.10 Kalendarz

Radiowy. 7 .30 Gra Polska Ka

pela. 8 .00 Wiad. 8.15 Wiedeń­
skie walce. 8.30 Przekrój mu­
zyczny tyg. 9 .00 Wiad. 9.05

„Fala 56”. 9.15 Magazyn Woj­
skowy. 10.00 Dla przedszkoli
— „Żywa reklama” — słuch.
10.20 Polskie tańce lud. 10.30

„Radiowa Piosenka Miesiąca”
11.00 „Rozgłośnia Harcerska”.
11.40 „Omnibusem po EdisO’
nli”. 12.05 Wiad. 12.10 Musical

morski. 13.10 Nowości Progra­
mu III. 14 .00 Koncert mel. 1

piosenek. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 Teatr PR „Bo­
hater bez etatu” — słuch. 17.05

Muz. 17.30' „Popołudnie z mu­
zyką”. 18.00 Wyniki gier liczb.

18.05 Parada starych przebo­
jów. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 „Przy muzyce o

sporcie”. 20.00 „Siedem dni w

kraju i na śwlecie”. 20 25
Wiad. sport. 20.31 „Matysiako
wie”. 21.01 Gra Ork. Tan. PR .

21.31 ZespółDziewiątka. 22,01
Rewia ork. tan.23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sport. 23.15
Jazz Band. 23.35 Recital fort.

Cl. Arrau. 24.00 Wiad. 0.05—3.00

Program z Krakowa.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38. U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35.

NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35. PEDIATRYCZNY: Prądni­
cka 35. CHIRURG. DZIEC.

Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O-

KULISTYCZNY: Kopernika
38. UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. PEDIATRYCZNY:
Prokocim. CHIRURG. DZIE­
CIĘCA: Prokocim.

POGOTOWIE
RATUNKOWE
Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50 , 657-57

Nowa Huta 422-22, 417-70

WYSTAWY
Przed Kongresem ZSP

16 bm. odbyło się Plenum
RU ZSP Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Dyskusję plenarną po­
święcono profilowi organizacji,
oraz sprawom rotacji działaczy
studenckich. Omówiono aspekty
ustawy o obowiązkowej, jedno­
miesięcznej pracy fizycznej stu­
dentów. Zwrócono uwagę na po­
trzebę należytego informowania
studentów o sprawach jakie po­
ruszy zbliżający się VII Kon­
gres ZSP. .

Z czym się borykamy
W odpowiedzi na naszą notat­

kę o wypożyczalni sprzętu tu­
rystycznego, otrzymaliśmy wy­
jaśnienie z BPiT „Almatur” w

którym czytamy m. iń.: Więk­
szość sprzętu jakim dysponuje­
my pochodzi sprzed wielu lat a

nowe zakupy ograniczone są
możliwościami finansowymi na­
szego biura. W dodatku ilość

posiadanego sprzętu nie zaspo­
kaja potrzeb środowiska. Dotkli­
wą bolączką jest brak lokalu na

wypożyczalnię. Obecna mieści
się w pomieszczeniu wielkości
16 m’, natomiast wartość zgro­
madzonego w niej sprzętu wy­
nosi ok. pół miliona złotych. W

tych warunkach nie ma mowy
o należytej konserwacji i prze­
chowywaniu sprzętu. Mimo usil­
nych starań, od kilku lat nie
możemy uzyskać odpowiedniego
pomieszczenia.

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE: Pol. mai. i rzeźba 1764—

1900 (10—15). SZOŁAYSKICH

(pl. Szczep. 9): PoL mai. i

rzeźba do 1764 (10—15). CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): E-

uropejskie rzem. art. (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska
11): (10—15). NOWY GMACH

(Al. 3 Maja 1): (10—15). LENI­
NA (Topolowa 3): (9—16).
STARA BOŻNICA (Szeroka
24): (9—14). PAWILON (pl.
Szczep. 3): Malarstwo Krak.
Okr. ZPAP (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczep. 4): Rzeź­
ba Krak. Okr. ZPAP (11—18).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): (10—14). PRYZMAT (Łob­
zowska 3): Grafika J. Giel-
niaka (11—22). KTF (Stolarska
3): Wyst. fotogr. (10—18).
BIBL. PUBLICZNA (Bracka
17): K. I. Gałczyński (10—15).
TPSP (Al. Róż 3): Wystawa
Grupy „Zachęta”.

Sztandar
dla Techn. Geologicznego

Przedsiębiorstwa Geologicz­
nego, która opiekuje się szko­
łą.

„Niech wypisane na nim ha­
sło: Ojczyzna — Nauka —

Praca -— pomaga wam w ży­
ciu, przekuje się w czyn, niech
będzie symbolem więzi łączą­
cej wiele pokoleń naszej szko­
ły — przeszłych .1 przyszłych,
trwa jako wasza zdobycz...”—
powiedział m. in. dyrektor
Technikum Geologicznego,
Ryszard Czekajowski.

„Ideom socjalistycznym,
wyznawanym przez naszych
ojców i braci wiernym być
przyrzekamy” — padły jak-
gdyby w odpowiedzi słowa
ślubowania młodzieży.

Przemówienia z-cy prze-w.
Prez. RN m. Krakowa Jana
Garlickiego oraz przew. Cen­
tralnego Urzędu Geologiczne­
go prof. Zbigniewa Tokarskie­
go nacechowane były najlep­
szymi życzeniami dla tej am­
bitnej szkoły. W części arty­
stycznej wystąpiły zespoły
„Lachy” i „Regle”. (wcz)

Fot. K. Olchawa

Wczoraj, w Teatrze „Roz­
maitości”, w podniosłym na­
stroju i w obecności przedsta­
wicieli władz partyjnych, wo­
jewódzkich, miejskich i oświa­
towych, odbyła się uroczystość
wręczenia młodzieży Techni­
kum Geologicznego Im. St,
Staszica sztandaru. Ufundo­
wała go 1500 osobowa załoga

Jak uratowano elektrownię
przed zniszczeniem ?

Byt styczeń 1945 roku. Człon- Jeszcze tego samego dnia wraz

,kawie grupy konspiracyjnej, z 3 kolegami wybiliśmy okno w

działającej w krakowskiej tlek- .piwnicy i dostaliśmy się do jej
trowni już od roku 1939 bacznie
obserwowali każdy ruch Niem­
ców, tym bardziej, iż otrzymali
wiadomości o przygotowaniach
do wysadzenia elektrowni.

15 stycznia — wspomina ZDZI­
SŁAW SURUŁO — sprawujący
ofiecnie funkcję kierownika
warsztatu elektrycznego — dó
elektrowni zajechały trzy sa­
mochody ciężarowe z wojskiem.
Wylądowano z nich skrzynki,
na których zdołaliśmy odczytać
napis „Amonit, streng Verbo-
ten!”, co wskazywało, iż znajdo­
wał się w nich materiał wybu­
chowy. Mniej więcej w tym sa­
mym czasie zauważyliśmy, ii

hitlerowcy oznaczyli szereg
ważnych obiektów elektrowni
czerwoną farbą. Nietrudno by­
ła odgadnąć, ii są to miejsca,
gdzie planują założenie mate­
riałów wybuchowych.

Skrzynki z materiałem wybu­
chowym Złożyli Niemcy w piw­
nicy parterowego budynku.
Część skrzynek została potem
stąd zabrana, jak się okazało
na wysadzenie mostów na Wi­
śle. 17 stycznia Niemcy w wiel­
kim pośpiechu opuścili elektro­
wnię. Byli tak zaskoczeni ra­
dziecką ofensywą, że nie zdąży­
li rozlokować materiałów wy­
buchowych w oznaczonych
miejscach.

wnętrza. Z przerażeniem stwier­
dziliśmy, że skrzynki są połą­
czone dwoma przewodami z in­
stalacją elektryczną. Z wielką
ostrożnością i co to dużo gadać
z duszą na ramieniu zabraliś­
my się do przecięcia tych prze­
wodów. Udało się! Potem jeden
z naszych ludzi zawiadomił o

odkryciu materiałów wybucho­
wych kwaterę wojsk radziec­
kich mieszczących się w Pałacu
„Pod Baranami”. Zjawili się
żołnierze radzieccy, którzy roz-

min.owali materiały. Jak stwier­
dzili było tego ponad 2800 kg(!)
i gdyby nastąpił wybuch, to w

promieniu 5 km wszystko znik­
nęłoby z powierzchni ziemi. >1
w kilka dni później, bo już 20

stycznia, dzięki wysiłkowi całe­
go zespołu Elektrowni, Kraków
otrzymał pierwsze światło...

Czytelnictwo
w Nowej Hucie

W sieci nowohuckich biblio­
tek publicznych zarejestrowano
ponad 21 tysięcy czytelników. W

przybliżeniu więc co siódmy
mieszkaniec Nowej Huty jest
czytelnikiem bibliotek publicz­
nych, nie licząc punktów biblio­
tecznych. (her)

„Miłość szejka" nowy polski musical
w operetce krakowskiej
22 stycznia br. na scenę ope­

retkową Miejskiego Teatru Mu­
zycznego w Krakowie wchodzi

nowy polski musical „Miłość
szejka” Mariana Lidy, z libret-

Tajemnice krakowskich kamienic

tem Jana Majdrowicza i teksta­
mi piosenek Kazimierza Winkle­
ra. Kompozytor Marian Lida jest
niezwykle energicznym kierow­
nikiem sceny operetkowej
Krakowie, dyrygentem
pozytorem.

Oto krótki wywiad z

nem Lidą, autorem

„Miłości szejka”.

w

i kom-

Maria-*

muzyki

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6 .30
Dziennik. 6.40 Próg. pog. 6 .50

Muz. 7 .30 Wiad. 7.35 Przegląd
prasy lit. 7 .45 Muz. 7 .59 Próg,
pog. (KR). 8 .00 „Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim”. 8 .30 Wiad. 8 .35 „Ra-
dioproblemy”. 8.45 „9 kwad­
ransów z lit. i muz.” (KR).
Defilada rytmów. Listy do

ul.

po-
Sa-

Wypadki, kraksy
Wczoraj o godz. 9.25 na

Kaminskiego miał miejsce
ważny wypadek drogowy,
mochód „warszawa” wpadl w

poślizg na śliskiej jezdni i zde­
rzył się z samochodem „star”.
W wypadku poniósł* śmierć pa­
sażer „warszawy” Jan S. lat 52,
zam. Kościelna 8, a dwóch dal­
szych pasażerów odniosło po­
ważne obrażenia. Julian B. lat
43 zam. Kapitana Potiebni 9

przebywa w stanie bardzo cięż­
kim w szpitalu, a Franciszek D.
lat 58, żarn. Kujawska 12 doznał
stłuczenia klatki piersiowej i

ogólnych obrażeń.

Bramy triumfalne
na cześć monarchów

Kamienica w Rynku Głów- honorowym miejscu — białego
nym pod numerem „14” nale- orła. Na powitanie monarchy
żala w XVI w. do znanej ro- grały trąby i surmy, a

dżiny Dalpacych, o których
konstytucja r. 1667 wspomina, że

byli szlachecką rodziną nie­
miecką osiadłą w Krakowie.

Ową kamienicę łączono naj­
częściej, z przeciwległym do­
mem ,,Pod

'

drewnianym pomostem, który
przystrajano zielenią,
mi, tureckimi kobiercami i w

ten sposób powstawało coś na

kształt luku triumfalnego.
Działo się tak zawsze, kiedy
do podwawelskiego grodu zjeż­
dżali królowie na koronację lub

dla odebrania przysięgi od
mieszkańców i rajców miasta.

Na szczycie ow’ego pomostu u-

mieszczano różne godła, a na

Złotą Głową”,

makata-

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO­

ŁAYSKICH: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: (9—15). NOWY

GMACH: (10—16). LENINA:

(10—15). STARA BOŻNICA:

(10—14). ARCHEOLOGICZNE:

(10—13). PRYZMAT: Nieczyn­
na. KTF: (10—14). BIBLIOTE­
KA RUBL.: Nieczynna.

Pozostałe — jak w sobotę.

IAPTEKI
SOBOTA

Dzierżyńskiego 36b (tlen),
Szczepańska 1, Pl. Matejki 2,
Krakowska 19, Osiedle Wie­
czysta, Prokocim — Kolejowa,
N. Huta: Rewolucji Pażdz. 6

(tlen), Os. na Stoku.

Apollina. Koncert. Z krakow­
skich teatrów — „Powrót O-

dysa”. 10.30

(KR). 11.00
12.05 Wiad.

Koncert życzeń
Tr. z Rzeszowa.

12.10 „O czym
mówią na śwlecie”. 12.30 Po­
ranek symf, muzyki klas. 13.30

„Program z dywanikiem”.
14.35 Z. Noskowski: Wybór
pieśni dla dzieci. 15.00 Dla
dzieci st. — „Więźniowie Hi­
malajów” — słuch. 15.45 „Nie­
dzielne rendez-vous”. 16.00

KINA
SOBOTA

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

VI Symfonia „Pastoralna”
Ludwika van Beethorena pro­
wadzona przez Józefa Wiłko­
mirskiego obudziła niekłamany
aplauz słuchaczy podczas wczo­
rajszego koncertu filharmonii
Krakowskiej. Działo się to z kil­
ku zasadniczych pawodów. Po

pierwsze Józef Wiłkomirski
właściwie rozumiał pewien po­
rządek następującyh po sobie
obr°z°w muzycznych. W ten

sposób towarzyszyliśmy orkies­
trze, krok po kroku zagłębiając
się w, ten żywioł muzyki, by
doznać jak mówi program
literacki „Pastoralnej” _ „ra­
dosnego i dziękczynnego uczucia
po burzy”. Może taki sposób
odbierania muzy,ki komuś się

podoba, ale w końcu sam

kompozytor io swych wypowie­
dziach programowych mówił o

tym dość wyraźnie. Szczególnie
pięknie brzmiał ludowy taniec
austriacki ,tliindler>> czyli po
prostu Allegro. Gdybyśmy po-
wiedzieli, że wszystko brzmiało
składnie, byłby to banał. Dodać
więc należy, że orkiestra zgod­
nie ze wskazówką wielkiego

Beethouena dała nam tutaj
„więcej uczuciowego wyrazu niż
malarstwa”. Ale do tego wszy­
stkiego dołożyła znakomitą
sprawność muzyczną, dobrze ro­
zumiejąc się z dyrygentem.

Z Filharmonii

Beethoven
i Wagner

Ostatni punkt programu wczo­
rajszego wypełnił wstęp do ope­
ry „Śpiewacy norymberscy" Ry­
szarda Wagnera. Powtórzmy
więc, że powstała w 1887 r. o-

pera „Śpiewacy norymberscy"
ma za główną postać Hansa
Sachsa szewca-śpiewaka. Dzieje
sceniczne tego człowieka mają
udowodnić, że walka z rutyniar-
stwem powinna sztuce przynieść
zwyeięstwo istotnych wartości.
Sam wstęp ma też swój pro­
gram. Mówi a pochodzie mis-

trzów-śpiewaków, q miłości
Waltera i Ewy, o popularności
artystów-śpiewaków wśród lu­
du, Sądzę, że nie pomylę sie.

gdy powiem, że orkiestra kra­
kowska wczorajszy wstęp do
„Śpiewaków norymberskich”

wykonała pod batutą Józefa Wił­
komirskiego z taką pełnią blas­
ku, że ewokowało w nas to nie­
jako te obrazy uniesienia tłu­
mu, nastroju dumnej fanfary,
miłosnych wezwań zakochanych.

Wystąpił również wczoraj
skrzypek szwajcarski Blaise
Calame. Grał koncert skrzypco­
wy D-dur Beethouena. Mimo
wszelkie prawa gościnności mie­
simy być prawdomówni; nieste­
ty artysta grał bardzo nieczysto.
Miejscami wydawało się po
prostu, że bardzo słabo poznał
orkiestrę, która starała się prze­
cież jak mogła... Calame miał
kilka ładnie zagranych frag­
mentóu\ Niestety, koncert tak
piękny, tak melodyjny, pełen
zaskakująco świeżych w&riacji
brzmiał żenująco niezbornie, za­
równo w stosunku do orkiestry,
jak i do partytury. (R)

Muzykę
tą przerywały grzmoty kotłów.

Budową tych triumfalnych
bram trudnili się zwykle właś­
ciciele kamienic pod kierun­
kiem i na zlecenie ówczesnych
architektów miasta. Do naszych
czasów zachowałj’ się rachunki,
które właściciele domów przed­
kładali radzie miejskiej,
właściciel domu

Głową” musiał zwrócić

miejskiej kasy kwotę 82 zł 2

gr pozostałą z otrzymania za­
liczki na budowę łuku na cześć
króla Władysława IV.

Kamienica pod numerem „14”
nazywa się popularnie „Bclow-
ską”. Skąd ta nazwa? Prawdo­
podobnie od właścicieli domu,
włoskiej rodziny Bellów, trud­
niącej się handlem suknem. Ro­
dzina ta miała jak podają stare

kroniki sklep w Sukiennicach

zwany „Żywieckim”. Kamieni­
ca „Belowska” spaliła się pod­
czas wielkiego pożaru w mieś­
cie w r. 1850 a odbudował ją
J. Żabiński, (ans)

Np.
,Pod Złotą

do

Fat. W. Klag

Jakie pan ma na swoim
koncie kompozycje 1 dziedziny
muzyki lekkiej?

— W teatrze tarnowskim wys­
tawiono mój musical do tekstu
Anny Swirszczyńskiej „Mama
płaci alimenty”, w tych dniach
w województwie bydgoskim bę­
dą grane „Kłopoty z miłością”
do tekstu Jerzego Mirty. Adap­
towałem również „Niedzielę w

Rzymie” Cramera i „Pannę
wodną” Lawiny — Świętochow­
skiego.

— Jacy artyści zaangażowani
są w realizacji pana musicalu?

—• Reżyseruje Stanisława Sta­
nisławska, która również jest
autorem choreografii. Scenogra­
fię opracowała Zuzanna Piątko­
wska. W przedstawieniu udział
biorą czołowi soliści: Borowicka,
Sławecka, Duszewska, Świątek,
Choma, Rogowski, Zełobowski,
Adler, Kotarba, Pągowski i
wielu innych.

— Czy może pan zdradzić ta­
jemnicę przygód szejka?

— Mogę powiedzieć tylko ty­
le, że szejk przeżywa w War­
szawie szereg przygód, że mu­
zyka zawiera w sobie również
elementy muzyki arabskiej.

— Co pan sądzi o kompozy­
torze musicalu?

— Jako dyrygent „Miłości
szejka” robię wszystką, ażeby...
uratować kompozytora... — mó­
wi Marian Lida, który wotum

zaufania, jakim darzą go słu­
chacze krakowscy, cłice jak naj­
pełniej potwierdzić swoim no­
wym dziełem muzycznym.

(J)

Przerwy
w dostawie prqdu

Zakład Energetyczny Kraków
—■Miasto przeprasza Odbiorców
za przerwy w dostawie energi1
elektrycznej — w dniach od 20
do 31 stycznia, od godz. 7 do 15,
w miejscowościach: Bieżanów —

Gaj, Bieżanów — Kaim. Bliż­
szych informacji udziela Rejon
Energetyczny Nr 3 „Podgórze”,
telefon 586-80, wewn. 555 . Po­
nadto: — w dniu 20 stycznia, od
godz. 7 do 15, przy ul. Karłowi­
cza 3—15, Szymanowskiego 2—13,
— w dniu 21 stycznia, od godz.
7 do 15, przy ul. Szymanowskie­
go 4—13.

APOLLO: Piękna Angelika
(fr. 16 lat) — 10, 12.30, Ringo
Kid (USA, 14 lat) — 15.30, 13,
20.30. CHEMIK: Na pomoc
(ang. 11. lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Kobieta i mężczyz­
na (fr. 16 lat) — 15.45, KIJÓW:
Kleopatra (USA, 16 lat) —

15.15 19.15. KULTURA: Meza­
lians (węg. 12 lat) — 18, 20.15.

MASKOTKA: Boccaccio 70

(Wł. 18 lat) — 11, 15.30, 17.45, 20.

MELODIA: 10 małych Indian

(ang. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO: Polacy na frontach
II wojny światowej (poi.) —

14.30. Partyzant z Lelejskiej
Góry (jug. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ . GWARDIA: Działa

Navarony (ang. 14 lat) — 9, 12,
Człowiek, którego już nie ma

(USA, 16 lat) — 15, 17.15, 19.30 .

SZTUKA: Desperaci (węg. 16

lat) — 10, 12, 16, 18, 20. UGO-
REK: Siedmiu narzeczonych
dla 7 braci (USA 12 lat) — 17,
19. UCIECHA: Beczka prochu
(jap. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: nieczynne. WAR­
SZAWA: Czarny mustang
(USA, 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Ciężkie czasy dla gangsterów
(fr.) — 22.30 . WISŁA: Winne-
tou III s. (jug. 11 lat) — 11,
16, 18, Helena Trojańska (USA,
14 lat) — 20.15. WOLNOŚĆ:
Kierunek Berlin (poi. 11 lat)
— 15.45, 18, 20 (przed seansem

spot, z twórcami i aktorami).
WRZOS: Przesuń się kochanie

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Rzeka Czerwona (USA,
14 lat) — 15.30, 18, ZWIĄZKO­
WIEC: Gentleman z Cocody
(fr. 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Lalka (poi. 14 lat) —

16, 19.15, ŚWIT M. SALA: Ha*

rakiri (jap. 16 lat) — 14 .30, 17,
19.30 . ŚWIATOWID: Weekend
z dziewczyną (poi. 14 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID M.

SALA: Miasto nieujarzmione
(poi. 1 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Niedziela w Nowym
Jorku (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. PŁASZÓW — Energetyk:
Paryż Warszawa bez wizy
(poi. 11 lat) — 17, 19. PODŁĘ-
ZE — Orion: Morderca zosta­
wia ślad (poi. 16 lat) — 17.30 .

PROKOCIM — ZZK: Zamień­
my się mężami (USA, 16 lat)
— 18.

NIEDZIELA
CHEMIK: Na pomoc (ang.,

11 lat) — 14 .45, 17, 19.13. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30,
Kobieta 1 mężczyzna (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW
Kleopatra (USA, 16 lat) — 11,
15.15, 19.15. KULTURA: Meza­
lians (węg., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: Bajki — 11,
12, 13, 10 Małych Indian (ang.,
16 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Bajki — 10.15, 11.15, Chło­
piec z dwóch światów (duń.,
7 lat) — 12.15, Boccaccio 70

(Wł., 13 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MIKRO: Czarodziejski kwiat

(radź., 7 lat) — 12, Partyzant
z Lelejskiej Góry (jug., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13, 7 narzeczo­
nych dla 7 braci (USA, 12 lat)
— 15, 17, 19. UCIECHA: Becz­
ka prochu (jap., 16 lat) — 12,

SOBOTA

PROGRAM I

6.37 Omów. aud. szk. 6.40 Ka­
lendarz Radiowy. 6.45 14 lek­
cja języka ang. 7.00 Dziennik.
7.10 „Co dzień niesie”. 7.20
Piosenka dnia. 7 .23 „Melodie
na dzień dobry”. 7.45 „Błękit­
na sztafeta”. 8.00 Dziennik*

8.20 Koncert „Ze strzałą Amo­
ra”. 8.44 Koncert życzeń 9.00

Dla kl. III i IV wych. muzy­
czne. 9.20 Muz. czes. 10.00 „Mo-
by Dick” — frag. pow. 10.20
Z operetki Fr. Lehara. 10.50

„Podniebne fortece” — „Szla­
kiem przedkolumbijskich kul­
tur”. 11 .00 Dla kl. I lic. ogól-
nokszt. i techn. — Jęz. poi.
„Romeo i Julia” — montaż.

11.30 Muz. 11.49 Poznaj swoje
dziecko. 11 .55 Kom. o st. wód.

12.05 Wiad. 12 .10 Koncert z po­
lonezem. 12 .45 Rolniczy kwad­
rans. 13.00 Dla kl. III i IV

(jęz. poi.) — „Katarynka gra
na rynku” — słuch. 13.20
Koncert Ork. Mandol. 13.40

„Więcej, lepiej, taniej”. 14.00

„Czy znasz tę książkę” —

gawęda lit. 14 .30 Koncert Ork.

PR. 15.00 Wiad. 15.05 „Sporto­
wcy wiejscy na start”. 15.20

Dla młodz. — MAK — Maga­
zyn Aktualności Kult. 16.00

„Popołudnie z młodością”.
17.55 Wiad. 18.00 Muzyka na

parkiecie. 18.40 Muzyka i ak­
tualności. 19.05 Pół żartem,
pół serio. 19.20 „Sylwetki po­
lityczne”. 19.30 „Wędrówki
muzyczne po kraju”. 20.00

Dziennik. 20.26 Kronika spor­
towa. 20.40 „Podwieczorek
przy mikrofonie”. 22.10 Muz.

tan. 22.40 Gra Poznańska 15-

tka. 23.00 Dziennik. 23.10 Wia­
domości sport. 23.15 Zaprasza­
my do tańca. 24 .00 Wiad. 0 .05—

3.00 Pr. nocny z Warszawy.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5.30 Wiad. 5.35

Wiejski Tygodnik (KR), 5.45

Muz. 5 .59 Próg. pog. (KR). 6 .00

Proponujemy, informujemy.
6.20 Gimn. 6.30 Dziennik. 6 .40

Publicystyka mlędzynarodo.
wa. 6.50 Muzyka i aktualności

7.15 Próg. pog. (KR). 7 .16 Tr.
z Rzeszowa. 7.30 Dziennik.
7.50 Muz. 8.10 „Między Krako­
wem a Oświęcimiem”. (KR),
8.25 Próg. pog. (KR). 8.30 Wia­
domości. 8.35 II Armia for­
mowana — aud. dok. 9 .00

„Rendez-vous” — zmel.i

piosenką. 9.30 Wiad. 9.35 „List
ze Śląska”. 9 .50 Mel. rozrywlc.
10.00 Kompozytorzy — dzie­
ciom. 10.25 Magazyn lit. „To
i owo”. 11.25 Koncert Chopi­
nowski — w wyk. T. Rut­
kowskiej — fort. 11.55 Kom o

st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12.25 Przerwa dla Kra­
kowa. 12.45 Muz. poważna.
13.00 „Turzańskie przyśpiew­
ki” — aud. reg. 13.25 „De-
mian” — frag. pow. H. Hes-

sego. 13.45 Koncert muz. ope­
rowej. 1-4 .30 „Dialogi damsko-

męskie” — humoreska. 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 Muz.
15.20 „Amatorskie zespoły
przed mikrofonem”. 15.45 „U
historyków wojskowych” —

fel. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na krakow-

Wyniki Lajkonika (KR). 16.01
Lista przebojów. 16.20 Fel. —

„Stanisław Wyspiański”. 16.30

Koncert Chopinowski — R .

Bakst. 17.00 Wiad. 17.05 War­
szawski Tygodnik Dźwięk.
17.05 Rewia piosenek. 18.00
Wieczór lit.-muz. „Warto za­
pamiętać”. 20.30 Powt. wyni­
ków Lajkonika. 20.23 Krak,
aktualności sport. 20.45 Mel.

egzot. 21.00 Dziennik. 21 .22
Muz. tan. 22.00 Ogóln. wiad.

aport. 1 wyniki Toto-Lotka.

22.20 Tr. z Rzeszowa. 22 .30 Nie­
dzielne spotkania z myszką.
25.33 Muz. tan. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA W

9.10 „Dziwna dziewczyna” —

film jug. 10.55 Pr. dla szkół:

Nauka o człowieku (kl. VIII)
„Układ krwionośny”. 11.25—

11.45 Przerwa. 11.45 Pr. dla
szkół: Geografia (kl. VII)
„Dolny Śląsk”. 12.15—15.30

Przerwa. 15.30 Program dnia.
15.35 Kurs Roln. 16.10 Program
Tyg. 16.35 Dziennik. 16.45 Dla
mł. widzów: „Dla każdego coś

miłego” (z Gdańska). 17.30 „W
przestworzach, czyli ciekawe

opowieści lotników”, 17.45

„Spotkania z przyrodą”. 18.10

„Gawędy o współczesności”
prof. dr K. Grzybowski. 18.30

„Fruwające gwiazdy” pr. roz-

rywk. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.10 Kino Inter. Filmów

„15.10 do Yumy” film USA.
21.50 „Almanach”. 22 .20 Dzien­
nik. 22 .35 Wiad. sport. 22.45

„Śpiewa Eartha Kitt” film,
pr. rozrywk. 23.10 Film z s.

„Ewa”. 23.35 Program na ju­
tro.

NIEDZIELA
8.45 Program dnia. 8.50 Kurs

Roln. 9.25 „Przypominamy,
radzimy”. 9.35 PKF. 9 .45 „O-
blężenie” — z cyklu: „Stawka
większa niż życie”. 10.45 „Mu­
zyka z Bratysławy”. 11.20

„Psie niebo” — film czes. 11.35
Szlakiem zabytków. 11.55

Dziennik. 12 .05 „Koncert ży­
czeń”. 12.55 Dla dzieci: Zb.

Poprawski „Na ten Nowy
Rok” wid. lalkowo-maskowe,
reż. Zb. Poprawski, reż. TV

Irena Wollen (KR). 13.35 O-

powieść z tamtych lat (KR).
14.05 „Eureka” wyd. spec.
14.20 „Warszawska kultura”.

15.00 Tel. mecz w akrobatyce
sportowej Polska — ZSRR.

16.15 „My 69” — teleturniej.
17.10 Klub sześciu kontynen­
tów. 17.50 „Teatrzyk — Wie­
cha”. 18.50 „Drogi i bezdroża
II Rzeczypospolitej”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05

„Każdy może mnie zabić” —

film. 21.45 Spr. film, z mię-
dzynar. turnieju koszykówki
z okazji rocznicy wyzwolenia
Warszawy. 22 .40 Program na

jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KVV PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
<35 60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.
* A—63



8 GAZETA KRAKOWSKA Nr 15 (6501)

nn naszych ■
czytelników!

Od 20 lat spotykamy się z Wami. Są to

spotkania, i kontakty poprzez łamy prasy
i Wasze listy, są to także spotkania osob’-
ste. Przychodzicie ze swoimi sprawami do
naszego działu łączności z czytelnikami;
my uczestniczymy w spotkaniach organi­
zowanych w zakładach pracy, w szkołach,
małych miasteczkach i na wsiach. Nie-
'sonokrotnie wypowiadacie swoje opinie
o „Gazecie” i bardzo sobie te uwagi ceni­
my. gdyż pomagają one nam w codziennej
pracy, w redagowaniu „Gazety”. Cieszą nas

wypowiedzi pozytywne i opinie krytycz­
ne. Jedne i drugie świadczą bowiem o za­
interesowaniu naszą pracą.

Wkrótce zaczniemy nowe 20-Iecie. Dla­
tego chcielibyśmy, abyście z tej okazji
wypowiedzieli szerzej swe opinie. Temu
celowi właśnie służy zamieszczona obok
ankieta, postawione w niej pytania. Oczy­
wiście, nie wyczerpują one tego wszyst­
kiego, co chcielibyśmy o sobie wiedzieć.
Ale nawet odpowiedź na nie będzie dla nas

cenną uwagą, wskazówką.
Każda odpowiedź w tej ankiecie bę-

dzie uważana za odpowiedź prawidło-
w ą. Możecie odpowiedzieć na wszystkie
pytania, albo na niektóre z nich. Możecie
odpowiedzieć tylko na pytania ankiety, al­
bo — co by nas szczególnie ucieszyło —

poszerzyć ją o inne, ważne Waszym zda«-
niem sprawy. Jako rekompensatę za uwa­
gę i czas poświęcony na odpowiedzi, wśród
uczestników ankiety postanowiliśmy roz­
losować następujące nagrody:
1. APARAT FOTOGRAFICZNY
2. RADIO TRANZYSTOROWE
3. ZEGAREK
4. ZEGAREK
5. MASZYNKA DO GOLENIA
oraz kilkadziesiąt wartościowych nagród
książkowych ufundowanych przez „Dom
Książki”, Wydawnictwo Literackie i Pań­
stwowe Wydawnictwo Naukowe Oddział
w Krakowie.

Wypełnioną ankietę należy wyciąć, wło­
żyć do koperty 1 wysłać pod adresem — re­
dakcja „Gazety Krakowskiej” Kraków, ul.
Wielopole 1, z dopiskiem „Ankieta”. Ter­
min nadsyłania odpowiedzi — 1 luty br.

PYTANIA

1.

2.

s.

. Od ilu lat jesteś czytelnikiem „Gazety Krakowskiej"
Ile osób w rodzinie (prócz Ciebie) czy ta „Gazetę”

. Jakie zagadnienia interesują Cię najb ardziej (podkreśl); międzynarodowe, go­
spodarcze, kulturalne, naukowe, tech nlczne, partyjne, ideologiczne, światopo­
glądowe, społeczno-obyczajowe, wychowawcze, młodzieżowe, sportowe, historycz­
ne, inne, (jakie)

i

4. Publikacje jakich autorów czytujesz najchętniej

ń

5. Czy publikacje „Gazety" pomagają CI: w pracy społecznej w samokształceniu, w

szkole, w życiu (podkreśl)
6. Co Ci się w „Gazecie” nie podoba

9!

7. Co chciałbyś w niej widzieć lub zmienić

91
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8. Jak oceniasz skuteczność naszej krytyki prasowej: dobra, średnia, niedostatecz­
na (podkreśl)

(właściwą odpowiedź podkreśl)

9. Czy „Gazeta" w sposób dostateczny informuje o życiu
— miasta (powiatu tak — nie
— województwa tak — nie
— kraju tak — nie
— świata tak — nie

10. Inne uwagi o „Gazecie"

ret. -■w

Imię 1 nazwisko w

Zawód Wiek

Adres •i* *s

yrektor wezwał Sa-
/ I marczyka do gabinetu

1 / i oznajmił:
— Ponieważ przerób

funduszów na cele kultural­
ne jest niewystarczający
trzeba upłynnić remanenty i

zorganizować jakąż imprezą
w świetlicy. Postanowiłem
wytypować was jako autora

szopki noworocznej na tema­
ty wewnętrzne. Załoga się
rozerwie, pieniądze wyda­
my...

— Tematów nie zabraknie
— zatarł ręce Samarczyk.

— Właśnie. Pamiętajcie
tylko: satyra ma być cię­
ta, nikogo nie oszczędzać.
Mnie w pierwszym rzędzie —

podkreślił dyrektor. — To
moja ambicja!

— Nikogo! przysięgam. Ta­
ki Kolebko, poczciwina, ale

wszyscy się z niego śmieją,
że nie rozumie kawałów pa­
na dyrektora. Włożymy mu

w usta kuplety poczciwego
wołu i ustawimy obok żło­
bu — zapalał się organizator
przyszłej szopki. — Abergala
wytniemy z tektury i prze-
bierzemy za strażaka, żeby
było śmieszniej. Wszyscy
wiedzą, że rzuca niedopałki
papierosów po magazynie i
tylko patrzeć, jak pożar wy­
buchnie...

— Proszę, nie wiedziałem
— zainteresował się dyrek­
tor.

— Pardymowskiej włożymy
w usta kuplety cnotliwej
Zuzanny. Powszechnie wia­
domo, że we wtorki, środy i
soboty spuszcza w oknach
rolety i przyjmuje kolegów
w alfabetycznym porządku
pierwszych liter ich nazwisk,
rzekomo celem wspólnego
wysłuchania koncertów z

płyt.
— Świetnie pomyślane —

pochwalił' zwierzchnik.
— Bulewikową ucharakte-

ryzujemy na owieczkę i ka-
żemy potulnym głosem wy­
śpiewać prawdę o inspekto­
rze, którego przekupiła pań­
skim koniakiem, aby nie u-

jawnił fatalnego dla niej
protokołu.

Romuald Lenech

Szopka
HUMORESKA

— Pochwalam wasz dow­
cip — ucieszył się dyrektor.

— Samarczyk uśmiechnął
się skromnie i dał folgę resz­
cie propozycji:

— Az Komptrowskiego
zrobimy kukiełkę „Rycerza
bez Skazy’’ i pozwolimy mu

zwierzyć się mową wiąza­
ną z wiadomej słabości do
brudasów za załatwianie
spraw. Balinowskiego ucha-
rakteryzujemy na flaszkę
octu z powodu kwaśnych u-

wag na temat zarządzeń pa­
na dyrektora, a Mulwieków-
nę przedstawimy jako lale­
czkę śpiącej królewny, któ­
ra budzi się o czwartej, kie­
dy należy wychodzić z pra­
cy:..

— I podkreślam potutórnie
— podsumował dyrektor —

mnie również nie oszczędźcie,
A do pomocy weicie sobie
parę osób z personelu.

W oznaczonym dniu w

świetlicy rozbłysło fajerwer­
kiem szampańskiej zabawy.
Samarczyk ujawnił lwi pa­
zur. Nie oszczędził ni­
kogo. A szczególnie dyrek­
tora! Jego kukiełka bowiem
— ukazała się w koronie na

głowie, z berłem w ręku, w

stroju króla Baltazara, sięga­
jącego po srebrną gwiazdę.
Kukiełka króla, wśród dy­
mów kadzidła, odśpiewała
kuplety na temat, jak nale­
ży prowadzić wzorowo przed­
siębiorstwo, aby doszło do
rozkwitu. Samarczyk odważ­
nie zaintonował „Niech mu

gwiazdka pomyślności nigdy
nie zagaśnie”. Sala podjęła
refren jak jeden mąż.

Odwaga satyryczna Samar-
czyka została wkrótce na­
grodzona specjalną dotncją z

funduszu dyrektorskiego...

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. trafny pomysł, 4. kończy zdanie, 11. myśl

przewodnia, 12. terytorium podlegające wspólnej władzy
kilku państw, 13 góry w płdn.-wsch. Afryce, 14. polska
aktorka filmowa, 1S. instytucja wydawnicza, 17. gotowy
produkt przemysłowy, 20. Imitacja aksamitu, 22. kraina
i« ŻW ,r?dJ? HiszPanii> 24. brazylijski taniec, 26. śpiosz-

. -r0~n ez. u 28- niedawn° zmarły kompozytor pol­
ski, Z9. niezbędny przy marynatach, 30. ozdoba buta,
31. dawne umocnienie połowę.

PIONOWO: 2. zginął tam Żółkiewski, 3. czasopismo
ukazujące się w stałych odstępach czasu, 5. miasto ko-

ronacyjne królów francuskich, 6. dziedziczny przywilej,
7. niesie nam pomoc, 8. koszty wychowania dzieci,

główny zarys, szkic, 10. ważna umiejętność w boksie,
15. zastępstwo, podstawienie, 18. autor zbioru polskich
przysłów, 19. gliniany instrument dęty, 21. bohater śred­
niowieczny, rzekomy władca Tyńca, 23. produkuje sól
z solanki, 24. szumny frazes, 25. do przekładania tortu,
27. staroż. bogini miłości w Azji zach.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
28. I. 1969 r. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 15”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3

POZIOMO: 1. synkopa, 4. ambona, 11. lipa, 12. ujeżdżalnia,
13. Tantal, 14. trawa, 16. okrzemki, 17. Makassar, 20. narko­
man, 22. eksponat, 24. Priap, 26. królik, 28. protektorat, 29.
Ustl, 30. krawat, 31. karakuł.

PIONOWO: 2. kwadra, 3. paradoks, 5. mulat, 6. Oppenhei­
mer, 7. chusta, 8. kanefora, 9. pralnia, 10. Lena, 15. wykopa­
liska, 18. antypody, 19. Beskidy, 21. regresja, 23. Opatów,
24. patyna, 25. ikra, 27. kpina.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 3 z dnia 4/5 I.
1969, nagrody książkowe otrzymują: B. Kleszcz, Duszni­
ki Zdrój, Zdrojowa 38, II. Kwapniewska, Tarnów, J. Kra­
sickiego 12^6, St. Zamłyński, Kraków, Konarskiego 13,
M. Domański, Kraków, Smoleńsk 26/9, A. Kasina, Kra­
ków, Siemaszki 32a/6, Wł. Wróblowa, Kraków, Odrowąża
26/6, W. Lubaś, Kraków, Bogusławskiego 7/9, M. Kopacz,
Bochnia, Krakowska 53, Z. Sochecka, Słowikowa, poczta
Siedlce, pow. Nowy Sącz, M. Muszyńska, Kraków, Mogil­
ska 8.

Poniedziałek

15.25 Program dnia. 15.30 Po­
litechnika. 16.35 Dziennik. 15.45
Dla dzieci. 17 .30 Magazyn spor­
towy. 18.00 „Kronika” (KR).
13.15 Kino Krótkich Filmów,
18.45 Reporterzy prezentują
(KR). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr TV;
„Cyd” — St. Wyspiański. 21 .35

„Panorama Literacka”. 22.05
Dziennik. 22 .20 Program
Jutro. 22.25 Politechnika.

Wtorek

na

3.45 W przededniu rewolu­
cji — film radź. 10.00 Program
dla szkół. 10.55 Program dla
szkół. 12.45 Przysposobienie
rolnicze. 14 .50 Program dnia.
14.55
15.30
nlk.
17.00

gram dla szkół. 18.45 „Mecha­
nizacja rolnictwa”. 14.50 Pro­
gram dnia. 14.55 Mechaniza­
cja rolnictwa. 15.30 Politech­
nika. 16.35 Dziennik. 16.45 Dla
dzieci: „Ekran z bratkiem”.
17.55 „Kronika” (z Krakowa).
18.15 „Nad Odrą i Bałtykiem”.
18.45 „Wielcy twórcy muzyki”
— Antonio Vivaldl. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.50

„Refleksje”. 20.35 „Akcja Liść

Dębu” — z cyklu: „Stawka
większa niż życie”. 21.35 „Za
kierownicą”. 22.05 Dziennik.
22.20 Program na jutro. 22.25
Politechnika.

• PRZED 75 laty,
kwietniu 1894 r. w Krakowie
ukazał się pierwszy numer

pierwszego polskiego pisma
filatelistycznego pt. „Polski
Filatelista”. Dla uczczenia
tej rocznicy Polski Związek
Filatelistów przygotowuje
sympozjum poświęcone pol­
skiej prasie filatelistycznej,

Z

reedycję pierwszego nume­
ru „Polskiego Filatelisty”.
Wspomniana rocznica zosta­
nie również upamiętniona o-

kolicznościowym stemplem
pocztowym.

• W MAJU br. w Warsza­
wie obradować będzie Wal­
ne Zgromadzenie Między­
narodowej Federacji Kyno-

A

logicznej. Z tej okazji Jut 3
lutego Poczta Polska wpro­
wadzi do obiegu 8 znacz­
ków, przedstawiających psy
rasowe hodowane w Pol­
sce.

• ZWIĄZEK Filatelistów
Czechosłowackich wydał mię­
dzynarodową książkę adreso­
wą filatelistów-tematyków.

K I

Zawiera ona 1700 adresów, z

czego 1200 przypada na ko­
lekcjonerów z Europy. Z za­
granicznych najliczniej re­
prezentowani są zbieracze ze

Szwecji, Polski, Rumunii,
NRD i NRF. Teksty — w

jęz.: czeskim, francuskim, an­
gielskim i niemieckim.

® W PLANACH tegorocz­
nych emisji Wielkiej Bryta­
nii dominują znaczki tema­
tyczne. I tak znalazły się
tu m. in. znaczki przed­
stawiające statki, architek­
turę, historię poczty. Seria
„architektoniczna" ma za­
początkować coroczne emi­
sje poświęcone sztuce W.
Brytanii.

• POCZTA Węgier po­
święciła 2 emisje 50 rocz­
nicy powstania Komunisty­
cznej Partii Węgier.

• SIEDZĄCE lalki z lat
1870—1890 oglądamy na 4 zna­
czkach serii dobroczynnej
Berlina zachodniego. (ZG)

Przysposobienie rolnicze.
Politechnika. 16.35 Dzień-

16.45 „Kronika”
Telewizyjny Ekran

dych. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.05 „Giełda
■enki”. 20.40 „W przededniu
rewolucji” — film radź. 21,45

Dziennik,
jutro. 22.30

(KR).

Od20I.do26I.br.

„Witryny”. 22.10
22.25 Program na

Politechnika.

Środa

szkół. 10.25
11.50
Pro-

Piątek9,55 Program dla

„Grymasy” — film węg.
Program dla szkół. 14 .55

gram dnia. 15.00 Matematyka
w szkole (KR). 15.30 Politech­
nika. 16.35 Dziennik. 16.45 Dla

młodych widzów: „Zrób to
sam”. 17.20 Telekram. 17.30

„Nowiny”. 18.00 „Kronika”
(KR). 18.15 Z cyklu: Sylwetki
X Muzy”. 18.45 Magazyn Me­
dyczny. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.05
ludowa”. 20.35
21.05 „Grymasy"
Dziennik. 22 .30 Program
Jutro. 22.35 Politechnika.

19.30

„Polska pleśń
„Światowid”.

’
— film. 21.51

na

9.50 „Akcja Liść Dębu” z

cyklu: „Stawka większa niż

życie”. 10.55 Program dla
Bzkół. 12 .45 Program dla szkół.
15.30 Program dnia. 15.35 Przy­
sposobienie obronne. 16.05 Po­
litechnika. 16.40 Dziennik.
16.45 Dla dzieci: Kino Ptyś.
17.00 Dla dzieci: „Pan Półka
i spółka”. 17.20 „Kronika” (z
Krakowa). 17.35 „Nie tylko dla

pań”, 17.55 Skoki narciarskie.
18.55 „Prośba do pani Wenus”

•— recital Marty Stebriicklej.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Czwarta zmiana”. 20.40
Teatr Telewizji „Rok. 1793”
22.05 „10 minut recenzji”. 22 .15
Dziennik. 22 .30 Program na

jutro. 22 .35 Politechnika.

Jeżeli cię to spotka
z początkiem życia podróży,

że na świat przyjdziesz
’

u damy czy trzpiotki,
to cię zapiszą w odpowiednim

biurze:
jedna pieczątka i druga

pieczątka
i podpis.
Jeżeli życia twego zwrotka
podczas tej pięknej podróży
błyśnie miłości uczuciem

tak słodkim,
wpiszą ci żonkę

w odpowiednim biurze:
jedna pieczątka i druga

pieczątka
i podpis.
Podatek, dzieci, czynsz,

ciemno na schodkach,
różne głupstewka w tej

życia podróży,
adres, szczur, sąsiad włazi

na nagniotki —

wszystko załatwią

Witold Zechenter
t

P1ECZĄ1KA
i podpis
w odpowiednim biurze:

jedna pieczątka i druga
pieczątka

i podpis.
Jeżeli w końcu z życiowego

błotka,
kiedy nadejdzie kres twojej

podróży,
już zrezygnujesz, duch

odpłynie lotny,
to cię wykreślą w odpowiednim

biurze:
jedna pieczątka i druga

pieczątka
i podpis.
Więc nic dziwnego,

że powstała plotka i
której się żywot i do nas f

przedłużył
(a troszkę prawdy z każdej

błyska plotki),
że to nie ludzie urzędują

w biurze,
tylko pieczątka i druga

pieczątka
i podpis...

Sobota

12.45 Program dla szkół.
15.00 Program dnia. 15.05 Pro­
gram tygodnia. 15.30 Dla dzie­
ci: „Konkurs pięciu milio­
nów”. Dzień TV Węgierskiej
w TVP, 16.30 Program dnia.
16.35 Dziennik. 16.50 Program
dla dzieci. 17 .25 „Balaton”.
17.50 „Tkanina telewizyjna”.
18.10 „Odpowiedz". 18.35 Fil­
mowy program rozrywkowy.
19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.05 „Tele-Echo". 20.50

„Dziś — Księżniczka czarda­
sza”. 22.20 Dziennik i wiado­
mości sportowe. 22.40 „Na
końcu wsi”. 23.10 „Trzy spot­
kania” telew. film. 0.05 Za­
kończenie programu.

Niedziela

8.30 Program dnia. 8 .35 TV

Kurs Rolniczy. 9 .10 „Przypo­
minamy, radzimy”. 9.25 PKF.
9.35 Melodie na dzień dobry.
9.55 „Tarapaty zakochanego”
— film rum. 10.10 „Akcja Liść

Dębu” z cyklu: „Stawka wię­
ksza niż życie”. 11.15 Dla mło­
dych widzów. „Pozdrowienia
od przyjaciół”. 12.00 Dziennik.

12.10 „Prom" — progr. muz.

13.05 ..w starym kinie”. 14.05

„Szkiełko 1 oko” (z Krako­
wa). 14.35 Telewizyjny Teatr
Lalek. 15.35 „Gdy nastały cza­
sy kamienia 1 cegły” z cyklu
„Piórkiem 1 węglem”, (z Kra­
kowa). 16.00 „Splewltl stare,
ale Jare”. 16.45 Turniej 3 Sko­
czni — skoki narciarskie. 17.45
Felieton. 17 .55 „W kawiarni
Tele-Mocca” — program estra­
dowy. 18.40 Film z serii: „Po­
lacy na frontach II wojny
światowej”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Z cyklu:
„Ludzie 1 zdarzenia”. 20.25
Teatr Komedii Współczesnej:
Ferenc Karlnthy — „Spóźnio­
ny gość”. 21.15 Wiadomości

sportowe. 21.25 „Skradzione
życie” — film USA. 22.05 Pro­
gram na Jutro.

10.559.95 Program dla szkół.

Program dla szkół. 11.55 Pro-

Czwartek
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I CENTRALA ZAOPATRZENIA i ZBYTU

PRZEMYSŁU PRYWATNEGO Sp. z o. o.

W WARSZAWIE — ODDZIAŁ w KRAKOWIE,

uprzejmie zaprasza
DO ZWIEDZENIA WYSTAWY pt.

<00 PRODUCENTA DO KONSUMENTA^
otwartej od dnia 20—24 stycznia 1969 r. w godzi­
nach od 10 do 14, przy ul. SŁOWIAŃSKIEJ 3.

Wystawa obrazuje dorobek prywatnej wytwór­
czości w skali ogólnopolskiej, Jak i wojewódz­
kiej, m. in. w dziedzinie „1001 DROBIAZGÓW”.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA d, s. NORMOWANIA — przyjmie na­
tychmiast Miejska Służba Drogowa w Tarnowie,
ul. Narutowicza 6. — Wymagane minimum średnie

wykształcenie techniczne 1 3 lata praktyki w dro­
gownictwie lub budowńlctwle. — Bliższych Infor­
macji udziela Dział Kadr — telefon 43-03.

Dyrekcja Rolniczego Zakładu Doświadczalnego WSR
w Prusach, p-ta Kocmyrzów k. Krakowa — przyj­
mie do pracy KOWALA z kwalifikacjami i OGROD­
NIKA (sadownika - szkółkarza). — Wynagrodzenie
zgodne z UZP. Mieszkanie zapewnione.

KIEROWCÓW AUTOBUSÓW
zatrudni

w dowolnych godzinach MPK Kraków.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
w Krakowie zawiadamia, te zatrudni dodatko­
wo, w dowolnych godzinach, kierowców z I

kategorią prawa jazdy oraz z II kategorią —

(wydaną przed 1 stycznia 1964’ r.), w charakte­
rze kierowców zasilających — w Zajezdni Au­
tobusowej w Czyźynach lub w Zajezdni Auto­
busowej przy ul. Rzemieślniczej 20, z wyna­
grodzeniem:

z I kategorią prawa jazdy — 15 zł za godzinę
z II kategorią prawa Jazdy — 13 zł za godzinę.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela

Dział Kadr i Szkolenia MPK w Krakowie, ul.

Wawrzyńca 13. K-593

Dyrekcja Olkuskich Zakładów Wapienno - Piasko­
wych w Kluczach — zatrudni natychmiast inży­
niera CERAMIKA lub TECHNIKA CERAMIKA
z długoletnią praktyką zawodową, na stanowisko
kierownika produkcji. — Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu. K-538

Zakład Usług Remontowo-Budowlanych przy PZGS

„Samopomoc Chłopska” w Proszowicach -*• zatrudni

natychmiast na dobrych warunkach
INŻYNIERA lub TECHNIKÓW BUDOWLANYCH

z uprawnieniami na stanowiska kierowników grupy
robót oraz TECHNIKA lub MISTRZA ELEKTRYKA
z uprawnieniami na stanowisko kierownika grupy
robót elektrycznych. — Warunki pracy 1 płacy do
omówienia na miejscu, w Dziale Kadr, Proszowice,
ul. Kolejowa 12. K-551

KIEROWNIKA ZAOPATRZENIA, KIEROWNIKA
ADMINISTRA CYJNO-GOSPODARCZEGO, INSPEK­
TORA d.s. INWESTYCJI, TECHNIKA BHP z upraw­
nieniami, DYSPOZYTORÓW TECHNICZNO - EKS­
PLOATACYJNYCH oraz KIEROWCÓW a I i II kat.

prawa jazdy 1 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
zaangażuje natychmiast Oddział Państwowej Ko­
munikacji Samochodowej w Wadowicach, ul. We­
necja 5. — Warunki pracy 1 płacy zgodnie z Ukła­
dem Zbiorowym Pracy pracowników PKS.

Zgłoszenia osobiste lub w formie ofert pisem­
nych przyjmuje Sekcja Kadr, Oddział PKS w Wa­
dowicach, ul. Wenecja 5, I piętro. K-428

Przedsiębiorstwo Konfekcji Odzieżowej Nr 3 w Ra­
ciborzu, ul. 1 Maja 14 — przyjmie do pracy KRAW­
CÓW (wyłącznie mężczyzn), na stanowiska bryga­
dzistów i brakarsy. Wymagany — dyplom mistrzow­
ski lub świadectwo czeladnicze. — Płace wg Zbio­
rowego Układu Pracy przemysłu lekkiego i doda­
tek specjalny po okresie próbnym. — Dla samot­
nych do dyspozycji pokoje gościnne.

Dyrekcja Szpitala Miejskiego w Jaworznie — przyj­
mie natychmiast PRACOWNIKA ZAOPATRZENIA.

Wymagane kwalifikacje — wykształcenie średnie
ekonomiczne lub ogólne. — Konieczna praktyka
w dziale zaopatrzenia. — Wynagrodzenie według
siatki płac obowiązującej w służbie zdrowia.

K-537

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Kętach,
plac XX-lecia PRL nr 20, tel. 56 — zatrudni 10 OPE­
RATORÓW SPYCHACZY, ŁADOWAREK i WAL­
CÓW SPALINOWYCH.

Warunki pracy i płacy wg obowiązującego Układu

Zbiorowego Pracy w budownictwie. — Zgłoszenia
przyjmuje codziennie od godziny T do 15, Dział

Ekonomiczny. K-553

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Brzeszczach — zatrudni TECHNIKA DROGOWE­
GO lub OGÓLNOBUDOWLANEGO na stanowisko
kierownika zakładu oraz MAJSTRA o w. w. kwali­
fikacjach. — Szczegółowe warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu w Dyrekcji Przedsiębiorstwa
— Brzeszcze, ul. Kościelna 1, tel. 47, w godx. od ł

do15,wsobotyod7do13. K-839

Zakłady Mięsne w Chrzanowie — przyjmą:
GŁÓWNEGO MECHANIKA z wykształceniem wyż­

szym, względnie średnim technicznym oraz prakty­
ką zawodową,

TECHNIKA MECHANIKA d.s. REMONTU, ■ wy­
kształceniem średnim,

TECHNIKA BUDOWLANEGO d. s. INWESTYCJI,
z wykształceniem średnim oraz praktyką.

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy obowiązującego w przemyśle mięsnym — do

uzgodnienia.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Zakładów Mięs­

nych w Chrzanowie, ul. Świerczewskiego, telefon

2291-2297, wewn. 25. — Zakład posiada stołówkę oraz

hotel robotniczy. K-540

Zakład Usług Inwestycyjno-Remontowyeh Krakow­
skiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw Handlowych,
w Krakowie, ul. Bałuckiego 1 — zatrudni natych­
miast:

INŻYNIERA lub TECHNIKA - MECHANIKA
z uprawnieniami o specjalności w zakresie wenty­
lacji i urządzeń chłodniczych,

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWNICTWA
OG0LNEGO,

KALKULATORA w zakresie kosztorysowania 19-
hót budowlano-montażowych,

KIEROWNIKA SEKCJI PLANOWANIA — wyma­
gane wykształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne
z co najmniej 5-letnią praktyką w zakresie plano­
wania i sprawozdawczości inwestycji,

MAGAZYNIERA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
i URZĄDZEŃ,

Warunki płacy 1 pracy do omówienia na miejscu.
_____________________

K-526

Przedsiębiorstwo Wyrobów Skórzanych Nr 3 —

w Nowym Wiśniczu — przyjmie do pracy w dziale

finansowo-księgowym:
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane wy­

kształcenie wyższe I 4 lata praktyki lub średnie i I

lat praktyki w służbie finansowo-ekonomicznej,
KSIĘGOWEGO - FINANSOWEGO - (samodzielne­

go) — wymagane wykształcenie wyższe i 3 lata
praktyki lub średnie i 7 lat praktyki w zawodzie,

RADCĘ PRAWNEGO na 1/4 etatu.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w przemyśle lekkim. • K-391

Nauka

KURSY

KWAL1FIKA C YJNB

(słuchowe 1 zaoczne)
ROBOTNIK,

CZELADNIK, MISTRZ,
w zawodach:

Husarz, tokarz,
frezer* elektromonter,

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 853-12,
codziennie w godz. 8—18.

KURSY
KWALIF1KA CYJNB
słuchowe i zaoczne

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ,

w zawodach:
szewc, kaletnik,
krawiec, fryzjer

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
KrakAw, ul. Dietla 38,

telefon 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

KURSY SPAWANIA

ELEKTRYCZNEGO

1 GAZOWEGO

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 600-93,
codziennie w godz. 8—18.

Sprzedaż

ODSTĄPIĘ rozsadę po­
midorów szklarniowych
heterozyjnych — odmian
Eurocros 1 Revermun
oraz „matki” chryzantem
japońskich w kilku od­
mianach. Inż. Jan Dulę­
ba, Mszana Dolna, tel.
214. 142365-g

Różne

ZAGRANICZNE suknie
ślubne — poleca wypo­
życzalnia — Rolińska —

Bielsko-Biała, Magi 14 —

telefon 31-78. K-11522

DYREKCJA
ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ

w BUKOWNIE, ul. KOLEJOWA 22

powiat Olkusz

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych, od 1 lutego 1969 r„

na kierunek GÓRNIK KOPALNI RUD.

O przyjęcie mogą się ubiegać kandy­
daci, którzy ukończyli 8 klas szkoły pod­
stawowej i 15 rok życia.

Przy szkole jest internat. Każdy uczeń
otrzymuje pełne umundurowanie górni­
cze oraz stypendium od 400 do 719 zł
miesięcznie. Podania wraz z załącznika­
mi należy składać w sekretariacie szkoły.

[ wyższa szkoła rolnicza
w KRAKOWIE

OGŁASZA WPISY

na zawodowe studia zaoczne

na następujące kierunki:

ROLNICTWO
ZOOTECHNIKA

MELIORACJE WODNE
GEODEZJA URZĄDZEŃ ROLNYCH
LEŚNICTWO.

Składanie podań do dnia 15 marca 1969 r.

WYŻSZA SZKOLĄ ROLNICZA
w KRAKOWIE

OGŁASZA WPISY
na zaoczne studia uzupełniające

(MAGISTERSKIE)

na następujące specjalizacje.
PRODUKCJA ROŚLINNA
EKONOMIKA ROLNICTWA
HODOWLA i ŻYWIENIE ZWIERZĄT
BIOLOGIA ROZRODU
GOSPODARKA LEŚNA
INŻYNIERIA LEŚNA i URZĄDZENIE
TECHNICZNE w LEŚNICTWIE.

Składanie podań do 15 kwietnia 1969 r.


